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Dziś w Reykjaviku rozpoczynają się rozmowy

Michaiła Gorbaczowa z Ronaldem Reaganem Zbigniew Messner zakończył
Woda dla Krakowa

Dwa dni, które powinny
pracować dla pokoiu

REYKJAYIK (PAP). Już
tylko godziny pozostają do
piarwoego spotkania przy­
wódców ZSRR i USA, Michai­
ła Gorbaczowa i Ronalda Rea­
gana, w stolicy Islandii Rey-
kjaviku. Obaj mężowie stanu
są już w Islandii. Na ten nie­
wielki wyspiarski kraj zwró­
cone są obecnie oczy całego
świata.

Przy niezwykłych rygorach
dotyczących bezpieczeństwa, w

czwartek o godz. 20.05
(czasu warszawskiego) na pod-
stołecznym lotnisku Keflavlk
wylądował amerykański samo­
lot nr 1 z prezydentem Rea­
ganem na pokładzie. Zarówno
na godzinę przed przylotem,
jak i godzinę po przylocie zo­
stała zablokowana strefa po­
wietrzna. Na czas przejazdu
kolumny wiozącej prezydenta

USA, którego w strugach de­
szczu witała prezydent Islan­
dii pani Vigdis Finnbogadottir,
wstrzymano wszelki ruch na

drodze wiodącej do Reykjavi-
ku.

Prezydent Ronald Reagan
spędził piątkowe przedpołud­
nie na ostatnich naradach ze

swymi najbliższymi współpra­
cownikami, które odbyły się
w rezydencji ambasadora USA
w Reykjaviku. W naradach
tych wzięli m. in. udział sek­
retarz stanu George Shultz,
szef personelu Białego Domu
Donald Regan i doradca pre­
zydenta d/s bezpieczeństwa
narodowego John Poindexter.
Według nieoficjalnych infor­
macji strony amerykańskiej,
w otoczeniu prezydenta USA
panuje atmosfera ostrożnego
optymizmu przed rozmowami

z Michaiłem Gorbaczowem.
Jak informuje agencja Reute­
ra, oficjalne osobistości ame­
rykańskie są zdania, że istnie­
ją dobre perspektywy osiąg­
nięcia postępu w dziedzinie
kontroli zbrojeń, chociaż prze­
strzegają przed zbyt wielkimi
oczekiwaniami. Rzecznik Bia­
łego Domu Larry Speakei o-

świadczył w Reykjaviku: „Je­
steśmy w dobrym nastroju w

miarę zbliżania się szczytu,
ponieważ sądzimy, że istnieją
możliwości uczynienia pewne­
go rodzaju postępu. Jednakże
jesteśmy również realistami”.
Rzecznik oznajmił, że obie
strony osiągnęły znaczny po­
stęp w rozmowach na temat

pocisków nuklearnych śred­
niego zasięgu, ale pozostaje je-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z udziałem Tadeusza W. Młyńczaka

Przekazanie Miejskiej
Bibliotece Publicznej

odrestaurowanego Pałacu Larischa
Wysokie odznaczenia dla najbardziej zasłużonych

W. Jaruzelski przyjął
przewodniczących

delegacji na konferencję
ministrów kultury

krajów socjalistycznych
WARSZAWA (PAP). I se­

kretarz KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa Wojciech
Jaruzelski, przyjął przewodni­
czących delegacji uczestni­
czących w XIII Konferencji
Ministrów Kultury Krajów
Socjalistycznych, która odby­
wała się w Warszawie od 6 do
10 października br.

J Gospodarz konferencji mini­
ster kultury i sztuki PRL prof.
Aleksander Krawczuk poin-
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

(Inf. wł.) Wczoraj nastąpiło
oficjalne przekazanie Miej­
skiej Bibliotece Publicznej w

Krakowie nowych pomiesz­
czeń w przepięknie odrestau-

stkim mieszkańcom Krakowa.
W dowód uznania za długole­
tnią, pełną poświęceń i wzo­
rową pracę zasłużonych biblio­
tekarzy udekorowano wysoki-

SPOTKANIE W KK PZPR

Wczoraj w Komitecie Krakowskim PZPR odbyło sie
spotkanie władz polityczno-administracyjnych Krakowa na

czele z I sekretarzem KK Józefem Gajewiczem z przewod­
niczącym Centralnego Komitetu Stronnictwa Demokra­
tycznego Tadeuszem Witoldem Młyńczakiem.

Podczas rozmowy przewodniczącego CK SD zapoznano
z sytuacją społeczno-gospodarczą Krakowa z uwzględ­
nieniem problemów udziału rzemiosła 1 drobnej wytwór­
czości w odnowie zabytków Krakowa.

rowanym przez krakowskich
rzemieślników Pałacu Laris-
cha przy placu Wiosny Lu­
dów. Uroczystość ta zbiegła
się z obchodzonym właśnie
40-leciem istnienia MBP, któ­
ra doskonale znana jest wszy-

mi odznaczeniami państwo­
wymi. Uczestniczący w spot­
kaniu zastępca przewodniczą­
cego Rady Państwa PRL,
przewodniczący CK SD Ta­
deusz Witold Młyńczak odzna-
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

oficjalną wizytę przyjaźni w NRD
BERLIN (PAP). Członek

Biura Politycznego KC PZPR,
prezes Rady Ministrów PRL

Zbigniew Messner zakończył
w piątek dwudniową oficjalną
wizytę przyjaźni w NRD.
Przebywał on w tym kraju na

zaproszenie członka Biura Po­
litycznego KC NSPJ, premie­
ra Willi Stopha.

W piątek Z. Messner IW.
Stoph przeprowadzili rozmo- również aktywizację współ- ligraflcznych oraz

wę w cztery oczy. Następnie pracy w zakresie ochrony śro- prac mających na celu podpi-
w ich obecności wicepremle- dowiska, zwłaszcza w dziedzl- sanie umów o specjalizacji
rzy Władysław Gwiazda i ’ '‘

j"
Horst Soelle podpisali doku- neutralizacji spalin.

ment uzupełniający wieloletni
program rozwoju współpracy
w zakresie nauki, techniki i
produkcji między Polską i
NRD do roku 2000.

Ujęto w nim nowe dziedzi­
ny współpracy naukowej i te­
chnicznej obejmujące m. in.
blotechnikę, badania nad no­
wymi materiałami oraz mi­
kroelektronikę. Przewiduje się

się także powołanie wspólnych
dwustronnych zespołów nau­
kowo-badawczych oraz biur
projektowo - konstrukcyjnych.
Dokument zobowiązuje obie
strony do rozwoju specjaliza­
cji i kooperacji, m. in. w

produkcji farmaceutyków,
barwników organicznych, ma­
szyn rolniczych, podzespołów
elektronicznych i maszyn po-

podjęcie

i
1 nie produkcji urządzeń do

Planuje (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W przededniu Święta
Wojska Polskiego

Warszawa: nominacje generalskie i uroczysty
koncert 0 Kraków i Nowy Sącz: okolicznościo­
we akademie Limanowa: koncert dla oficerów

i żołnierzy

WARSZAWA (PAP). W przededniu Święta Wojska Pol­
skiego w Belwederze odbyła się uroczystość wręczenia
nominacji generalskich. Akty nominacyjne wręczył I se­
kretarz KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa,
zwierzchnik Sił Zbrojnych PRL — gen. armii Wojciech
Jaruzelski.

W godzinach popołudniowych w Teatrze Polskim w

Warszawie odbył się uroczysty koncert. Przybyli przed­
stawiciele kierownictwa PZPR i stronnictw politycznych,
władz państwowych. Ministerstwa Obrany Narodowej.

(Inf. wł.) Z okazji 43. roczni­
cy powstania pierwszych je­
dnostek odrodzonego Wojska
Polskiego na ziemiach radziec­
kich, w Domu Żołnierza zor­
ganizowana została uroczysta
akademia i koncert dla żoł­
nierzy i kombatantów.

Uroczystości rozpoczęło wpro- na. in. sekretarz KK
wadzenie pocztów sztandaro- Władysław Kaczmarek, wice-
wych. Następnie orkiestra re­
prezentacyjna Garnizonu Kra- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

kowskiego odegrała hymn na­
rodowy. Wszystkich gości ser­
decznie powitał dowódca 8.
PDPD, dowódca garnizonu płk
dypł. January Romański. Na
sali obok żołnierzy, członków
ZBoWiD, inwalidów wojen­
nych i młodzieży obecni byli

~~ PZPR

Gazeta Krakowska” składa Telewizji Kraków w dniach Jej 25-lecia

najserdeczniejsze życzenia najlepszych programów, najlepszych urzgdzeń
studyjnych i przenośnych, pomyślności, która niech Wam, Drodzy Koledzy
z Krzemionek, towarzyszy tak, jak zawsze Wam towarzyszy nasza serdeczna

przyjaźń I życzliwość.

OTV Kraków ma 25 lat
i dużą przyszłość

(Inf. wł.) Wczorajsze uroczy­
stości związane z 25-leciem
Ośrodka Telewizji Polskiej w

Krakowie rzeczywiście, zgod­
nie z zapowiedzią, były skro­
mne i wyrażały prawdziwe o-

siągnięcia zarówno programo­
we, jak i organizacyjno - in­
westycyjne. Tak więc w Łęgu
oddano do użytku zaplecze
największego studia telewi­
zyjnego w Europie środkowej
liczącego 1000 m kw. Samo
studio jeszcze nie jest gotowe,
ale już za pięć dni w praco­
wniach dekoratorskich, kra­
wieckich, stolarskich rozpocz-
nie się prace nad dekoracjami
i kostiumami dla nowej pre­
miery widowiskowej krakow­
skiego Ośrodka TV.

Skromne spotkanie przed­
stawicieli wykonawców tej na-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WYGRAĆ WOJNĘ
I ZABEZPIECZYĆ POKÓJ

Wasz trud bojowy nie poszedł na marne. Uzyskaliście dla Polski wiekopomne
zdobycze - powrót naszych starych ziem... po wygrane/ wojnie musimy wygrać I

zabezpieczyć Ojczyźnie godny Pokój. To winniśmy narodowi, to winniśmy cieniom

tych wszystkich, którzy padli w walce o Polskę.
Marszalek Polski Michał Żymierski (1O.V 1945)

BITWA POD LENINO

„Idzie atak na Trigubową. Dowódca 9. kom­
panii strzeleckiej, chorąży Kazimierz Misiejko,
spogląda jak zaczarowany na wyprostowanego ka­
pitana Władysława Wysockiego. Nie czekał on

na formalne przekazywanie mu batalionu, gdy
zawieruszył się gdzieś dowódca, kapitan Pluto.
Wysocki zna świetnie swoją powinność. Jest w

każdym calu — mimo trudnej, żeby nie rzec

dramatycznej sytuacji — żołnierzem. Na głowie
hełm, przez plecy przerzucona peleryna, pod
nią torba połowa. W ręce pistolet. Unosi się z

ziemi, nie baczy na pośpiewujące obok pociski.
— Batalion! Za mną! — ręka z pistoletem poka­
zuje wieś Trigubową. Żołnierze idą zafascyno­
wani jego spokojnym krokiem, jego nietykal­

M. Orzechowski

złoży oficjalne
wizyty w Australii

i na Filipinach
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie ministrów
spraw zagranicznych Au­
stralii — Williama Hayde-
na oraz Filipin — Salyado-
ra Łaurela w III dekadzie
października minister spraw
zagranicznych Marian
Orzechowski złoży oficjalne
wizyty w Australii i na Fi­
lipinach.

Zaplecze studia telewizyjnego.

Oddanie do eksploatacji
ujęcia wieżowego w Dobczycach

Fot. W. Klag

iii

(luf. wł.) Dokuczająca kra­
kowianom od lat „susza” w

kranach nie przestanie nam

wprawdzie z dniem dzisiej­
szym dokuczać, niemniej
dzięki oddaniu ujęcia wieżo­
wego w Dobczycach, zaopa­
trzenie Krakowa w czystą i
smaczną wodę ulegnie zdecy­
dowanej i odczuwalnej popra­
wie. O tej wielkiej inwestycji
podwawelskiego grodu, kosz-

tującej już 2 mld zł i ciągną­
cej się już od lat, pisaliśmy na

naszych łamach wielokrotnie,
toteż w końcu z prawdziwą sa­
tysfakcją przychodzi nam

poinformować Czytelników, że

najważniejsza część budowy;
ujęcie wieżowe w Dobczycach,
zostało w dniu wczorajszym
uroczyście oddane do eksploa­
tacji.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Tarnowskie rolnictwo do 1990 roku
(Inf. wł.) W województwie

tarnowskim jest 283 tys. ha u-

żytków rolnych. Na statysty­
cznego mieszkańca przypada
0,45 ha, a w rękach indywi­
dualnych rolników znajduje

się około 95 proc, ziemi. Prze­
ważają gospodarstwa drobne,
o powierzchni od 2 do 5 ha. O-
pracowany projekt programu

(DOKOŃCZENIE NA STR »

DŁUG UJPROUJfiDZfl CIĘ
Ul ROiBRftT l GODnOŚCif)

Z JULIANEM KAWALCEM rozmawia

Olgierd Jędrzej czyk
— Składam Ci w Imieniu „Gazety Krakow­

skiej” i jej Czytelników najserdeczniejsze ży­
czenia — wszak to dzisiaj Twoje 70. urodziny!
Dziękuję Ci za piękne książki, które uczą my­
śleć, za to, że obdarzyłeś swych Czytelników
prawem do wzruszeń. Skoro jednak zgodziłeś
się na tę jubileuszową rozmowę — zapytam
wprost: dlaczego uprawiasz powieść?

— Trudno na to od razu odpowiedzieć. Skró­
towo, przez kondensację figury literackiej, w

poezji byłoby mi się trudniej wypowiadać. Ja
częściej badam, analizuję szczegóły, chcąc dojść
do rzeczy,, do prawdy przez oglądanie wyda­
rzeń iz tej strony, i z tamtej strony. Nie po­
trafię tak skondensować, ścisnąć faktów,
by wyrósł z tego wiersz. Powieść jest dla mnie
możliwością przebadania rzeczywistości, reflek­
sji; raczej stronię od skrótów. Interesują mnie
losy jednostkowe jako odbicie losów społecz­
nych, ale przecież starałem się nadawać moim
bohaterom cechy odrębności...

— No właśnie. Przez wiele lat sądzono, że

człowiek ziemi, chłop wbijany przez krzywdę
wnękową w poniżenie i strach, nie jest zdolny
do refleksji nad swym życiem...

— Nieprawda! Niektórym świętalnym o-

pisywaczom wsi wydaj e się, że chłop nie cierpi,
że jest — jak się to modnie mówi — zawsze roz­
luźniony psychicznie. Tymczasem jeśli się za­
stanowimy nad tym, że chłop jest odpowiedzial­
ny, że jest na służbie rzeczy wielkiej, na służ­
bie ziemi, na służbie Chleba, na służbie rzeczy
pierwszej — zrozumiemy jak głębokie są jego
przeżycia nieodłączne od pracy, którą
spełniać musi codziennie. Chłop jest niewolni­
kiem ziemi w dobrym tego słowa znaczeniu.
Ugina się pod ciężarem kaprysów pogody, miota
nim wiatr i deszcz, i piorunów się boi. Jemu
pragnę oddać sprawiedliwość.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

4

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Jerzy SĄDEC­
KI i od godz. 14 do 18 red. Krzysztof DOBOSZ — obaj z Działu Depeszowego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14' red.
Józefa PIOTROWŚKA-STRIGL z Działu Łączności z Czytelnikami i od godz. 14
do 18 red. Zbigniew SATAŁA — kierownik Działu Łączności z Czytelnikami.

nością przez wrogi ogień... Pamiętają przedbite-
wny nakaz dowódcy i swój osobisty, sumienia:
iść ciągle naprzód. Znów krzyczą «huraa, hu-
raa». Z impetem wipadają w pierwsze zabudowa­
nia wsi. Płoną strzechy, stogi, sterty, zza wę­
głów domów padają pierwsze strzały. Skądś,
chyba już zza wsi, rozlegają się postękiwania
dział pancernych. Już są pierwsze oznaki, że
hitlerowska obrona tężeje. Gęstszy staje się o-

gień kaemów, dokuczliwszy — moździerzy i dział.
Na bliskim zapleczu wyładowywane są niemie­
ckie odwodowe bataliony. Na przedpolach Tri-
gubowej prowadzi zaciekłą walkę ze swoją sła­
bością plutonowy Władysław Pietraczuk, do­
wódca 1. plutonu 1 kompanii strzeleckiej 1.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

PRZYJEDŻ
2 września — Mamo, wyobraź sobie, że przed

wyjazdem zupełnie niepotrzebnie szedłem do

fryzjera. Tutaj i tak mnie ogolili. Wprawdzie
nie na zero, ale włosów zostało mi niewiele.

Wyglądamy wszyscy... ach. szkoda mówić. Je­
stem tu dopiero kilkanaście godzin, a wrażeń

tyle, że nie wiem czy zmieszczę w jednym li­
ście. Wiec po kolei:

Zameldowałem sie u wartownika przed bra­
mą punktualnie o ósmej. Z politowaniem się
uśmiechał widząc moje cywilne ciuchy i... co

tu dużo mówić, niezbyt pewną minę. Skierował
mnie do poczekalni, czekało tam już kilku mi
Dodobnych (nikogo znajomego!). Jak uzbierało
sie nas kilkunastu, przyszedł kapral — to taki
z dwiema belkami — i dowiedzieliśmy się, że

będziemy w trzeciej kompanii. Ustawił nas w

dwuszereg i „do woja marsz”. Wpierw, jak już
wspomniałem, był fryzjer. To śmieszne — po
obcięciu włosów wszystkie twarze wyglądają
identycznie. Ja i tak zawsze nosiłem krótkie
włosy, wiec nie zdziwiłem sie przeglądając w

lustrze, ale niektórzy złożyli haracz w postaci
pięknie wyhodowanych loków.

Od fryzjera pomaszerowaliśmy do łaźni i o-

statecznie skończyłem żywot cywila — ubranie

cywilne w kosteczkę i fasowanie mundurów. .

Nowe, sztywne „moro” na grzbiet, do tego: zie­

MAMO... PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

NA PRZYSIĘGĘ
lone skarpety, buty zwane przewrotnie kaczor-
kami. czapka połówka na łeb i... wszystko. Ca­
łość docisnąłem pasem i gdy snów popatrzy­
łem w lustro to myślałem, że to ktoś obcy. A

mówią, że nie szata zdobi człowieka. W grupie
wyglądamy jak bliźniaki. Różnimy się tylko
wzrostem i odstającymi uszami.

Zaraz potem przydzielono nam łóżka. W po­
koju śpi nas osiemnastu. Łóżka piętrowe. Skrzy­
pią (sprężyny) straszliwie. Materacyk, dwa ko­
ce, zagłówek, dwa prześcieradła i od razu nauka
ścielenia ■— będziesz miała ze mnie pociechę.
Śpię w rogu, daleko od okna, więc o przeciągi
sie nie martw. Jakoś przeżyje.

Do wieczora trwało przyjmowanie nowych.
List piszę już w łóżku. .kaś sprężyna gniecie
mnie w... Muszę już kończyć bo trzeba gasić
światła.

Ucałowania

PS. Ubranie wysłałem pocztą, przybory do
mycia też (tutaj wszystko dają nowe — luksus).

*

10 września — Pisze do was już stary żołnierz.
Te kilka dni minęło błyskawicznie. Nie miałem
nawet czasu na list. Pewnie jesteście ciekawi
jak wygląda mój dzień. Proszę:

Pobudka o 6.00 — okropnie, nigdy się nie
przyzwyczaję. Potem pół godziny gimnastyki. Na
powietrzu! Marznąć nie ma czasu, bo wszystkie
ćwiczenia w biegu lub marszu. Kiedy już się
obudzimy na dobre, jest dwadzieścia minut na

mycie i ścielenie. Na początku nie mogłem zdą­
żyć, codziennie myłem inny fragment ciała. Te­
raz już sie nauczyłem i czasem nawet nie spóź­
niam się na zbiórkę. O siódmej śniadanie —

dużo, tłusto, ale ..Wierzynek” to nie jest. Potem
apel i do obiadu robią ze mnie żołnierza.

Dużo czasu spędzamy na poligonie. Mój mun­
dur już taki nowy nie Jest. Nauka czołgania

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Bochnia

Wojewódzka inauguracja
roku szkolenia partyjnego

(Inf, wł.) Wczoraj w Zakła­
dach Przetwórstwa Hutnicze­
go HiL w Bochni aktyw ideo­
logiczny Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR po raz

pierwszy w nowej kadencji
spotkał się z działaczami par­
tyjnymi województwa na uro­
czystej inauguracji roku szko­
lenia ideologicznego. Sekretarz
KW PZPR Jan Karkowski
podsumował ubiegłoroczną
pracę i nakreślił plany dzia­
łalności na rok szkoleniowy
1986/87.

J. Karkowski wysoko ocenił
skuteczność pracy szkół akty­
wu partyjnego i podkreślił
konieczność ich upowszechnie­
nia zarówno w miastach jak i
środowiskach wiejskich.

Głównym celem nowego ro­
ku szkolenia partyjnego jest

spopularyzowanie treści u-

chwał X Zjazdu PZPR oraz

określenie sposobu praktycz­
nego ich wdrażania w życie.
Nadal aktualne pozostaje
zwalczanie przeciwników so­
cjalizmu i troska o zdrowie
moralne społeczeństwa. W
trakcie inauguracji, zasłużo­
nym lektorom i wykładow­
com, aktywnym działaczom
partyjnym wręczono medale
za upowszechnianie marksiz-
mu-leninizmu i polityki par­
tii oraz listy gratulacyjne.

W uroczystym rozpoczęciu
roku szkolenia ideologicznego
uczestniczyli: I sekretarz KW
PZPR Władysław Plewniak,
zastępca kierownika Wydziału
Ideologicznego KC PZPR An­
drzej Barcikowski i wicewoje­
woda Marian Chudzik. (eis)

Dwa dni, kiore powinny
pracować dla pokoju

Z dalekopisu
PO DRUCIE

NAD NIAGARĄ

(m) Ryzykownego wyczy­
nu dokonał specjalnie dla
telewizji kanadyjskiej 37-
-letni Philip Pitit. Na prze­
ciągniętym nad szalejącym
żywiołem drucie przeszedł
on nad jedną z odnóg wo­
dospadu Niagara, powta­
rzając trick akrobaty, któ­
ry pierwszy pokonał tę sa­

mą trasę 19 sierpnia 1859
roku. Niebezpieczny popis
Pitita rejestrowali opera­
torzy telewizyjni i liczni
fotografowie oraz obser­
wowały setki widzów.
Jednakże mało kto z nich
wiedział, że takiego same­
go przejścia śmiałek do­
konał tego samego dnia ra­
no w charakterze próby
generalnej przed zdjęcia­
mi telewizyjnymi

OKAZJA CZYNI
ZŁODZIEJA

45-letnia kobieta, za­
trzymana na 4 godziny w

charakterze zakładnika
przez gangstera, który
przed kilkoma dniami do­
konał zuchwałego napadu
na Lincoln National Bank
w Fort Wayne w India­
nie, zdecydowała się sko­
rzystać z nieuwagi rabu­
sia. by przeżyte przez nią
chWile strachu nie były
przynajmniej bez reszty
zmarnowane. Gwendolyn
Tucker, zmuszona przez
napastnika do zgarnięcia
łupu do wręczonego wor­
ka, nię miała przy zacho­
waniu zimnej krwi trudno­
ści z odłożeniem sobie na

bok okrągłej sumki 2000
doi. Pomysł jednak się nie
udał, ponieważ fakt uszcz­
knięcia przez nia doli na­
pastnika został wykryty 1

przedsiębiorcza niewiasta
znalazła się też za kratka­
mi.

ODWAGA I REFLEKS

Niezwykłą odwagę i
szybki refleks wykazała
pewna Francuzka, która
zapobiegła w Tulonie ka­
tastrofie wypełnionego pa­
sażerami autobusu.

W czasie jazdy kierowca
autobusu dostał ataku ser­
ca. Widząc to pasażerka
szybko zareagowała i naci­
skając hamulec uchroniła
autobus przed bardzo gro­
źnym zderzeniem.

Nie byłoby w tym mo­
że nic niezwykłego, gdyby
nie fakt, że zbawczyni kil­
kudziesięciu pasażerów nie
ma prawa jazdy i żadnego
pojęcia o prowadzeniu po­
jazdów. Odwaga i refleks i

tym razem okazały się bar­
dzo cennymi cechami cha­
rakteru.

MAŁPI STRAJK

W prowadzonej obecnie
kampanii zwiększenia do­
staw orzechów kokosowych
na rynek, malezyjskie Mi­
nisterstwo Rolnictwa na­
potkało niezwykłą przesz­
kodę. Małpy, specjalnie
tresowane do zrywania
dojrzałych brązowych o-

rzechów kokosowych, nie
chcą zrywać owoców je­
szcze zielonych, niedojrza­
łych.

W żaden sposób nie moż­
na zmusić zwierząt, przy­
zwyczajonych do zrywania
owoców dojrzałych, do po­
zyskiwania orzechów zielo­
nych. Jedynym wyjściem
może być tresowanie mło­
dych małp do zrywania o-

woców zielonych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szcze bardzo wiele problemów
do przezwyciężenia.

W piątek po południu przy­
był do stolicy Islandii sekre­
tarz generalny KC KPZR Mi­
chaił Gorbaczow.

Na lotnisku stołecznym, ude­
korowanym flagami państwo­
wymi ZSRR i Islandii, przy­
wódca radziecki został powita­
ny przez ministra spraw za­
granicznych Islandii Matthiasa
Matthiesena. Obecni byli licz­
ni dyplomaci.

M. Gorbaczowowi towarzy­
szy minister spraw zagranicz­
nych Eduard Szewardnadze,
sekretarze KC KPZR Anatolij
Dobrynin 1 Aleksander Jako-
wlew, doradca sekretarza ge­
neralnego Anatolij Czerniajew,
wiceminister obrony ZSRR
Siergiej Achromiejew i inne
osobistości.

Zakomunikowano terminarz
spotkań obu mężów stanu.

Spotkania robocze przewidzia­

ne są na sobotę — pierwsze,
jak się tu oczekuje dwugo­
dzinne, zapowiedziano na

godiz. 11 min. 30, tego samego
dnia po południu zapowiedzia­
no kolejną rundę rozmów, w

niedzielę — trzecie, choć jak
się tu uważa nie ostatnie, spot­
kanie sekretarza generalnego
KC KPZR i prezydenta USA.

Przygotowania do spotkania
zostały zakończone pomyślnie,
co wcale nie było sprawą ła­
twą zważywszy ich skalę i
niedostatek czasu. Aby zakwa­
terować wszystkich gości zor­
ganizowano specjalną ekipę,
która odwiedzała dom po do­
mu w poszukiwaniu dodatko­
wych miejsc noclegowych.
Udało się w ten sposób wy­
gospodarować ok. 500 pokoi
gościnnych, co poważnie wzbo­
gaciło liczącą 1,6 tys. miejsc
bazę noclegową stolicy Islan­
dii, z tvch samych powodów
w porcie zacumowały 3 statki
Dasażerskie — 1 norweski i 2
radzieckie, które udzielą
schronienia wielu gościom.

OŚWIADCZENIE
M. GORBACZOWA

NA LOTNISKU
W REYKJAVIKU

Michaił Gorbaczow po przy­
byciu do Reykjaviku złożył na

lotnisku następujące oświad­
czenie:

Przybywając na ziemię Islan­
dii przede wszystkim chciał-
bym szczerze powitać w imie­
niu ludzi radzieckich naród
islandzki i życzyć mu pokoju i
rozkwitu. Pragnę podziękować
rządowi, islandzkiemu za wy­
rażenie zgody na przeprowa­
dzenie spotkania radziecko-
-amerykańskiego tu, w stolicy
waszego kraju. Rozumiem, że

Islandczycy mają wiele kłopo­
tu. Miałem na ten temat infor­
macje, wiemy jednak, jak
wielką pracę wykonaliście i
pragnę jeszcze raz wyrazić za

to serdeczne podziękowanie.
Jutro zacznie się spotkanie z

prezydentem Ronaldem Reaga­
nem. Przybyliśmy na spotka­
nie, kierując się tą odpowie­
dzialnością za losy świata, któ­
rą ponosimy przed własnym
narodem 1 narodami innych
krajów. Mam nadzieję, że zro­
zumienie odpowiedzialności

•przed narodami za losy świa­
ta sprowadziło tu także pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych
Ameryki. W każdym razie tak
zrozumiałem jego wczorajsze
oświadczenie. Jeśli tak jest, to

zgodzicie się, jest to już nie­
mało na początek spotkania, U-

ważamy, że nadszedł czas dzia­
łań, działań poważnych, zdecy­
dowanych. Czas pilnie wyma­
ga takich działań, i to przede
wszystkim od wielkich mo­
carstw. Mam na myśli zarów­
no Związek Radziecki, jak i
Stany Zjednoczone Ameryki.
Czas jednak wymaga wspól­
nych działań wszystkich na­
rodów, wszystkich państw. Je­
steśmy gotowi szukać rozwią­
zań najbardziej żywotnych
problemów, które niepokoją
narody, a przede wszystkim
tych rozwiązań, które by zli­
kwidowały zagrożenie, usunę­
ły groźbę wojny nuklearnej,
pozwoliły gruntownie, rzeczo­
wo zająć się problemami roz-

broienia, po to by następnie
dojść do tego celu, który po­
stawiliśmy przed sobą. Apelu­
jemy do całej społeczności
światowej o likwidację broni
nuklearnej do końca obecnego
stulecia.

©SPORT ©SPORT®
Remis Cracoyii w Katowicach

„Szarotki" górą w Bytomiu!

BTTHE!

ETZ, do remontu — kuplę. Kra­
ków. tel. 55-51-56. g-41344

resowe

MATEMATYKA — lekcja — Tar­
nów, tel. 21-25-58. T-35969

PRZEPROWADZKI — transport
mebli, pianin, fortepianów, kas,
urządzeń ltp.. cały kraj. Łączny,
tel. grzecznościowy M-38-27, rano

1 wieczorem. g-41404

I

!

PANIĄ do czwórki dzieci, na

spacery 1 wyjazdy wakacyjne —

przyjmę. Tel. 22-92-17. g-41409

BMW S20, 8-eyllndrowy, z 1978 ro­
ku — sprzedam. Chrzanów, tel.
77-5S. g-41354

KOCIĘTA perskie w rótnych ko­
lorach — sprzedam. Kraków, Ko­
niewa 55/73, tel. 37-70-65. <-41403

===== ■ ==■==■===«■=== <g===ji==gglB
MŁODZIEŻOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

„JUYENTA”
w Krakowie

zatrudni pilnie
pracownika n« stanowisku

specjalisty ds. przygotowania produkcji
konfekcji lekkiej

(wykształcenie średnie odzieżowe 1 praktyka)
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Kraków, Rynek

Główny 39, tel. 22-74-67.
K-9314

E

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

ZATRUDNIĄ
palaczy kotłów wysokoprężnych

oraz

pomocników palaczy
na korzystnych warunkach placowych, w 4-brygado-
wej organizacji pracy.

Dla zamiejscowych możliwość zakwaterowania.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia KZS
w Krakowie, ul. Zakopiańska 62.

K-9333

I
I

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH
IM. STANISŁAWA STASZICA

w Gdowie

ZATRUDNI natychmiast
murarzy

& pomoc murarz*

malarzy
0 kierowców ciągników
♦ tynkarzy

Zainteresowanym pracą oferuje się korzystne wy­
nagrodzenie wg zakładowego systemu płac.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
■opraw Pracowniczych, tel. 116.

K-9338

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

prezes KK ZSL Stefan Drzyz­
ga, sekretarz KK SD Roman
Wilkosz i wicenrezydent m.

Krakowa Jan Nowak. Woje­
wódzki Urząd Spraw Wewnę­
trznych reprezentował zastęp­
ca szefa płk Wiesław Dzia-
łowski. Szczególnie serdecznie
przywitano obecnych na spot­
kaniu konsulów Konsulatu
Generalnego Związku Radziec­
kiego w Krakowie: Enn Lii-
metsa, Wiktora Zacharowa i
Jurija Pawlenkę.

. Podczas uroczystości zapo­
znano zebranych ze szlakiem
bojowym jednostek Ludowe­
go Wojska Polskiego i wkła­
dem polskich żołnierzy w

działania zbrojne koalicji anty­
hitlerowskiej. Następnie odbył
się koncert artystów wcisko­
wych i scen krakowskich.

(tur)

(Inf. wł.) Wczoraj w Domu

W przededniu Święta
Wojska Polskiego

Kultury im. Janka Krasickie­
go w Limanowej zainauguro­
wano Tydzień Obrony Kraju.
Z tej okazji odbył się kon­
cert dedykowany oficerom i
żołnierzom LWP, Na uroczys­
tość przybyli liczni goście,
wśród nich: członek KC, I se­
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek, prezes
ZG LOK, gen. dyw. Zygmunt
Huszcza. Organizacja LOK
zrzesza w województwie 26
tys. członków, którzy nie szczę­
dzą sił w pracach społecz­
nych oraz w organizacji po­
pularnych zawodów w spor­
tach obronnych. Jednym z za­
służonych działaczy jest Zbi­

gniew Kołodziej z Nowego
Sącza odznaczony wczoraj
Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski.

Także wczoraj w Nowym
Sączu zapoczątkowano dorocz­
ne obchody Dnia Wojska Pol­
skiego. W Domu Żołnierza od­
była się akademia wojewódz­
ka, na którą zaproszono ka­
drę oficerską, żołnierzy, pra­
cowników cywilnych KB WOP
i ich rodziny. O historii LWP.
a szczególnie formacji WOP
strzegącej granic PRL, jej u-

dziale w krwawych walkach

Uroczyste spotkanie budowlanych
w Urzędzie m. Krakowa

(Inf. w!.). Z okazji Dnia
Budowlanych w Urzędzie m.

Krakowa odbyło się w Sali
Kupieckiej uroczyste spotka­
nie przedstawicieli krakow­
skiej społeczności budowla­
nej z politycznymi i adminis­
tracyjnymi przedstawicielami
władz miasta. Do zebranych
przemówił prezydent Tadeusz
Salwa, dziękując im za to, co

zrobili dla Krakowa. Nie są
to obecnie, jak wierny, naj­
tłustsze lata dla firm wyko­
nawczych. brakuje bowiem
materiałów, sprzętu, ludzi, z

tym większym szacunkiem i
uznaniem winniśmy zatem od­
bierać te wszystkie osiągnię­
cia budowlanych, które przy­
czyniają się do poprawy wa­
runków naszego życia w Kra­
kowie.

Podczas spotkania nrezy-
dent m. Krakowa T. Salwa,
wiceprezydent Janusz Jaku­
bowski oraz Ryszard Scibo-

rowski, generalny dyrektor w

Ministerstwie Budownictwa,
Gospodarki Komunalnej i
Przestrzennej, uhonorowali
krakowskich budowlanych od­
znaczeniami państwowymi,
resortowymi i miasta Krako­
wa. Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski o-

trzymall: Leonard Jończyk,
Władysław Kajdas, Stefan Kot
i Józef Krajewski. Złoty
Krzyż Zasługi otrzymał Szy­
mon Płachno. Ponadto przy­
znano 4 Srebrne i 3 Brązowe
Krzyże Zasługi, 4 Złote i 2
Srebrne Odznaki „Za zasługi

dla ziemi krakowskiej” oraz

4 Złote i 2 Srebrne Odznaki
..Za pracę społeczną dla m.

Krakowa”.
W spotkaniu udział wzięli

również m. in. sekretarz KK
PZPR Józef Szczurowski oraz

kierownik Wydziału Budow­
nictwa KK PZPR Włodzi­
mierz Łakomskl. (ks)

Obradowała Rada OPZZ

KRÓTKO
(m) W PIĄTEK Rada

Bezpieczeństwa ONZ jed­
nogłośnie wybrała Javiera
Pereza de Cuellara na sta­
nowisko sekretarza gene­
ralnego ONZ na okres na­
stępnych 5 lat.

Wybory odbywały się
na posiedzeniu konsulta­
cyjnym rady przeprowa­
dzonym przy drzwiach
zamkniętych. Nominacja
ma zostać jeszcze zatwier­
dzona przez Zgromadzenie
Ogólne.

PREMIER Izraela Szl-
mon Peres wręczył w pią­
tek prezydentowi tego kra­

ju Chaimowi Herzogowi
pismo, w którym podał się
do dymisji. Dymisja S. Pe­
resa jest zgodna z ustale­
niami podjętymi po ostat­
nich wyborach parlamen­
tarnych w Izraelu w 1984
r., kiedy to zdecydowano,
że ze względu na wyrów­
nany układ sił między Par­
tią Pracy i prawicowym
blokiem Likud przez poło­
wę kadencji premierem bę­
dzie przywódca Partii Pra­
cy Szimon Peres, a przez
następną połowę przywód­

Przygotowania do II Zgromadzenia
WARSZAWA (PAP). Pro­

jekty programu polskich
związków zawodowych 1 zmian

w statucie ogólnopolskiego
porozumienia oraz wstępną
redakcję sprawozdania z dzia­
łalności OPZZ zatwierdziła 10
bm. Rada OPZZ na przedosta­
tnim w tej kadencji posiedze­
niu. Poświęcono je niemal w

całości przygotowaniom do II
Zgromadzenia. W zgromadze­
niu weźmie udział ok. 1500
delegatów, dotychczas wybrano
już 1478.

Dyskusja nad projektem
programu i tezami do zmian w

statucie toczy się w ruchu
zawodowym od kilku miesię­
cy. W ostatniej fazie dyskusji
uzupełniono część projektu
programu dotyczącą aktywno­
ści międzynarodowej polskich
związków o zapis, który zobo­
wiązuje OPZZ do współdziała­
nia — w ramach Światowej
Federacji Związków Zawodo­
wych — z innymi międzyna­
rodowymi centralami związko­
wymi w celu utworzenia przy
Międzynarodowym Biurze Pra­
cy komisji, która umożliwiła­
by wymianę poglądów o spra­
wach najważniejszych dla lu­
dzi pracy.

Po dłuższej debacie w cza­
cie piątkowych obrad, nad
składem Prezydium Komitetu
Wykonawczego OPZZ i jego
kompetencjami postanowiono
w końcu w ogóle zrezygnować

z tego organu. Organami po­
rozumienia w okresie między
zgromadzeniami (lub kongre­
sami) byłyby zatem Rada i
Komitet Wykonawczy OPZZ.
Wyrażano wprawdzie obawę,
że — tak jak to nieraz dotych­
czas bywało — brak ąuorum
na posiedzeniach tych wielo­
osobowych organów może
uniemożliwić podejmowanie
istotnych decyzji i paraliżo­
wać tym samym aktywność
OPZZ, uznano jednak w koń­
cu, że o operatywności działa­
nia zadecyduje dobór do Rady
i Komitetu Wykonawczego ta­
kich ludzi, którzy zagwarantu­
ją dyscyplinę obrad. Sprawa
jest tym większej wagi, że w

projekcie statutu proponuje
się wyposażyć Komitet Wy­
konawczy w uprawnienie do
podejmowania w szczególnych
przypadkach — bez konsulta­
cji z organizacjami członkow­
skimi — działań wobec orga­
nów władzy i administracji w

sprawach Istotnych dla ludzi
pracy I ich rodzin. Z innych
zmian wprowadzonych do pro­
jektu statutu warto wspom­
nieć o skreśleniu zapisu, któ­
ry umożliwiał organizacjom
związkowym nie zrzeszonym w

OPZZ udział — z głosem do­
radczym — w pracach woje­
wódzkich porozumień związ­
ków zawodowych.

Rada zatwierdziła też po dy­
skusji regulamin i porządek
obrad II Zgromadzenia.

4 października 1986 r. smari tragicznie, w wieku 48 lat

JANUSZ UZIEMBŁO

redaktor naczelny pisma ZSMP „Gazeta Młodych", »a-

służony działacz ruchu młodzieżowego, aktywny członek
PZPR.

W Zmarłym tracimy szlachetnego Kolegę, rzecznika in­
teresów młodziży.

ZARZĄD KRAKOWSKI ZSMP

ze zbrojnym podziemiem po­
litycznym w trudnych latach
utrwalania władzy ludowej
przypomniał w wystąpieniu
ppłk Kazimierz Górny, I se­
kretarz Komitetu Partyjnego
Karpackiej Brygady WOP. By­
ły gratulacje dla zasłużonych
i zaproszenie na dzisiejszy ra­
nek do koszar KB WOP, gdzie
odbędzie się uroczysty apel
żołnierski. (k-b)

POLONIA BYTOM — POD­
HALE 1:2 (1:2, 0:0, 0:0), bram­
ki dla Polonii: Christ 18 min,
dla Podhala: Książkiewicz 4 i
R. Szopiński 7 min. Sędziował
Hejnowicz z Torunia jako
główny.

Podhale dokonało wczoraj
nie lada wyczynu, wygrało w

Bytomiu z Polonią, która do­
tychczas nie straciła w lidze
nawet jednego punktu. Goście
mieli bardzo udany początek
meczu, w 4 min. Książkiewicz
objechał bramkę i zaskoczył
źle ustawionego Kuklę. W 7
min. R. Szopiński strzelił mo­
cno z niebieskiej linii i było
2:0.

Gospodarze grali nerwowo,
dopiero w 18 min. wykorzystu­
jąc osłabienie rywala Christ
zdobył kontaktowego gola. Do
końca meczu trwała zażarta
walka, goście atakowali z kon­
try, ale Kukla nie dał się już
zaskoczyć. Gospodarze wypra­
cowali więcej dogodnych sy­
tuacji, ale Samolej był świet­
nie dysponowany, wygrał m.

in. aż 4 pojedynki sam na sam

z zawodnikami Polonii. Mecz
mógł rozstrzygnąć się w 57
min., ale K. Ruchała nie wy­
korzystał prezentu obrońców
Polonii. W ostatnich 27 sek.,
gospodarze wycofali Kuklę z

bramki, ale ambitne „Szarot­
ki” obroniły zwycięstwo.

GKS KATOWICE — CRA-
COVIA 2:2 (2:1, 0:1, 0:0), bram­
ki zdobyli dla GKS: Trybuś 15

i Hachuła 17 min, dla Craco-
vij: Migacz 2 i Bomba 23 min.

Zacięty, twardy mecz, w

którym bliżsi zwycięstwa byU
jednak krakowianie. Objęli już
w drugiej min. prowadzenie
po strzale Migacza, ale koń­
cówka tej tercji należała do
gospodarzy, którzy zdobyli dwa
gole. Wynik meczu na początku
II tercji ustalił Bomba. W tej
tercji krakowianie mieli sporą
przewagę i kilka bardzo dogo­
dnych sytuacji, ale zawodzili
strzałowo. Najlepszą pozycję
zmarnował w 40 min. Papuga.

W III tercji trwała zacięta
walka na całym lodowisku,
oba zespoły miały kilka do­
godnych sytuacji, m. in. w 57
min. strzał Bomby trafi! w

słupek, a tuż przed końcową
syreną nie wykorzystał dogo­
dnej sytuacji Stebiecki. Nie­
stety słaby dzień mieli sędzio­
wie, a jako główny prowadził
mecz Szulc z Torunia. ós)

Tychy — Stoczniowiec 5:4
(2:1, 3:2, 0:1), Zagłębie — Po­
lonia Bydgoszcz 4:0 (0:0, 2:0,
2:0), Naprzód — ŁKS 8:5 (3:2,
2:1, 3:2).

1. Polonia Byt. 16: 2 50—19
2. Zagłębie 13: 5 41—26
3. Naorzód 12: 6 44—34
4. Podhale 12: 6 42—24
5. Tychy 10: 8 40—30
6. Cracoria 9: 9 27—31
7. ŁKS 6:12 40—51
8. Stoczniowiec 4:14 27—54
9, Katowice 4:14 30—48

10. Polonia Bydg. 4:14 23—47

Salut armatni

WARSZAWA (PAP). Dla
uczczenia Dnia Wojska
Polskiego — 43. rocznicy
bitwy pod Lenino — chrztu
bojowego 1 Dywizji Pie­
choty im. Tadeusza Koś­
ciuszki. minister obrony
narodowej wydał rozkaz o

oddaniu w dniu 12 paź­
dziernika br. w Warszawie

24 salw armatnich.

ca Likudu, minister spraw
zagranicznych w dotych­
czasowym rządzie Icchak
Szamir.

ANDRIEJ Gromyko
przyjął w piątek na Krem­
lu amerykańskiego bioche-
mika-onkologa Arnolda
Lokshina, który wraz z ro­
dziną uzyskał azyl polity­
czny w Związku Radziec­
kim.

Arnold Lokshin przed­
stawił przyczyny swojej
decyzji. Stwierdził, iż nie
zgadza się z polityką wew­
nętrzną i zagraniczną rzą­
du USA i doszedł do wnio­
sku, że siły, które wyzna­
ją politykę jego kraju, nie
reprezentują interesów na­
rodu amerykańskiego, a

służą jedynie wielkiemu
biznesowi.

OD7do10bm.WMini­
sterstwie Spraw Zagrani­
cznych odbyły się polsko-
-norweskie rozmowy w

sprawie współpracy kultu­
ralnej, naukowej, oświato­
wej oraz w zakresie środ­
ków masowego przekazu
między obu krajami w

najbliższych latach, za­
kończone uzgodnieniem i

podpisaniem programu tej
współpracy na lata 1987—
1989.

Czemohylska elektrownia atomowa

Próbne uruchomienie pierwszego bloku
MOSKWA (PAP). Jak poin­

formował dyrektor czarnobyl-
skiej elektrowni atomowej
Erik Pozdyszew, pierwszy blok
energetyczny siłowni rozpoczął
pracę w systemie próbnym.
Postaraliśmy się uczynić wszy­
stko — powiedział — aby per­
sonel elektrowni, który praco­
wał tu przed awarią, czuł się
jak w normalnej sytuacji.
Praktycznie zakończona zosta­
ła dezaktywacja terenu, rejon
siłowni jest czysty.

Nowy dyrektor elektrowni
nie ukrywał trudności, z jakimi
spotkano się podczas przygo­
towań do próbnego uruchomie­
nia pierwszego bloku energe­
tycznego. Po pierwsze —

stwierdził — trzeba było w

ogóle stworzyć warunki do
pracy. Wymagało to gigantycz­
nego wysiłku. Na terenie siło­
wni np. należało zdjąć 30-cen-
tymetrową warstwę gruntu,
położyć betonowe płyty, zape­

wnić hermetyczność, oczyścić
wszystko. Ta gigantyczna pra­
ca trwała 2 miesiące. Kiedy
tylko stało się możliwe, od ra­
zu przystąpiliśmy do remon­
tu. Doszły do tego przedsię­
wzięcia uzupełniające w za­
kresie bezpieczeństwa pierw­
szego i drugiego reaktora. Per­
sonel elektrowni, ze względu
na to. co się wydarzyło, prze­
szedł specjalne szkolenie.

Po uruchomieniu pierwszego
bloku zakończyły się przygo­
towania do uruchomienia dru­
giego. W przyszłym roku uru­
chomiony zostanie trzeci blok,
a później — piąty 1 szósty, któ­
rych budowę przerwała awa­
ria. Odpowiadając na zastrze­
żenia co do budowy i urucho­
mienia piątego i szóstego blo­
ku, dyrektor siłowni stwier­
dził, że energetyka atomowa
to realność i że bez niej nie
może rozwijać się cywilizacja
ludzka.

9 października 1986 r. zmarł nagle przeżywszy 62 lata

tow. MIECZYSŁAW BRYŁA

Pracował w Krakowie, Olkuszu, Bochni, przez ostatnie
38 lat w Zakładach Azotowych w Tarnowie. Od 1947
roku był członkiem partii. Pełnił w niej wiele odpo­
wiedzialnych funkcji, łącznie z sekretarzem Komitetu
Miejskiego PZPR. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Medalami 30- 1 40-lecia
Polski Ludowej, odznaczeniami resortowymi 1 regio­
nalnymi.

Zakłady, organizacja partyjna, związki zawodowe,
stowarzyszenia społeczne utraciły oddanego pracowni­
ka, działacza wiernego ideałom rzetelnej, oddanej
służby dla dobra ojczyzny.

Cześć Jego pamięci!
KOMITET MIEJSKI PZPR W TARNOWIE

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR
W ZAKŁADACH AZOTOWYCH W TARNOWIE

Pogrzeb odbędzie się 11 października o godz. 13 na

cmentarzu w Tarnowie-Swierczkowie
_________________________________________________

Lider gra w Krakowie
W związku z środowym me­

czem w ramach eliminacji do
mistrzostw Europy: Polska —

Grecja w Poznaniu (godz. 17
— bezpośrednia transmisja w

TV) w najbliższą sobotę i nie­
dzielę pauzuje piłkarska eks­
traklasa. Kibice emocjonować
się będą rozgrywkami II-ligo-
wymi.

Najciekawiej zapowiada się
sobotni mecz w Krakowie, w

którym Hutnik podejmuje ak­
tualnego lidera — Jagiellonie
Białystok (spotkanie poprowa­
dzi sędzia A. Ordysiński z

Kielc). Goście mają w tym se­
zonie apetyty na I ligę. Przed
paroma tygodniami z dobrej
strony pokazali się w Krako­
wie w meczu przeciwko Wiśle,
choć przegrali wówczas 0:1. W
sobotnim meczu dodatkowym
atutem gości będzie... trener

J. Wójcik, który jeszcze nie
tak dawno szkolił piłkarzy
Hutnika i zna dobrze ich mo­

cne i słabe strony. Hutnicy
zremisowali ostatnio w Rado­
miu. Aktualnie zajmują 6 miej­
sce ze stratą 6 punktów do li­
dera.

Zajmująca 8 lokatę Wisi*
także w sobotę gra w Warsza­
wie z Hutnikiem. Warszawski
beniaminek spisuje się w lidze
zupełnie dobrze. Wisłę czeka
trudne zadanie, tym bardziej,
iż nie zagrają kontuzjowany
bramkarz Zajda, a także naj­
lepszy strzelec Moskal, który
powołany został do kadry mło­
dzieżowej na wtorkowy mecz

z Grecją.
W Dębicy Igioopol podejmu­

je Stal Stalową Wolę, gospo­
darze grają w tym sezonie nie­
równo, jak będzie w sobotę?
Bardzo trudny mecz oczekuje
Sandecję — w sobotę zmie­
rzy się w Sosnowcu z byłym
I-ligowcem Zagłębiem, które
ma wciąż nadzieję na powrót
do ekstraklasy. (s)

Najlepsi w pucharach

Real Madryt, Barcelona i FC Koeln
Jesteśmy po I rundzie euro­

pejskich pucharów. Bardzo
ciekawą statystykę zamieścił
czechosłowacki tygodnik spor­
towy „GOL", który sklasyfiko­
wał najlepsze kluby w posz­
czególnych pucharach.

W PUCHARZE EUROPY
zdecydowanie prowadzi Real
Madryt 183 pkt. (ze 137 spot­
kań) przed Benfiką Lizbona
126 pkt. (106), FC Liverpool
111 pkt. (77), Ajaxem Amster­
dam 99 pkt. (76), Juventusem
93 pkt. (74) i Bayernem Mo­
nachium 91 plkt. (64).

Inna jest klasyfikacja pierw­
szej szóstki PZP, prowadzi

Barcelona 73 pkt. (z 54 spot­
kań), przed Atletico Madryt
68 pkt. (48), Glasgow Ran-
gers 67 pkt. (55), FC Aberdeen
54 pkt. (41). Bayernem 52 pkt.
(39) i AC Milan 44 pkt. (30).

I wreszcie klasyfikacja PU­
CHARU UEFA. Na czele FC
Koeln 139 pkt. (109), dalej idą:
Juventus 108 pkt. (79), Barce­
lona 106 pkt. (91), FC Valencia
96 pkt. (81), Borussia M-glad-
bach 95 pkt. (62) i Leeds Uni­
ted 89 pkt. (67).

Niestety, w pierwszej dwu­
dziestce trzech pucharów nie
ma żadnej polskiej drużyny.

(ANS)

Bieg dookoła
Lasu Wolskiego

W niedzielę, 12 bm. odbędzie
się IV uliczny bieg dookoła
Lasu Wolskiego na dystansie
ok. 28 km. Start i meta na

Błoniach obok stadionu lekko­
atletycznego Cracoyii, al. 3
Maja.

W kilku wierszach

(S) O W dniach 12—18 bm.
obradować będzie w Lozannie
91. sesja MKO1. 17 bm. pozna­
my miasta, które w 1992 r. or­
ganizować będą olimpiady, le­
tnią i zimową.

0 Trener Łazarek powołał
dodatkowo do kadry na mecz

z Grecją Smolarka z Eintrach-
tu Frankfurt.

O I liga koszykówki kobiet:
Slęza — AZS AWF Katowice
80:53 (36:27).

O Reprezentacja Polski w

hokeju na trawie nie dała ra­
dy wicemistrzom świata i o-

limpiady drużynie RFN, prze­
grywając 0:3 (0:2).

O Z honorem pożegnali roz­
grywki o PE koszykarze Za­
głębia Sosnowiec. W rewan­
żu wygrali / z Galatasaray
Stamibuł 88:77. Jednak pierw­
szy mecz w Sosnowcu wygrali
Turcy 95:83 i oni awansowali
dalej.

Kalendarzyk
sportowy

• Piłka nożna, II liga: Hut­
nik — Jagiellonia Białystok,
sobota, godz. 15; Igioopol —•

Stal Stalowa Wola, sobota
godz. 14.30.

• Piłka nożna, III liga: Cra-
covia — Izolator Boguchwała,
sobota, godz. 14.30. Wawel —

Glinik, niedziela, godz. 14.30.
Clepardia — Garbarnia, nie­
dziela, godz. 11.

• Koszykówka kobiet, I li­
ga: Wisła — Glinik, sobota
godz. 17. II liga: Hutnik —

Star Starachowice, sobota
godz. 12. AZS Kraków — AZS
Wrocław, niedziela godz. 15,
hala AWF, al. Planu 6-letnie-
go 62.

• Piłka nożna kobiet, II li­
ga: TKKF Telpod — Czarni
Sosnowiec, niedziela, godz. 11,
stadion Korony.

• Boks. II liga: Wisła —

Szombierki Bytom, niedziela
godz. 11.

• Piłka ręczna mężczyzn, II
liga: Hutnik — Górnik Sosno­
wiec, sobota godz. 19; niedzie­
la godz. 11.

• Podnoszenie ciężarów, za­
wody jubileuszowe Juyenii, so­
bota, godz. 16; niedzięla, godz.
11, siłownia Juyenii.

Towarzyszowi

JERZEMU
GRZYBKOWI

kierownikowi Wydziału
Ekonomicznego KK
PZPR wyrazy głębokie­
go współczucia z powo­

du śmierci OJCA
składają

KIEROWNICTWO
I PRACOWNICY

KOMITETU
KRAKOWSKIEGO

PZPR

„Po Zloty Liść ’86”

Już po raz'29. amatorzy tu­
rystyki kolarskiej organizują
zakończenie sezonu „Po Złoty
Liść ’86”

Wszyscy chętni powinni
zgłosić się w niedzielę 12 bm.
w godz. 8—8.30 koło Barba­
kanu. Konieczne jest posiada­
nie dokumentu stwierdzające­
go tożsamość (dowód osobisty,
legitymacja szkolną) oraz kar­
ty rowerowej. Wpisowe wyno­
si 50 zł, a zgłoszenia będą
przyjmowane przed startem w

Koźmicach Wielkich. Przy
okazji rozegrany zostanie Ma­
ły Wyścig Pokoju. (jk)
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Urodziłeś «ię.„
i Z^iyrid^Ch Wisły L Sanu- Rzekl *• były
I dobrotliwy i wrogie. Nagromadziły w zako­
lach dużo żyznych madów, ale również wylewa­
ły, niszczyły zboża. Woda podobna do miliona
rozpędzonych białych koni zabierała w trudzie
wyhodowany plon. Dla chłopa często kłos był
więcej warty, niż życie. Gdy front w lipcu 1944
roku zatrzymał się na Wiśle, gdy na pola oj­
cowskie padały pociski i granaty — mój ojciec
wykorzystując przerwy w ostrzale zbierał plon.
Zasłaniał się snopem. Było w tym coś niepraw­
dopodobnie mocnego. Czyż nie można tego na­
zwać bohaterstwem? Patrzący na to, co się dzia­
ło we wsi, tak wychowywany przez tę wieś —

chcę o niej powiedzieć prawdę. I stąd może czę­
sto patos mojej wypowiedzi programowej razi
niektórych.

•— Przecież nigdy nie można powiedzieć o

Twojej prozie, że jest ona przesłodzona, że ide­
alizuje chłopa...

— Jestem również krytyczny w ocenie po­
stępowania chłopa. Wieś polska została wysta­
wiona na wielką próbę przez ów historyczny
ekodus, który wyciągnął ze wsi miliony, milio­
ny ludzik Przeludniona wieś oddała swych naj­
lepszych synów miastu, przemysłowi, nowym

zajęciom. Biedy żal było im wtedy za progiem
wytartym zostawić. Czy poszli drogą swych
przeznaczeń ocalając to, co w człowieku jest
najpiękniejsze, czy utrzymali wszystkie warto-

DŁUG UJPROUJftDZft CIĘ
UJ ROZBRAT l GODnOŚClfl

ścł etyeme, w jakich wzrośli? Ja się tu wypo­
wiadam krytycznie, bo na przykład bohater mój
w „Tańczącym jastrzębiu” zatracił siebie. Oczy­
wiście zmienił swój status społeczny, ale zgubił
gdzieś to, co go utrzymywało w pionie. Zaczął
mówić innym językiem bo zatracił pamięć o lek­
cji, którą dawała mu wieś i to nie są wartości
do pożegnania, do wyrzucenia za burtę. Chłop,
wieś, społeczność wiejska wypracowała istotne
wartości, Łtóre nie powinny się zestarzeć. Mówi

się o tym dość często, że wieś właśnie wykształ­
ciła ten odruch całowania upadłego na ziemię
Chleba, bo chleb ten był owocem pracy ludz­
kiej. Trzeba było chleb pocałować, ...a jeśli się
nie chciało, to ojciec wygrzmocił pasem, dał le­
kcję szacunku do Chleba. Słyszę jeszcze
głos swojej babci, która mnie ostrzega przed
strasznym grzechem poniewierania chleba. Wieś

nigdy się nie śmiała z człowieka ułomnego,
zdeformowanego przez ciężką pracę, z człowieka,
który na skutek wieloletniego trudu stawał się
słaby,’ garbaty. Często też mówi się, że żęcie
zboża sierpem, na klęczkach uczyło pokory. Mo­
ja babcia gniewała się na kosy, mówiła, że nisz­
czą chleb. W ten sposób jakby rodzi się mit, ów

mistycyzm, z jakim chłop traktuje swą pracę
na roli. Każdy mit ma swoje korzenie. Dla
mnie mit wsi ma korzenie w ziemi. Mit jest
często formą miłości. Jedyna konieczność — żyć
i dawać życie innym, kochać ziemię — oto co

zostało podniesione do rangi mitu. wsi. Mit to

zwielokrotnione wyniesienie na ołtarze szacunku
do pracy, która daje życie.

— Brakuje nam w kulturze współczesnej lu­
dzi, którzy pochodzą ze wsi. Gdzie te czasy Or-

W ogrodzie w Rabce 1 i córką na dziedzińcu Collegium Maius. Fot. ZBIGNIEW LATAŁA

GŁOSY KRYTYKI

„PIESN O DOCHOWANEJ
WIERNOŚCI”

„Szara aureola” — po­
wieść intelektualnie płod­
na, acz niewielka rozmia­
rami, zwarta i oszczędna w

słowach... Powrót Kawal­
ca do tych czasów, do łat
1944—45 jest jednak powro­
tem specyficznym. Autor
odkrywając prawdę o tam­
tych, czasach stara się oce­
nić ją przez pryzmat po­
staw i zachowań młodego
pokolenia, powieść dzięki
temu zyskuje jak gdyby
podwójny wymiar — histo­
ryczny i współczesny.
Wprowadza Kawalec do
powieści osobę narratora

(syna zamordowanego chło-
pa-komunisty), który po la­
tach dochodząc prawdy o

śmierci ojca, poznaje to­
warzyszące jej okoliczno­
ści, konfrontuje życie i za­
chowanie, się ojca w obli­
czu śmierci z własną po­
stawą życiową.

Stanisław Stefański,
„Kultura” 1974

„PRAFÓRMA PROZY”

. „Blizny” zmieniły całko­
wicie odautorską optykę.
Dbałość o rejestrację
współczesnego życia zastę­

puje tu fascynacja wspom­
nieniami przeszłości, która
nieustannie wraca, i wojny,
która wprawdzie już minę­
ła, ale wciąż jeszcze tkwi to
świadomości tych, którzy
ją przeżyli. „Blizny" to

przyzwyczajenie, od które­
go nie sposób oderwać
dziecinnej zabawy w hitle­
rowską egzekucję („Bliz­
ny”), to ludzkie natręctwo,
które żądać będzie naj­
drobniejszych szczegółów
śmierci najbliższych od
pragnącego zapomnieć
handlarza jabłek („Jabłka”),
to marzenia o utraconej
matce w zakurzonym pod­
wórku sierocińca („Siero­
ciniec”)...

Krzysztof Miklaszewski,
„Literatura” 1976

LIRYKA PROZY
KAWALCA

Poszczególne opowiada­
nia przypominają zda­
rzenia liryczne (mo­
wa o zbiorze opowiadań
„Wielki festyn” — przyp.
red.) zostały one świado­
mie wyolbrzymione przez
autora do rozmiarów
swoistych ballad i przypo­
wieści, pisanych prozą. W
tekście tytułowym chodzi­

kanów, Hgenldw, Piętaków? Ma aśadhim driea-

nikarskim Jak m świecą azukam dziewczyny
czy chłopca, którzy umieliby mówić gwarą. Nie
ma ichl Co się stało?

«
— To jest bardzo poważna sprawa. Chłop

dzisiaj wiele wie o świecie, ale jak gdyby mniej
wie o sobie. Wieś jest bogatsza. Dążenie do
wzbogacenia się materialnego jest odwetem za

wieki biedy i krzywdy. Chodzi jednak o to, aby
nie utracić tożsamości i zachować świadomość,
że to co było dobre i szlachetne w starej wsi,
należy ocalić dla teraźniejszości i przyszłości.
Gdy człowiek oglądnie się za siebie może się
przekonać, że idzie złą drogą, chodzi o to, aby
idąc naprzód i tworząc nowe wartości nie utra­
cić starych.

Lekcje świadomości społecznej pobierałem
wcześnie, już jako dziecko. Kiedy z Wrzaw ro­
dzinnych jechałem do Tarnobrzega, mijałem ma­
jątki i folwarki należące do Tarnowskiego —

Trześń, Wielowieś, Zakrzów, Dzików. Kiedy je­
chałem do Rozwadowa mijałem Charzewice nale­
żące do Lubomirskiego. I nic dziwnego, że przyje­
chawszy na studia polonistyczne do Krakowa za­
raz związałem się z „Wiciami”, z Polską Aka­
demicką Młodzieżą Ludową.

— Świat inny, niż lata dziecinne i wczesne

młodzieńcze otoczył Cię tu pod Wawelem...

Ale zaraz wojna, okupacja, w latach wojny
przebywałem na wsi, brałem udział w ruchu

oporu, a potem nowy czas, wielkie przemiany
społeczne, szczególnie na wsi, działy się tam

rzeczy ważne, parcelacja majątków obszarnł-

czych, ludzie z przeludnionych wsi całą falą ru­
szają do przemysłu, do szkół.

Równocześnie są to lata wielkiej próby, które

pokazały, że tam, gdzie lekceważono wypraco­
wane przez wieś stare wartości etyczne, cenne

nawyki, nieraz przyzwyczajenia, tam powstawa­
ły trudności, popełniano błędy. Dotyczyło to za­
równo podstawowych, ogólnospołecznych jak i

pomniejszych, dotyczących praktycznego życia
spraw. Wziąć choćby taką zwykłą, prostą rzecz

jak lęk chłopa przed zaciąganiem długów. Chłop
długu bał się jak ognia, wiedział, że dług wtrą­
ca w zależność, wprowadza w rozbrat z god­
nością.

— Co najnowszego przygotowałeś dla swych
Czytelników?

— Pierwsza książka, jaka się ukazała z mo­
im nazwiskiem, jako autora, to opowiadania
„Ścieżki wśród ulic”, wydane przez „Naszą Księ­
garnię” w roku 1957. Pierwszą recenzję z niej
napisał Olgtierd Jędrzejczyk w „Gazecie Kra­
kowskiej”. Pierwsze opowiadanie pt. „Śmierć
Baśki” wydrukowałem w „Echu Tygodnia”, któ­
re wtedy było dodatkiem do „Echa Krakowa’

(szybko tu wtrąciłem: „Echo Tygodnia”: później
stało się dpdatkiem ńaukowo-literackimr „Gaze­
ty Krakowskiej” — przyp, O. J.). Obecnie W

Ludowej Spółdzielni Wydawniczej złożony jest
tom moich jakby wspomnień: Zatytułowałem je
„Biadolenia”. Biografia moja jest tutaj raczej
pretekstem. Trudno jest przecież wyłącznie
przez pryzmat własnych doznań wymierzać

łoby • ostrzeżenie przed
działalnością ludzi, którzy
kierując się racjami eko­
nomicznymi — zmieniają
odwieczny krajobraz w

pustynię. Zastanawiające
jest tu jednak położenie
akcentu na tę niezwykłą
wrażliwość ludzi twardych,
„poobtłukiwanych przez
życie", którzy „bardzo da­
leko od tamtych zielonych
krain odeszli", a mimo to

uczynią wszystko, by zdo­
być choćby namiastkę, ja­
kiś znak przeszłości. Stąd
idea sztucznego drzewa i
sztucznego ptaka.

Krzysztof Nowicki,
„Tygodnik Kulturalny"

1974

DRAMAT
WIEJSKIEJ REWOLUCJI

„Zwalony wiąz” nie jest
równej miary osiągnięciem,
jak obydwie powieści Ka­
walca. Ten zbiór opowia­
dań jest jednak pierwszą
pozycją tego pisarza, w

której objawia się jego
prawdziwie własny świat
pisarski. „Zwalony wiąz”
zawiera coś w rodzaju kil­
kunastu wstępnych szki­
ców do obydwu powieści.
W tych szkicach widać już

prawdziwą pisarską obses­
ję Kawalca. Za taką obses­
ję uznać można jedynie to,
co się nazywa polską spra­
wą chłopską...

Opowiadania „Blizn" i
„Zwalonego wiązu" wyni­

knęły z dwóch różnych in­
spiracji światowej litera­
tury, co zresztą miano nie­
kiedy Kawalcowi za złe,
chociaż pretensje były tu

niczym nieuzasadnione i
nie mogły być. Tylko naiw-

. ni mogli pragnąć, żeby Ka­
walec odwoływał się do Ja­
na Wiktora, lub jakiejś po­
dobnej polskiej tradycji
literackiej. Nie są to tego
typu tradycje, żeby wier­
ność wobec nich była świę­
tym obowiązkiem. W „Bliz­
nach” uległ Kawalec (u-
mownie mówiąc) Hemigwa-
yowi i to się okazało złe
tylko dlatego, że Heming­
way Kawalcowi „nie leżał".
Ściśle mówiąc, behawio-

ryzm nie wyzwalał w Ka­
walcu pisarza. Natrętna w

„Zwalonym wiązie" inspi­
racja Faulknerowska oka­
zała się dla Kawalca w

jego późniejszej twórczości
jak najbardziej płodna,
dzięki tej inspiracji nastą­
piło w „Zwalonym wiązie"
wyzwolenie jego pisarskiej
wyobraźni.

Henryk Bereza,
„Związki naturalne”, 1978

KOMU TEN ZAGON?

Powieść („Oset”) jest
głęboka, dobrze napisana, z

rozmachem i szerokim od­
dechem. Zastanawiałem się,
jakimi środkami to autor

uzyskał, bez mitologizacji
postaci i poetyckiej mgieł­

Julian Kawalec urodził 11 października
1918 roku wt wsi Wrtawp koło Tarnobrzega
w rodzinie chłopskiej jako lun Józefa Kawal­
ca i Stanisławy Bobek. Uczuł się w gimna­
zjum sandomierskim w latach 1927—1935, do
roku 1939 studiował polonistykę na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim w Krakowie. Tu działał
również społecznie w szeregach Polskiej
Akademickiej Młodzieży Ludowej. Podczas o-

kupacji w rodzinnej wsi współpracował z
ruchem oporu. W latach 1944—1945 w Pol­
skiej Agencji Prasowej „POLPRESS” w Lu­
blinie korespondent wojenny na terenach
przyfrontowych. Od 1945 roku mieszka w

Krakowie, gdzie pracował kolejno w „Echu
Krakowa”, „Gazecie Krakowskiej”, „Wieś­
ciach”, Krakowskiej Rozgłośni Polskiego
Radia.

Debiut literacki — opowiadanie pt. „Śmierć
Baśki” na łamach „Echa Tygodnia", ówczes­
nego dodatku do „Echa Krakowa”.

Pierwsza książka — zbiór opowiadań o te­
matyce antywojennej, o dzieciach, które jak­
by mówią językiem wojny — „Ścieżki wśród
ulic”, wydane w roku 1957.

Rok 1960 — „Blizny” — opowiadania o tema­
tyce również nowohuckiej, w których autor

podejmuje problem nowych środowisk oświe­
tlając go osądem moralnym.

1962 — „Ziemi przypisany" — powieść.
1962 — „Zwalony wiąz” — opowiadania.
1963 — „W słońcu” — powieść.
1964 — „Tańczący jastrząb” — powieść.
1965 — „Czarne światło” — opowiadania.
1966 — „Marsz weselny” — opowiadania.
1968 — „Opowiadania wybrane”.
1968 — „Szukam domu” — opowieść.
1968 — „Wezwanie" — powieść.
1969 — „Pochwała rąk” — reportaże i szki­

ce.

1973 — „Szara aureola” — powieść.
1973 — „Przepłyniesz rzekę” — powieść.
1974 —■„Wielki festyn" — opowiadania.
1975 — „Opowiadania wybrane”.
1976 — „Oset” — powieść.
1979 — „Pierwszy białoręki" — opowiada­

nia.
1982 — „Ukraść brata” — powieść.
W roku 1964 Ryszard Smożewski w opar­

ciu o powieści Juliana Kawalca „Ziemi przy­
pisany” i „W słońcu” pisze scenariusz sztuki
„Umierasz jak kot, umierasz jak król", zrea­
lizowanej w Teatrze im. Żeromskiego w Kiel­
cach i w Teatrze Bagatela w Krakowie. We­
dług „W słońcu” August Kowalczyk napisał
scenariusz sztuki scenicznej „Stary. Głupi i
Anioł”. Spektakl ten. z bardzo piękną rolą
Tadeusza Fijewskiego, przeniesiono do Teatru
Telewizji. W roku 1975 Ośrodek Telewizji
Polskiej w Krakowie przygotował w oparciu
o powieść „W słońcu” Juliana Kawalca i tekst
publicystyczny Ewy Owsiany widowisko pt.
„Starość niepokorna”.

(W oparciu o „Prozę Juliana Kawalca”
Anny Marzec. Wydawnictwo Szkolne i
Pedagogiczne, Warszawa 1983.)

sprawiedliwość otaczającemu nas światu. Zada­
nie- to trudne. Przeto znowu staram się rzeczy,
osoby, zjawiska oglądać z różnych stron, nie in­
teresuje mnie uproszczony obraz świata. To

byłoby i za mało ambitne, i po prostu niepraw­
dziwe. Takich uproszczeń boję się najbardziej.
I jeszcze napisałem małą książeczkę o koniach

pt. „Panie koniu”... wyjdzie wkrótce.
— Dziękując za rozmowę życzę Drogiemu Ju­

bilatowi w dniu Jego 70. rocznicy urodzin dłu­
gich, krzepkich lat życia, wielu nowych książek.
„Gazeta Krakowska” nic może również zappni-
nieć, że byłeś jej pracownikiem i współpracow­
nikiem — tym serdeczniejsze sa nasze dobre.,
myśli, jaki ni Cię otacza nasz zespół. Ad multos
annos!

Rozmawiał:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

ki, jaką.chętnie stosuje Ta­
deusz Nowak. Kawalec jest
dojrzalszy, mówi o spra­
wach niedokonanych w

pełni, przewidując ich sta­
wanie się na zgubę jednych
i triumf drugich. Kawalec
potrafi wywołać nastrój
niepokoju, przeczuć, nie­
jasnego zagrożenia, ukazuje
więzy biologiczne i uczucia
rodzinne, a także zaskaku­
jące osamotnienie ludzi ze

starego pokolenia, tych,
którym spełnienie pragnień
nie dało szczęścia i nagle
stali się bez jasnego celu.

Wojciech Żukrowski,
„Nowe Książki”, 1977

MIT ZIEMI

W świadomości narrato­
rów autora „Wezwania” cy­
wilizacja wielkomiejska
wiąźe się z działaniem
wbrew naturze. Toteż w je­
go prozie trwa nieustanny
exodus bohaterów z miasta
w kierunku wsi, jako pro­
ces wtórny, budowany
przez pisarza już nie tyle
na płaszczyźnie realistycz­
nej, co w kategoriach me­
tafizycznych, w sferze ma­
rzeń. Jest on symbolicz­
nym wyrazem duchowych
potrzeb człowieka, stanowi
przeciwtcagę dla natural­
nych, socjologicznych i de­
mograficznych przeoriento-
wań naszego narodu.

Zbigniew Andres
„Życie Literackie", 1981

Ciągnąc te twoje wspomnienia, nie za­
chowywał żadnego porządku, wyskakiwał
nagle do przodu i nagle się cofał, to snów
porwany jakąś myślą zbaczał i głównego
tokiu, chcąc rizucić dodatkowe światło na to
co uważał za ważne; 1 teraz też cofnął się
nagle do chwili, gdy jako chłopak stał przy
wozie, którym przywieziono go do miasta,
aby w nim aostał i uczył się...

Za duża sprawa, zbyt ważna rzeoz ten
wó'z — mówił — by wystarczyło musnąć go
tylko wspomnieniem i pójść dalej; i zaraz

powiedział, że nim doszedł do wieku chło­
paka. że gdy się urodził i po raz pierwszy
ujrzał świat, którego nie pojmował, gdy

JULIAN KAWALEC

Wóz odjechał
ujrzał białe ściany obwieszone dużymi świę­
tymi obrazami, małe okna i zaraz dnziwi
a potem otwartą równinę i gdy zaczął mu

migotać w oczach powolny i zdyszany ruch,
który zwie się wiejskim życiem, musiał z

pewnością ujrzeć wóz, którego z początku
też nie pojmował, ale do którego wyciągał
ręce jak do matki i cieszył się, gdy go na

niego wsadzono i on ruszał wzdłuż czarnego,
szczerbatego grzebienia płotu...

Z latami poznął wóz lepiej, nauczył się
nazw wszystkich jego części, doszedł do te­
go, że umiał rozróżnić jego głosy 1. wiele
się o nim dowiedział...

Ale najwięcej o wozie wie się wtedy, gdy
się go długo nie widzi i nie słyszy,gdy się
go wydobywa z pamięci po wielu latach...

Bo dopiero, gdy jesteś stary, wiesz jak on

zawiadamiał ciebie chłopaka, twoich braci
i siostry, gdy wiózł z jarmarku matkę i oj­
ca...

Już z daleka, już z tego miejsca, gdzie
twarda, żwirowata droga zbliża się do mięk­
kiego gościńca przylegającego do błoń, zdra­
dzał tajemnicę rodziców i swoim szybkim,
zdyszanym ale wesołym terkotem wołał do
dzieci nadsłuchujących pod ścianą domu —

w tym wiklinowym koszyku, który matka
ściska kolanami, są obwarzanki posypane
makiem, po dwa dla każdego.; i są tam

jeszcze długie cukierki w kolorowe prążki
podobne do połamanych patyków i drew­
niane fujarki z dziurkami, na których moż­
na wygrać co się chce; a w tej dużej prze-

w przeciwną stroną...
(Fragment)

paścistej kieszeni ojcowych spodni jest ko­
zik z czerwonym trzonkiem dla najstarsze­
go, a w tym szmacianym węzełku, który
matka trzyma pod chustką są gliniane
gwizdki dla młodszych żeby nie zazdrościli
kozika najstarszemu...

Gdy . już dawno minęła ci . młodość i .ty
i tamten wóz musieliście rozejść się w róż­
ne strony świata,’ słyszysz lepiej, choć w

rzeczywistości nie możesz u,słys;zeĘ jąlę on

cierpi, jak się skarży szybkim, świszczącym
sapaniem umęczonych koni, skrzypieniem
połuźnionyoh szprych i trzeszczeniem dra­
bin niemiłosiernie naciskających i trących
podlkólki aż do bolesnej, wgłębionej gład-

: kości i pojękiwaniem podkółek, rozpaczliwie
opierających się drabinom, gdy dojeżdża do
wrót podwórza z ciężkim ładunkem drewna
wiezionego z dalekiego lasu; i jak z tej potul­
nej Skargi przerzuca się nagle do wyrzu­
tów i pretensji o to, że dźwiga ciężar po­
nad siły, jak się gniewa w dziwnych trza­
skach i dudnieniach i woła do dzieci, któ­
re, choć już robi się ciemno, wyszły z do­
mu i stanęły przy furtce — temu waszemu

zachłannemu ojcu nie wystarczyło pół są-
ga, przez całą drogę z lasu ciągnącą się su­
chymi piachami dorzucał różne kawałki
drewna, gałęzie, obrzynki a nawet drzazgi,
jakby cały las chciał przywieźć do domu...

Przejeżdżają ci przed oczami różne posta­
cie tego samego wozu, widzisz go w dużych,
rozłożystych drabinach zakończonych w

przodzie zuchwałymi, sterczącymi ku górze
rogami, gdy w pogodny, letni dzień wyjeż­
dża w pole; i zaraz widzisz, jak się pyszni
czterowarstwowym ładunkiem snopów, jak
bierze udział w tej stodolnej uciesze w cza­
sie zwózki zboża, uciesze jakby skrytej pod
powagą Ważnej roboty a jednak się obja­
wiającej w krótkim niby mignięcie szczęścia
stwierdzeniu spoconego, dyszącego człowie-
ka — no tó już chleb jest pod dachem; albo
w jfeszcze krótszym — zdążyliśmy przed

'

chmurą... : \’ '■
Postać wozu nagle się zmienia, wóz zna­

lazł się w środku płaczu i lamentu, spełnia
ostatnią posługę .temu, którego wiezie w trum­
nie na cmentarz...

I znów inna postać wozu i jego inny tru­
dny obowiązek, bo są chrzciny i kumy, któ­
rzy wiozą dziecko do kościoła i ci, którzy
się dosiedli do kumów a także woźnica,
wszyscy są pijani a wóz musi być trzeźwy,
koła muszą być trzeźwe, zwłaszcza wtedy,
gdy wpadają do dołków na nierównej dro­
dze, tylko wóz troszczy się wtedy o to dzie­
cko, które młoda matka oddała w pijane
ręce kumów i niecierpliwie na ńie oczeku­
je; i wóz przywozi jej to dziecko całe
i zdrowe a ona leżąc na zgrzebnym prze­
ścieradle wsuwa je w ten najbezpieczniej­
szy zakątek świata, jakim jest to gorące
miejsce w rozchyleniu pomiędzy ramieniem
a tułowiem matki; a mając je tam zabez­
pieczone, może oddać się marzeniu, że bę­
dzie ono chować się dobrze i wyrośnie
iz niego bystry pastuch gęsi a potem tro­
skliwy pastuch bydła, zdrowy młocek, któ­
ry za dzień wymłóci więcej niż kopę snop­
ków i kosiarz nad kosiarze, który od rana

do wieczora położy mórg zboża; i może na­
wet poddać się takiemu zuchwałemu ma­
rzeniu, że uda mu się przepłynąć rzękę,
pójść w świat i znaleźć tam dobrą robotę,
że on od czasu do czasu pnzyjedzie do tej,
która go urodziła, pocałuje ją w starą rękę
i zaraz wyciągnie z walizki pomarańczę,
dużo pomarańcz i potoczą się te złote kule
po starym, nienawykłym do nich, zdziwio­
nym stole...

Wó‘z jeszcze stoi w tym pięknym mie­
ście, którego chłopak boi się i którego nie
lubi, ale wujek wyjmuje już ż półkoszków
■tę wiklinową walizkę i mówi do chłopaka
— pójdziemy już na tę stancję...

Chłopak żegna się z matką i ojcem, któ­
rzy byli już w tym małym pokoiku, gdy
wynajmowali w nim miejsce i zawzięcie
dobijali targu ze starym człowiekiem, któ­
ry chciał więcej niż oni mogli dać, ale w

końcu dobili i uzgodnili ile pieniędzy a tak­

że ile mąki, kaszy, jajek t aiemniaków będą
snusieli co miesiąc dawać...

Matka 1 ojciec zostają prty wozie a Jego
wysyłają z wujkiem aby nie było rozrzew­
nienia...

Całuje ręce matki i ojca, czuje pod war­
gami twardą, chropawą skórę ich rąk; ma

już to wpojone i wie, ż« przy pożegnaniu
i pr.zy powitaniu z rodzicami trzeba pokor­
nie pochylić głowę nad ich rękami i poca­
łować je z taką nabożnością, z Jaką całuje
się krzyżyk albo stopy Chrystusa w Wielki
Piątek, albo to wypukłe szkiełkjo w ozdob­
nej oprawie, którym są relikwie świę­
tego-

A gdy się pochyla nad ręką ojca 1 przy­
bliża ją sobie do warg, widzi dokładnie
wierzchnią skórę dłoni podobną do żywej
mapy, płyną po niej wypukłe, czarne rze­
ki, między tymi rzekami-żyłami bladawe-
szorstkie rozdoliny, gdzieniegdzie ciemnawe
pagórki i domy oznaczone pogrubionymi
brązowymi plamami...

Ta ręka jest jak pomniejszona odbitka
ziemi rozciągniętej po drugiej stronie rze­
ki, tej ziemi, z której cię wywieziono...

Nie mą przy tym pożegnaniu żadnych ob-
łapiań, wzajemnego opasywania się ramio­
nami i uścisków, tych serdecznych „zapasów”
tej jakby serdecznej walki dwóch scze.pio-
riych z sobą ludzi, jest tylko całowanie rąk
matki i ojc<a, tych rąk. które dawały dzie­
ciom chleb i podsuwały wielką miskę z bar­
szczem i drugą miskę z ziemniakami i rozdawa­
ły wielkie ale lekkie, aluminiowe łyżki w po­
wadze i milczeniu, bez żadnych słownych
zachęt i próśb — jedzcie dzieci, jedzcie, ro­
sicie wszystko zjeść, bo musicie rosnąć...

Wujek trzyma już ten biały, wiklinowy
kuferek, pociąga chłopaka i już idą wąską,
stromą ulicą: i zaraz wujek mówi — jakie
to szczęście, że odchodzisz od gnoju i wi­
deł...

On tak mówi, bo chce. żeby chłopak się
nie rozczulał i nie mazał przez całą drogę
do tej stancji...

Wujek jak mógł obrzydzał mu wieś, bo
lubił chłopaka i chciał. aby mu było lżej...

Jak to dobrze, że odszedłeś od tego bło-

ta i idziesz w butach po suchym kamieniu,
słyszysz jak twoje nowe buty biją o ka­
mień...

Wujek wciąż obrzydzał m>u wieś, poniosło
go w tym obrzydzaniu, mówił o brudzie
i smrodzie, o zaschniętych łajnach na pro­
gach obory i stajni, o gnojówce i zardzewiałych
gwoździach, które- czyhają przy plotach■■i wbijają- się- w bose nogi, o twardych jak
kolce jeża ścierniskach, gradobiciach i po­
żarach i roznoszonych przez wiatr płoną­
cych wiechciach słomy...

Oszalał chyba ten wujek, ale on nie osza­
lał, on obrzydzał tamten brzeg rzeki, bo ko­
chał chłopaka i wiedział, że on boi się mia­
sta.

Więc mówił jeszcze o pomorach, o tym
boleściwym „śpiewie” zdychających macior
i knurów ,i jeszcze boleściwszym „podśpie­
wywaniu” zdychających prosiąt...

Cioś się z nim stało i nie mógł się zatrzy­
mać w mówieniu, wygłaszał jakby litanię
o brudzie, smrodzie i nagłej śmierci zwie­
rząt...

Ale tak się tylko zdawałio, bo on dobrze
wiedział, co robi, on chciał. żeby chłopaka
przeraziła ta ziemia, z której go „wygnano”,
żeby go bardziej przeraziła niż miasto....

Od czasu db czasu przerywał tę litanię
łagodnymi, ciepłymi słowami — będziesz
sobie chodził po suchym, czystym kamieniu,
będziesz sobie spacerował w wyszklonych
butach po wymytym i zamiecionym mie­
ście...

Gdy ten wujek tak starał się obrzydzić
mu wieś, chłopak chyba ze sto razy w myśli
praefrunął rzekę i chyba ze sóo gniazd uwił
sobie w . przyrzecztnej wiklinie i wysokim
sitowiu rosnącym w maskowatej zapadlinie
w samym środku pól; był w tym czasie na

miękkim, białym brzegu rzeki po jej dru­
giej stronie, patrzył na wolno płynącą wo­
dę i wsłuchiwał się w głębinny szept tej
służebnicy ziemi, żeby, się. dowiedzieć skąd
się wzięła, skąd przyszła; a potem stanął
wśród pól i patrzył na jastrzębia nadlatu­
jącego od strony dużych, dalekich lasów.
Widział jak rósł on w powietrzu i z kropki
przemieniał się w aeroplan, jak w górze
zwijał się w kłębek, spadał na mysz lub
młodego zająca i wzbijał się w powietrze
ze zdobyczą w szponach; a potem chłopak
zatrzymał się przy starej kuźni, gdzie na­
bija się obręcze na kola i kuje konie a

starzy ludzie opowiadają różne różności,
różne cuda o zwierzątkach; gdzie wiecznie
dzwon; żelazo nawet wtedy, gdy kowal nie
bije w -nie miotem, gdy kuźnia pusta i nie
ma w niej kowala; nawet wtedy, gdy kuź­
nia starta z ziemi a kowal w ziemi...

Ten chłopak, który w rzeczywistości ude­
rzał drobnymi kirokami obok dużych kro­
ków swego wujka . po miejskim bruku, w

myśli wsunął się w rozłożysty, gęsty krzak
wikliny i tam znieruchomiał, skrzaczał, aby
się z nim tak, jak z krzakiem oswoiły pta­
ki i podfrunęły do niego jak najbliżej, bo
choiał je zobaczyć z bliska a może nawet

chwycić któregoś z nienacka...

Pożegnanie z wujkiem wyglądało tak sa-

,mo jak pożegnanie z matką i ojcem, też po­
całował jego rękę, choć wujek nie był sta­
ry, ale był wujkiem...

Jednak niezupełnie wyglądało tak samo,
bo wujek przeniósł potem swoją rękę niby
ciężką czapę n-a głowę chłopaka i potrzy­
mał ją tam krótką chwilę, ale szybko ją
zdjął jakby go oparzyła głowa i odwrócił
się do chłopaka plecami i zaraz obrócił do
niego twaalzą, „zatańczył” w miejscu nim
odszedł...

A gdy się tak obracał pomiędzy koniecz­
nością odejścia a chęcią pozostania jeszcze
choćby chwilę, gdy targany tymi dwoma
przeciwnościami rozchwiał się na tej jed­
nej małej płycie bruku; na której . sta! w

chwili pożegnania, chłopak dojrzał w jego
twarzy diwa świecące punkty, jakby dwie
jasne iskry; ale w momencie, w którym
dojrzał, widzieć przestał, bo wujek znów
odwrócił się do niego-plecami i to był obrót
ostatni, bo te plecy zaczęły się oddalać
i wnet znikły za rogiem ulicy...
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pułku. Po pokonaniu rzeki wpadli w pośpiechu
W ogień artylerii. Żywy, eksplodujący energią
plutonowy, mający już przecież doświadczenie z

Armii Radzieckiej — nie pozwolił, by strach
brał we właściwe władanie jego kilkudziesięciu
ludzi. — Naprzód! — wzniósł nad głowę pepe­
szę. Wskoczyli do okopu zajętego przez hitle­
rowców. Różjażgotała się broń maszynowa. Wy­
równali front z drugą i trzecią strzelecką. Po­
chwalił Pietraczuka porucznik Kapuściński. —

Dalsze, dalsze, tak diełaj! — zachęcał łubiane­
go szczupłego blondyna. Potem poszli do ataku
na kolejną linię. Ktoś krzyknął: — Porucznik
ranny! Kapuściński rzeczywiście dostał serię w

nogi. Usiłował się jeszcze dźwigać. Doskoczyli
doń sanitariusze. Pietraczuk nie dał jednak plu­
tonowi okazji do obserwowania pracy kompanij-
nych sanitariuszy. — Naprzód! Skoczył z bie­
gu wprost na sterczący niemiecki erkaem. Zmie­
rzył się z pepeszy na rudego Niemca o ziemi­
stej cerze, z czerwonym nosem i z wielkim na

nim fąflem. W ułamku sekundy zanotował aż
tyle cech twarzy wroga. Niemiec był iednak
szybszy, strzelił Pietraczukowi w rękę. Władek
się jeszcze szarpał z zamkiem pepeszy. Zacię­
cie. Niemal równocześnie dowódca 1. plutonu,
1. kompanii poczuł tępe i gorące uderzenie w

pierś, z tyłu zaś posiano serię w rudego Niem­
ca. — Plutonowy ranny! — znów rozległ się
krzyk. Słabnącemu Władkowi przebiegła bły­
skawiczna myśl, zasłyszana w radzieckim puł­
ku: .Jeśli upadniesz na plecy, będziesz żył.
Marnie z tobą, jeśli na lico”. Jeszcze potrafił
powiedzieć, choć zdawało się jemu, że wydał
głos najbardziej donośny: — Naprzód! Buchnęła
krew z gardła. Zwinął się. Ręka mu się dziwnie
Wykrzywiła. Upadł. Na plecy. «Będę żył» —

jakby lekka ulga. Chłopcy poszli na,przód. Za-
cichł okop”.

Śmierć anieli kbzywon

..Kończyło się przygotowanie artyleryjskie,
gdy do porucznika Orłowskiego przybiegł go­
niec ze sztabu dywizji. — Potrzebne są cztery
bardzo dobrze strzelające fizylierki. Wybrano:
Anielę Knzywoń, Władysławę Wysocką, Helenę
Figurę 1 Leokadię Karczewską. — Zameldujcie
się w I wydziale sztabu... Przyjął czwórkę fizy-
lierek kapitan Mikołaj Lubczyk, pomocnik szefa

wydziału, człek frontowo doświadczony, trzy­
krotnie ranny, Białorusin, ogromnie kaleczący
język polski. — Na maszynę. Będziecie jej pil­
nować. Pojedziemy do przodu. Zaprowadził je
do «studebackera», okrytego brezentową plan­
deką. — To macie ochraniać. Strzec kak głaza.
Kak głaza! — powtórzył, pokazując stojące we­
wnątrz, pod plandeką, tuż przy szoferce skrzy­
nie po amunicji, wzmocnione okuciami, zamka­
mi i służące do przechowywania map i doku­
mentów operacyjnych... Rozhulały się nad nimi
hitlerowskie samoloty. Zygzakiem uciekają
przed wybuchami, które raz po raz obramowują
samochód z tyłu i boków. Już niedaleko Niko-
lenek. Nie wiedzieć czemu wszystkim wydawa­
ło Się, że przebycie kilkuset metrów zapewni
im całkowite bezpieczeństwo. Bo to mało razy
człowiek uciekając przed burzą chroni się pod
drzewem, dającym złudne poczucie spokoju wśród

gromów? Tuż nad maską samochodu pojawił
Się błysk, zamieniony niemal natychmiast • w

czarny, tryskający w górę krater. Przez burtę,
porwaną w strzępy plandekę wylatują ludzkie
Ciała. Żywych 1 zabitych. — Aniela skacz! —

woła spazmatycznie Władka. Ktoś ją jednak
gwałtownie odrzuca w bok, wpycha do rowu.

Wysocka krzyczy jeszcze histerycznie. Nie wie
co się z nią dzieje... Biegnie żołnierz z urwany­
mi plecami, Wylatuje z samochodu, który 0-

chraniały dziewczęta, skrzynia z dokumentami.
Samochód zaczyna się gwałtownie palić od

przodu. Jasny, wielki kłąb. Huczy już nie tyl­
ko benzyna, zaczyna się gwałtownie rwać po-
została w wozie amunicja fizylierek. Znów pi­
kuje samolot. Płonąca, żywa żagiew samochodu

jest mu świetnym drogowskazem. Dwaj żoł­
nierze okrywają swoimi ciałami spazmującą Wy­
socką. Coś mówią do niej, nie słyszy, nie rozu­
mie ich słów, ciągle zapatrzona w samochód.
Tam została Aniela. Z trudem przełyka podaną
jej przez telefonistkę Helenę wodę. — Tam ko­
leżanki... pokazuje za siebie ciągle przerażona,
w kierunku płonącej pochodni... Powoli, w

śmiertelnym skupieniu zbliżają się żołnierze do

dogasającego samochodu. Spalone zwłoki Anie­
li. Kurczowo zaciśnięta ręka — jedna na pepe­
szy, druga na resztkach skrzyni z dokumenta­
mi. Straszny widok”.

JAK NAS WITANO

„Po stosowanej w ciągu całego marszu zmia­
nie szyków batalion znówu znalazł się na czele
kolumny. Tego dnia kapitan Litwiniak i poru­
cznik Giererowski byli pierwszymi żołnierzami
polskimi wkraczającymi do wyzwolonych pol­
skich wsi. Ich więc wraz z całym batalionem
witano ze świeżym entuzjazmem, z wezbraną
radością. Łaknące, tej jedynej w dziejach pie­
szczoty, serca żołnierskie mogły się napić do
syta uczuć, jakimi los obdarzył tych, którzy
wracali do ojczyzny, krok w krok z wolnością —

szczęśliwi i niosący szczęście innym. Nikogo nie
obchodziło, jak się ta wieś nazywa, kim są lu­
dzie stojący po obydwu stronach drogi. Była to

polska wieś, i polscy wieśniacy. Wszystko było
świąteczne, oszałamiające. Zewsiząd cisnęły się
uczucia dobre, jak zapach wiosny... Gdy konie
dowódcy i zastępy zrównały się z oczekujący­
mi ich ludźmi, zastąpiono im drogę. Dostojna
gospodyni w kwiecistej Chustce i w czyściutkim
fartuchu godnie podeszła do dowódcy i patrząc
pełnymi blasku oczami podniosła wysoko drew­
nianą tacę z Chlebem i solą. Kapitan Litwiniak
był nie tylko mocno wzruszony, ale i zakłopo­
tany. Nigdy dotąd nie zdarzyło mu się brać u-

dźiału w podobnych ceremoniach. Nastrój chwi­
li pochłaniał każdego, obezwładniał bogactwem
uczuć, ale co przy tym należy uczynić, co po­
wiedzieć. Trzymał nieporadnie przyjęty od go­
spodyni symbol, a na jego twarzy coraz bar­
dziej ujawniało się zakłopotanie. Zdawało się,
że lada chwila zacznie szukać pomocy. A gospo­
dyni ciągle trzymała podniesione do góry ręce,
z policzków ńie ustępowały jej wypieki i blask
w oczach nie gasł. Stojącemu obok niej, uro­
czyście wyprostowanemu gospodarzowi coraz

bardziej marszczyło się czoło i coraz drobniej
drgał pomarszczony policzek. Wreszcie gospody­
ni otworzyła usta, ale wargi jej skurczyły się
w jakimś niemowlęcym grymasie. — Niech

Was Bóg... Niech Was Bóg... Zakorkowało jej
gardło. Szybko opuściła ręce, chwyciła oficera i
przylgnęła do niego policzkiem, ramiona, zaczę­
ły jej drgać od szlochu. Gospodarzowi poruszy­
ły się wąsy i falowały zmarszczki na całej twa­
rzy. Kapitan Litwiniak pospiesznie wziął tacę i
oddał porucznikowi'Giererowskiemu, a uwol­
nione ręce miękko położył na głowie gosnodyni,
Miał łzy w oczach. Nie- wstydził się-tych łez,
tlę nie chciał rozpłakać się na dobre, więc nie

patrzył na ludzi, tylko powiódł spojrzeniem po
równinie lubelskich pól, po strzechach przysa­
dzistych chat w głębi szerokiej wiejskiej ulicy.
Wydawało mu się, że teraz dostrzega jeszcze
więcej barw, czuje więcej zapachów. Taka to

jest ziemia jego pradziadów..,”

NA WALE POMORSKIM

„Maszerowali przez leśną gęstwinę. Naraz na

lewym skrzydle drzewa przerzedziły się — zo­
baczyli niewielką kępę krzewów i polankę.
Stamtąd jakby z głębi ziemi odezwał się poje­
dynczy cekaem. Po krótkiej chwili w jego mo­
notonny stukot wdarły się automaty i maksy­
my; strzelanina rozpętała się na całego. I ra­
ptem wśród ludzi gruchnęła wieść: bunkry.
Cztery niemieckie bunkry. Pluton Kiecińskiego
ostrożnymi krokami przybliżał się do chytrze
zamaskowanych betonowych fortec. Reszta kom­
panii rozciągnęła się w tyralierę; rozlegli wśród
krzewów i leśnych wykrotów. Pokryte gałę­
ziami i mokrą darnią bunkry, prawie w ogóle
nie były widoczne. Trzeba było nie lada wzroku,
żeby je wypatrzyć. Tylko gęsty ogień, którym
Niemcy okładali wciąż podrywające się druży­
ny, zdradzał ich stanowiska. Od bunkrów pro­
wadziły umocnione transzeje. Tam ulokowały
się główne siły Niemców. Zasypywali naciera­
jących rojem pocisków. A wysoko na drze­
wach czuwali snajperzy. Prażyli ze swoich pre­
cyzyjnych karabinów powoli i pedantycznie. Za­
nim Lońka Lubacki zdążył się nieco zoriento­
wać w sytuacji, miał już w kompanii sporo
rąnnych. Wykorzystując pojedyncze krzewy,
ludzie czołgali się wolno, chcąc podejść jak naj­
bliżej transzei i bunkrów. Ale nic z tego nie
wychodziło. Po kilkunastu metrach trzeba było
z powrotem wtulać się w ziemię. Ostrzał nie­
miecki był zbyt silny. Z kilkunastu maksymów
równocześnie sypały się serie. Prawie wszystkie
odbijały się rykoszetem od stalowych pance­
rzy... — Panie poruczniku — Ludwik Skupski
skokami zdołał się zbliżyć do dowódcy plutonu.
Jego wielkie, żylaste dłonie ściskały kilka o-

bronnyćh granatów. — Trzeba ich zajść od ty­
łu. Innej rady nie ma! — Ale jak! Przy'takim
ogniu? — Wypatrzyłem przejście. Cofniemy się
i spróbujemy podejść przesieką. Może się uda.

Weźmiemy skrzyneczkę trotylu. Niech pan po­
rucznik pozwoli! Krótka chwila namysłu i przy­
zwalający gest. Cała czwórka zginęła wśród gę­
stwiny. Czołgając się cierpliwie przez podmo­
kły teren, zatoczyli szeroki łuk poza niemiecki­
mi pozycjami, wyszli na teren jednego z bun­
krów. Nie było tu ani transzei, ani kolczastych
drutów. Niemcy nie spodziewali się widać nie­
bezpieczeństwa od tej strony... Kaziu Rimpa z

ładunkiem podpełznął całkiem blisko drzwi wej­
ściowych. Drogę zagradzała mu jeszcze tylko
metalowa siatka, która miała zabezpieczać przed
granatami i materiałem wybuchowym. Wycią­
gnął specjalne nożyce, zaczął manipulować przy
siatce. Chłopcy wstrzymali oddechy. Sekundy
trwały wieczność. Ludwik westchnął cichutko,
dałby wiele za dymek z grubego skręta. Z przo­
du strzelanina wzmagała się coraz bardziej, uszy
puchły od gęstej palby. To kompania blokowa­
ła bunkier od frontu. Wreszcie Kazio, wspiera­
jąc się na łokciach, posunął się odrobinę _ cjp
przodu. — Rozerwał siatkę — szepnął Maniek.
Chłopcy śledzili ostrożnie ruchy Kazia, gotowi
w każdej chwili wyskoczyć. Na razie nie po­
trzebna była mu pomoc. Wyciągnął przed sie­
bie rękę, założył ładunek, podpalił. Nie odwra­
cając się sprawdził, czy wszystko w porządku,
a ,potem, nisko pochylony dołączył kilkoma su­
sami do reszty. — Trochę za daleko — powie­
dział, dysząc ciężko. — Ale i tak powinno, się
udać. Pobiegli chyłkiem do tyłu, przywarowali
za jakimś wzniesieniem. Wstrzymali oddech. —

Raz, dwa, trzy... — liczył szeptem Kazio. Jego
zaciśnięte na rękojeści automatu dłonie mokre
były od potu. Nagły błysk rozciął . powietrze.
Gruz rozprysnął się dookoła. Jęki i wołania o

pomoc. Ale mimo to z któregoś miejsca w roz­
walonym bunkrze wciąż prażył cekaem. —• Ech,
ścierwa, zacięte sukinsyny! — Ludwik Skupski,
nie zważając na niebezpieczeństwa, doskoczył
pod zasypane drzwi bunkra. Tuż koło ucha za­
gwizdał mu pocisk. Odwrócił się, puścił serię w

stronę pełznących na niego Niemców. Byli ran­
ni i ogłuszeni, ale nie zrezygnowani. A z ocala­
łego otworu strzelniczego wyzierał cekaem; jego
szeroki, ruchomy nochal omiatał pociskami bie­
gnącą z głośnym «huraa» kompanię. Ludwik nie­
wiele, myśląc wspiął się po pokruszonym beto­
nie, sizybko wyciągnął zawleczkę z granatu.
Krótki rozmach i wyrzut wprost przez ziejący
otwór. Cekaem zamilkł. Ponad pogiętą lufą za­
wisła pokrwawiona głowa. Kilku Niemców z o-

smalonymi twarzami podniosło ręce do góry. Z

różnych szczelin wyłazili inni. Ilość jeńców
rosła”.

DROGA DO ZWYCIĘSTWA
„Wszystkimi drogami podberlińskimi masze­

ruje zwycięstwo. Idzie piechotą, jedzie na fur­
mankach, rowerach bez opon, pcha przed sobą
dwukołowe wózki dziecięce i taczki, posuwa
dziwaczne zaprzęgi, grupami, w pojedynkę, pa­
rami, rodzinami. Na Unter den Linden odbywa
się istna parada zwycięzców. Parada zwycię­
stwa — to ów triumfalny marsz milionów wy­
zwolonych niewolników wszystkich nacji, wra­
cających drogami pokonanych Niemców do swo­
ich Ojczyzn. Kto widział ów obraz na podber-
Lińskich drogach, nie zapomni go nigdy. Jadą
furmanki wyładowane kobietami, dziećmi, to­
bołami. Jeśli nie stało furmanek, idą pieszo:
mężczyźni, kobiety, dzieci. Wszyscy coś ze sobą
niosą, wiiozą, ciągną. . Każda kolumna ma swój
narodowy sztandar, swój styl i swoją odręb­
ność. Cała Europa maszeruje przez Rzeszę. Po­
chody Polaków, Jugosłowian, Rosjan, Węgrów,
Ukraińców, Belgów, Holendrów i Włochów, idą­
ce ku zachodowi i te różnojęzyczne rzesze, te
różnokierunkowe pochody, te wielobarwne fla­
gi nadają istotne znaczenie pojęciu zwycięstwa.
Są świadectwem tego, że walczono o rozbicie
olbrzymiego więzienia, o wolność ludów i wol­
ność ludzi, o zwycięstwo nad uciskiem, niewolą,
gwałtem, przemocą i zbrodnią — o zwycię­
stwo nad wszystkim, czym był faszyzm.
I nie mogło być dla zwycięskich żoł­
nierzy demokracji, dla żołnierzy Związku
Radzieckiego, Polski, Wielkiej Brytanii, Stanów
Zjednoczonych i Francji nagrody większej nad
ów widok ludzi wolnych, zbliżających się do
swych wolnych krajów, dzięki zwycięstwu ko­
alicji antyfaszystowskiej... Wracają do kraju wy­
wiezieni na roboty, uwięzieni w obozach jeńcy
wojennE deportowani pogrobowcy Warszawy,
niewolnicy fabryk, firm, kopalń. Na widok pol­
skich mundurów krzyczą, wymachują rękami,
czapkami, chustkami, ramionami. Raz po _

raz

wybucha gdzieś na szosie radosny, zdumiony
okrzyk: «Polacy! Nasi!» Wielu z nich widzi po
raz pierwszy od września polskich żołnierzy.
Wielu najmniejszych i najmłodszych widzi ich po
raz pierwszy w życiu. Żołnierze zdają sobie

sprawę z tego, jakich uczuć muszą doznawać lu­
dzie na widok polskiego munduru. Po to prze-
oież walczyli i krwawili, by było właśnie tak,
jak jest”.

Opracowała
GRAŻYNA WŁODEK

■Materiały zaczerpnięto z pracy Marka Sa­
dowskiego Ludowe Wojsko Polskie. Antologia
tekstów literackich.

O. już krzyczą: ..Trzecia kompani* przed bu­
dynkiem zbiórkaaaa!!!”

Nó to lecę. Cześć.
*

25 września — Ale wczoraj był cyrk! W nocy
ogłosili alarm. I biegiem: ubieranie się. pakowa­
nie (pełne oporządzenie), pobranie broni i na

poligon. Pisze się to krótko, a nam zajęło pra­
wie pół godziny. Nie masz Mamo pojęcia, ile
różnych pasków, paseczków. sprzączek trzeba

podopinać. W dodatku człowiek wyrwany ze

snu. Na poligon też jest kawałek drogi. Myśla-
łem że nogi pogubię. A na dokładkę miałem
jeszcze na plecach skrzynkę z cholera wie jakim
żelastwem. I za co to Twojego syna spotyka?
Niby wiadomo, że to tylko trening, ale nerwów-
ka była taka, jakby naprawdę stało się jakieś
nieszczęście. Moja drużyna została oceniona jako
najlepsza. I bardzo dobrze! Mam nadzieje, że już
więcej w ten sposób pochwał nie będę musiał
zbierać.

Parę dni temu mieliśmy naukę strzelania. Zdo­
byłem 48 punktów na 50 możliwych. Byłem naj­
lepszy w kompanii. Nigdy nie myślałm. że mo­
gę mieć takie oko i rękę. Mierzyłem, gdzie ka­
zali i samo wyszło. Ale nie ma się z czego cie­
szyć. bo w innych „przedsięwzięciach” jestem
słaby albo najsłabszy. Sprawdziany z biegów
kończę z reguły na ostatnim miejscu. Dziwne to

wojsko, zamiast zrozumieć, że biegać nie mam

siły, każą mi trenować. A na stadionie ńie ma

się gdzie schować! I, biedna ja sierota, biegam.
Jestem już mocno całym tym wojowaniem

zmęczony. Najbardziej dokucza to. że ani chwili
nie mogę być sam. Ciągle w grupie. Ludzie w

drużynie niby sympatyczni, ale jak długo moż­
na patrzeć ciągle na te same gęby? Wszyscy
są zresztą mocno tym podenerwowani i o byle
głupstwo skaczą sobie do gardła. Nie wiem skąd
się to bierze. Podobno przejść przez ten etap
trzeba. Dopiero po kilku miesiącach można się

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

mu w tym pomogła. Czasem zajęcia przypomina­
ją obóz harcerski i zabawę w podchody, ale tyl­
ko czasem. Na ogół wracam spocony jak mysz.
Wydawałoby się, że „padnij, powstań” to małą
filozofia. Okazuje się, że całkiem spora. Podob­
nie z innymi ćwiczeniami. Staram się podcho­
dzić do tego z humorem, koledzy też i jakoś leci
dzień po dniu.

Potem jest obiad. Sporo się nasłuchałem o po­
ziomie kuchni garnizonowych i prawdę mówiąc
jestem mile zaskoczony. Wprawdzie koronną
potrawą jest mielony, ale po całym dniu na

świeżym powietrzu smakuje jak schabowy.
Po południu też nie żyjemy .,na spocznij”. ja­

kieś zajęcie zawsze się znajdzie. Okoliczne
trawniki aż lśnią, w salach też wszystko równo
i starannie poukładane. Każda rzecz ma swoje
i tylko swoje miejsce, nawet szczoteczka do zę­
bów. Przykładowo na dolnej półce szafki żoł­
nierza leżą: po lewej stronie Przybory do czy­
szczenia butów, po prawej skarpety (równo u-

łożone). z tyłu woda kolońska. ale to już za

specjalnym zezwoleniem szefa kompanii. Z ża­
lem wspominam szafę w moim pokoju i ciągły
bałagan w szufladach. Pomyśl tylko Mamo, co

to będzie jak się przyzwyczaję? Nigdy nie lubi­
łem pedantów, a teraz sam się nim staję.

Po kolacji wojsko ogląda z zainteresowaniem
Dziennik Telewizyjny, sprząta (znowu sprząta’)
i o 22,00 grzecznie śpi. Dopiero leżąc można spo­
kojnie przemyśleć miniony dzień.

Urozmaiceń w tym porządku jest mało — na

przykład w piątki wojsko się kąpie. Równo,
czwórkami maszeruje do łaźni i zmywa z siebie
cały tydzień.W niedzielę czas wolny. Są odwie­
dziny. ale na razie nie przyjeżdżajcie. Zapra­
szam jak włosy trochę odrosną. Wtedy ubiorę
mundur wyjściowy i zobaczycie jak wygląda to
..coś” miedzy Szwejkiem a generałem.. Może ja
też mam w plecaku buławę marszałkowską?

i Minął tydzień służby.. Zostało ich jeszcze sto
siedem.

Napiszcie czasem do mnie, bo korespondencja
jest jedna z nielicznych rozrywek, jakie mi zo­
stały, a poza tym trochę się już stęskniłem.

Czołem, spocznij,
*

18 września — No! Nareszcie mogę powie­
dzieć, że jestem już żołnierzem — przestały
mnie obcierać buty! Dotąd to była jedna wiel­
ka mordęga. Ciężkie to. twarde. Swoją daninę
złożyłem. Były takie dni na początku, że z za­
jęć wracaliśmy utykając. Lecz lekarstwo jest
tylko jedno. Noga musi się przyzwyczaić do bu­
ta, a but do nogi. Wydaje mi się, że moje buty
już mnie polubiły. Ja nie mam zamiaru polubić
ich nigdy!

Zresztą buty to drobiazg. Całego sprzętu mam

ładnych kilkanaście kilo. W pełnym oporządze­
niu wyglądam jak wielbłąd. Manierka, maska
przeciwgazowa i masa innych rzeczy — nie
wiem czy o tym pisać, może to tajemnica woj­
skowa? — i rzecz najważniejsza: giwera. Każ­
dy dostał po karabinie i w przerwach między
czyszczeniem i oliwieniem możemy ponosić na

ramieniu. Oczywiście wszyscy twierdzą, że broń
im nie imponuje. Ale żebyście zobaczyli te oczy
— aż płoną z emocji! Ja też ciekaw jestem jak to

będzie przy pierwszym strzelaniu. Było nie by­
ło ‘—nie jest to przecież zabawka...

Nie wiem jak u waś. ale tutaj jesień zaczęła
się już na dobre. Siąpi deszcz, jest zimno, cza­
sem nieźle dmucha. A dodatkowo poznałem je­
sień z zupełnie nowej strony. O jesiennych bar­
wach pisano wiersze, śpiewano piosenki, na

spacerach wszyscy zachwycają się bajecznymi
kolorami listowia itp. Ciekaw jestem czy ktoś
z tych ..poetów” zastanawiał się choć przez mo­
ment, kto te liście sprzątnie? Dla mnie jesień to

przede wszystkim grabienie i zamiatanie. Wie­
rzyć sic nie chce ile tych liści potrafi spaść z

jednego1drzewa. Dramat... Nić. obym miał tylko
'takie- zmartwienia. /Liści W drzóWabk żośtałb
już niewiele i wkrótce będziemy' mieli- spokój
— do pierwszego śniegu, rzecz jasna.

Muszę kończyć, bo zaraz zbiórka. Będziemy
mieli jakieś „przedsięwzięcia” (to najczęściej u-

żywane słowo w wojsku).
Zawsze przed zaśnięciem powtarzam sobie:

„żołnierz śpi, włosy rosną, służba leci”.

do tęgo innego życia przyzwyczaić. Na szczęście
na podobne dumania nie ma za wiele czasu.

Już kaprale o to dbają. Czy ja z* półtora roku
też bede tak gonił młodych?

Mamo, wiesz na czym się wczoraj złapałem?
Idąc z kolacji do budynku, w którym mieszkamy,
zapytany „dokąd?” odpowiedziałem: „do domu”.
Alę numer, co? Hm... dó doriiU...

To na razie tyle, ucałowania.
*

5 października — Dzisiaj niedziela — wojsko
odpoczywa. Jest po czym. Od kilku dni tupiemy
tak. że kurz widać z daleka. Przygotowujemy się
do przysięgi. To już za tydzień. Od wszystkich
komend już. mi się kręci w głowie. Pot zalewa
oczy i jak w piosence „A ty maszeruj, masze­
ruj...”. Nogi mam zupełnie obite, ręce bola od
wymachiwania. Ale za to efekt, ba! Kilkuset
chłopa robi wszystko identycznie. No. prawie.
Idealnie nigdy nie jest. Tak przynajmniej twier­
dzą dowódcy. Bo ja myślę, że wystarczy, Ale

szeregowy nie jest od myślenia. Więc maszeruje.
Swoją drogą po co ja tak urosłem? Przez wzrost
trafiłem do pierwszej czwórki W kompanii i có
jak co. ale mój błąd kapitan zawsze zauważy.
A potem, „w nagrodę”, trening indywidualny. Ro­
tę, przysięgi też już znam na pamięć. No. nic.

jeszcze tydzień.
Po przysiędze będą pierwsze przepustki. Cze­

kam niecierpliwie. Jak do drzwi zapuka taki
wysoki facet w zielonym mundurze to się nie
przestrasz. Prawdopodobnie bedzie to Twój syn.
Na wszelki wypadek, upewnij się. zanim go
wpuścisz.

Chyba nie muszę .Pisać, że czekam na Ciebie
Mamo w sobotę 11 października. W przeddzień
święta Wojska Polskiego. Jak pompa to pompa.
Przysięga zaczyna się o 10,00. Przyjedź koniecz­
nie. I uważnie wypatruj w pierwszych czwór­
kach!

szer. OSUCHOWSKI PRZEMYSŁAW

(czyli...ja)

SZYBCIEJ KU PRZYSZŁOŚCI
— Wydawana na Zachodzie w mi­

lionach egzemplarzy, fenomen po­
pularności, najczęściej dziś czytana
na świecie — SCIENCE FICTION —

nadal traktowana jest jako litera­
tura „niższego lotu”, wstydliwy ga­
tunek, niewart poważnego zajmo­
wania się nim...

— Tymczasem w Uniwersytecie
Kansas w mieście Lawrence istnie­
je od 16 lat kierunek, na którym
zapoznaję studentów z teorią i prak­
tyką literatury science fiction. Ka­
żdy chętny może wziąć udział w

zajęciach, mają one charakter o-

twartyćh kursów. Jednak dla tych,
którzy pragną otrzymać tytuł, u-

dział w zajęciach jest obligatoryjny.
— Robi się zatem dyplom z

science fiction?
— Nie jest to. odpowiednik wa­

szego magisterium. Absolwenci zy­
skują miano „bakałarzy sztuki”, co

hierarchicznie stoi niżiej niż tytuł
magisterski.

— Jakie przedmioty przewidziane
są w programie studiów?

— Może to panią zdziwi, ale nasz

program ogranicza się do 2 seme­
strów literatury angielskiej. 2 — li- trafiłem na ukazujące się
teratury amerykańskiej i jednego
z... Szekspira. To oczywiście tylko
przedmioty obowiązkowe. 3 następ­
ne studiujący wybiera sam. Musi
jednak uważać, by były na odpo­
wiednio wysokim poziomie, najle­
piej z końcowych lat anglistyki.
Muszą także studenci opanować
praktyczną stronę zagadnienia, stąd
takie przedmioty, jak nauka pisania
beletrystyki, poezji czy innych ga­
tunków literackich, których formę
może przyjąć science fiction.

— Kto najczęściej wybiera nau­
kę g.f.?

— Rzadko wybierają — co może

wydawać . się paradoksem — stu­
denci literaturoznawstwa. Częściej
zgłaszają się matematycy, fizycy,
technicy...

— Zatem umysły ścisłe?
— Tak. oraz ci, których to pasjo­

nuje.
— Czy jest to jedyny na świecie

tego typu kurs?
— Forma, jaką przyjąłem, to za­

jęcia warsztatowe. Omawianie efek­
tów pracy poszczególnych studen­
tów. Podczas wizyty w ZSRR ze­
tknąłem się z podobnym modelem.
Także Wielka Brytania posiada ana­
logiczny fakultet. I to właściwie
wszystko, czym może poszczycić się
świat, którego głównym ideałem jest
rozwój i możliwie najszybsze przy­
bliżanie nrżyszłośći..:

— ...a którego głównym zmartwie­
niem jest niepokój o egzystencję,

Rozmowa z JAMESEM E. GUNNEM — wykładowcą,
krytykiem i praktykiem literatury science fiction

w Uniwersytecie Kansas

• dalsza losy, strach przed unice­
stwieniem cywilizacji i całej rasy
ludzkiej...

— „które to

oddaje właśnie
fiction.

— Skoro już
temacie. Można

jako najdalszą
przez to traktować ją jako uniwer­
salną. Czy ma Pan własną defini­
cję s.f.?

— Tak. oczywiście. Jest to litera­
tura o zmianach, o tym, jak istota
ludzka w teraźniejszości luib przy­
szłości staje wobec zmian wyni­
kłych wskutek rozwoju techniki.
Dotyczy gatunku ludzkiego jako
łości.

— Co spowodowało, że
Pan science fiction?
— Przed dwudziestoma

niepokoje doskonale
literatura science

jesteśmy przy tym
literaturę s.f. uznać
od nacjonalizmu, a

x»jął

ca-

»ię

na-laty
wówczas

w USA czasopismo zajmujące się
tą problematyką. Początkowo była
to tylko przygoda intelektualna, któ­
ra powoli przerodziła się w pasję,
aby w chwili obecnej zaistnieć ja­
ko dziedzina wiedzy, której tajniki
ciągle zgłębiam i której wzory sta­
ram się przekazać swoim studen­
tom.

— Czy s.f. jest literaturą
wieku?

— Początki sięgają XIX w. i
rewolucji naukowo-technicznej. ~

dacze tego gatunku spierają się o

to. która ż powieści zasługuje na

miano pierwszej. Niektórzy uważa­
ją za takową „Frankensteina” Ma­
ry Shelley wydaną w 1818 roku,
choć la uważam, że jest to powieść
zdominowana przez elementy goty­
ckie. Można uznać za utwory s.f.
niektóre dzieła Edgara A. Poe. ale
o prawdziwym początku należy mó­
wić w momencie debiutu J. Ver-

ne’a—abyłtorok1864.W1926
Hugo Grensbadh założył „Amazing
Stories”. zbierając rozproszone ar­
tykuły i opowiadania, tworząc w

ten sposób pierwsze na świecie cza­
sopismo z szyldem science fiction.
Przy okazji nazwał nienazwane.

Zapoczątkowało to powstanie no­
wych czasopism i właściwie dopie­
ro wydawcy pomogli zidentyfikować,
ustalić i określić osobowość tego
gatunku.

— Mówiliśmy wcześniej o rewo­
lucji naukowo-technicznej. Czy za-

XX

Ba-

inspirowała ena w jakiś bezpośred­
ni sposób twórców «J.?

— Oczywiście. Nie powstałaby za­
pewne wspomniana już powieść M.

Shelley „Frankenstein”, gdyby nie
gwałtowny rozwój elektryczności i
medycyny. Technika balonowa i

mesmeryzm zapłodniły twórczo fan­
tazję N. Hawthome’a i Edgara Al­
lana Poe. Także odkrycia geografi­
czne zrodziły pomysły Juliusza Ver-
ne’a; K, Darwin i T. Huxley dali
początek naukowym romansom H.
G. Wellsa. Itd.. itp.

— Wróćmy do teraźniejszości.
Których pisarzy obecnie tworzących
s.f. ceni Pan najbardziej?

— Z Wielkiej Brytanii, to prze­
de wszystkim Brian Aldiss, John
Brunner. Z USA: Robert Silverberg,
Gregory Benford, Ursulą Le Grinn,
Dawid Brin, Michael Bishop.

— Nie usłyszałam żadnego słowiań­
skiego nazwiska...

— Znam twórczość Lema i Stru-
gacckich, lecz nie mam porównania
z innymi autorami z ich krajów.

— Właśnie, jak sprzedaje się Lem
w USA?

— Raczej słabo. Odbiorca amery­
kański nastawiony jest na literatu­
rę rozrywkową — głównie fantasty­
kę o szybkiej akcji i ubogiej nar­
racji. nie śauka filozoficznej głębi
w powieści. Toteż Lem ze swoimi
traktatami filozoficzno-moralnymi
czytany jest głównie pnzez konese­
rów,
nym
sfery
pisać
większy jako pisarz literatury (sze­
roko rozumianej) niż literatury
scienoe fiction. Jest bardzo szano­
wany przez krytykę, ma doskonałe
recenzje w renomowanych pismach.
Lecz, jak już wspomniałem, Ame­
rykanie szukają w s.f. przede wszy­
stkim przygody, stąd nie możemy
zaliczyć Lema do pisarzy bestselle­
rowych.

— Jakie cechy powinien posiadać
pisarz s.f.?

— Powinien być dociekliwy, po­
winien mieć umysł analityczny i,
rzecz oczywista, posiadać bogata wy­
obraźnię. ale ściśle kontrolowaną
przez logikę.

— Jakie miejsce zajmują komi­
ksy s.f.?

—- Komiksy spełniają podobną ro-

Lem iednak pokazał zadufa-
Amerykanom. że ktoś spoza
anglojęzycznej potrafi dobrze
science fiction. Ale Lem jest

lę. jak literatura młodzieżowa w

stosunku do literatury, nazwijmy ją,
dojrzałej. Są pierwszym krokiem.
Inną sprawa czy zrobimy drugi
krok. Tym niemniej uważam, że nie
są szkodliwe i znam dużo autorów,
którzy zaczynali od komiksów, a pó­
źniej stali się renomowanymi pisa­
rzami.

— Nie sposób nie wspomnieć o fil­
mie...

— Film czerpał z literatury, có
nie oznacza, że jest najwyższej ja­
kości. Ukazały się np. takie gnioty,
jak „Bestia” (nie mylić, proszę. x

polskim, filmem), czy „Dzień, w któ­
rym zatrzymała się ziemia”. Film
nie wykorzystał jeszcze wszystkich
swoich możliwości. Podobały mi się
właściwie tylko dwa filmy. Jeden,
do którego scenariusz napisał sam

H. G. Wells pt. „Thing to come” z

1936 roku, a drugim jest .Odyseja
kosmiczna 2001” wg powieści A.
Ćlarke’a, także z jego scenariuszem.

— Jaki jest ostatni bestseller s.f.
w USA?

— W Stanach Zjednoczonych wy­
daje się rocznie do miliona (!) ksią­
żek o tematyce fantastyczno-nauko­
wej. Ale jest trzech autorów, któ­
rych powieści rozkupywane są na

pniu: Isaak Asimov, Robert Heiń-
lein i Artur C. Ciarkę. Tu jednak
konieczne jest jedno uzupełnienie.
W USA literaturę s.f. wydaje się
jakby dwutorowo. Dla koneserów,
w pięknej szacie graficznej, o ni­
skich nakładach i bardzo drogo. A
poza tym są wielomilionowe nakła­
dy dla masowego odbiorcy. Każda
pozycja z trójki wymienionych au­
torów tuż „w ciemno” ma ogromny
nakład, który szybko znika z półek.
Ostatnio ukazała się powieść K. Sa­
gana, zajmującego sie dotychczas
problematyką cywilizacji nozaz:em-

skich. ot. ..Kontakt” i rzuciła na ko­
lana fanów science fiction.

— Czy pomysły pisarzy s.f. wy­
przedziły rzeczywiste wydarzenia?

— Opowiem o najbardziej spek­
takularnym. Jeden z autorów nie­
omal został aresztowany. Kiedy po­
wstawała bomba atomowa w cza He
II wojny świtowej, on opisał dokła­
dnie lei działanie. Sadzono. że do­
szukał sie jakichś dokumentów.
Tym-czasem. u niego działała tylko...
wyobraźnia.

— Pozostaie nam tylko mieć na­
dzieje. że katastroficzne w’zie w—ół-
czesnych autorów science fiction bę­
dą tylko domeną wyobraźni.

Rozmawiała:

BOGUSŁAWA SKIMINA



MAGAZYN SOBOTĄ, NIEDZIELA

Któregoś dnia przyszłam wieczo­
rem z pracy i zastałam zam­
knięte drzwi. Mąż zwykle wra­

cał zaraz po piętnastej i zabierał
dzieci z przedszkola, a ze stołówki
przynosił obiady. Tym razem nikt
nie otwierał, nie było ani męża, ani
dzieci.

Pobiegłam najpierw do przedszko­
la. Cała trójka, ubrana w paletka,
czekała na korytarzu, była z nimi
już tylko sprzątaczka. Przyprowa­
dziłam je pod drzwi mieszkania, ale
nie miałam klucza. Zostawiłam więc
dzieci na dole w sklepie spożyw­
czym i zastanawiałam się, gdzie
szukać męża. Usłyszałam na parte­
rze jakieś wrzaski. Mieszkał tam

inwalida, który pracował z Bolkiem
jako księgowy. To był człowiek sa­
motny, ciągle wyprawiał jakieś pi­
jackie burdy. Myślę: pójdę go zapy­
tać, co się stało z Bolkiem, może coś
o nim wie, ale gdzieś głęboko tkwi­
ło we mnie przeczucie, że tam spot­
kam męża. To wydawało się niemo­
żliwe, bo przecież nie pił od lat, a

ja wiedziałam, że tam jest. We­
szłam, patrzę, pełno ludzi, stół za­
stawiony wódką i wędliną. Mój mąż
pijany, rozbawiony, śpiewa. Z po­
czątku mnie nie zauważył. Pode­
szłam bliżej, by wziąć od niego klu­

cze. Wcale się nie zmieszał, kiedy
mnie zobaczył, rzucił mi klucze i
bawił się dalej. Nie mogłam odejść
tak bez słowa; jak człowiek jest
zdenerwowany, trudno zmilczeć. „Ty
tu przepijesz «trzynastkę» — mówię
— a co dzieci będą jeść?” Podszedł
1 tak mnie uderzył w głowę, że od­
biłam się od futryny drzwi i zro­
biło mi się ciemno przed oczami.
Potrząsnęłam głową i pociągnęłam
nosem i wtedy stała się dziwna
rzecz — oko mi wypadło. Tu na

policzek. Tak, zupełnie wypadło z

oczodołu. Podtrzymałam je dłonią.
Ludzie zaczęli krzyczeć, wyprowa­
dzili mnie na ulicę. Ktoś pobiegł
po taksówkę. Zawieźli mnie do szpi­
tala, prosto na stół operacyjny.
Wciskali mi to oko. Jaki to był ból!
Obłożona workami z piaskiem i lo­
dem leżałam na korytarzu, bo nie
było miejsca w salach.

Nie mogłam w nocy zasnąć, by­
łam zbyt zdenerwowana. Po półno­
cy słyszę kroki mojego męża, słyszę,
jak idzie po schodach. Z początku
myślałam, że mi się tylko tak wy-
daje, ale to był on. Jakoś się dostał
przez bramę. Stanął nad moim łóż­
kiem pijany i zaczął mi wymyślać:
„Jeszcze nie zdechłaś ty k...!”. Bałam
się strasznie, ale doskonale wiedzia­
łam, że nie wolno mi się ruszjrć.
Na szczęście z drugiej strony kory­
tarza leżała jeszcze jedna pacjentka,
obudziła się i zawołała siostrę. Wy­
rzucili go natychmiast.

Martwiłam się o dzieci, bo prze­
cież zostawiłam je w sklepie. Po­
tem dowiedziałam się, że sprzedaw­
czyni zaprowadziła je do sąsiadki i
tam nocowały, a rano kiedy Bolek
wytrzeźwiał, przyszły do domu. Po
dwóch dniach odwiedziła mnie w

szpitalu córka dozorczyni i mówi:
„Pani Wodzińska, te pani dzieci bie­
gają po korytarzu w koszulinach,
zmarznięte, głodne, bo męża nigdy
nie ma w domu”. Wypisałam się ze

szpitala na własne żądanie.
W domu byli już moja matka 1

brat. Przyjechali, bo ktoś z sąsia­
dów zawiadomił ich, że dzieci są
bez opieki. Odbyła . się narada ro-

dzinna. Chciałam rozwieść się z mę­
żem. On przepraszał, przyrzekał, jak
zwykle. Znów człowiek uwierzył, że
może się zmieni, przecież był wcze­
śniej taki dobry. Tu było się nad
czym zastanawiać, w końcu był oj­
cem trojga .moich dzieci. Przecież
widzi, co zrobił — myślę sobie —

bardzo to przeżywa, więc może rze­
czywiście przestanie pić?

iedy matka wyjechała, już po
kilku dniach znów przyszedł pi­
jany. Leżeliśmy z dziećmi w

łóżkach, cichutko jak trusie. One
bały się nawet oddychać. Z począt­
ku myślałam, że da nam spokój, po­
łoży się i zaśnie, ale gdzie tam. Był
wściekły, że się nie odzywamy, więc
wziął ze stołu radio matki, które
miała sprzedać, bo były jej potrze­
bne pieniądze na lekarstwa i z całej
siły uderzył nim o podłogę. Dzieci
powyskakiwały z łóżek i w koszuli­
nach uciekły na balkon. Ja za nimi.
To było zimą, a my w czwórkę na

balkonie, boso i prawie nago. Mąż
wtedy zamknął drzwi balkonowe,
wyjął klamkę i poszedł spokojnie do
kuchni przygotowywać sobie kola­
cję. Nogi aż piekły od mrozu, całe
ciało sztywniało. Dzieci zaczęły pła­
kać, tulić się do mnie, a on chodził

po mieszkaniu i śmiał się z nas.

Usiadłam na skrzynce na kwiatki,
wszystkie dzieci posadziłam sobie
na kolanach, o tak, by nogami nie
dotykały betonu i w tej pozycji sie­
dzieliśmy do drugiej w nocy.

Wreszcie przejeżdżał na rowerze

jakiś kolejarz. Zaczęliśmy wszyscy
krzyczeć, prosić o pomoc. Kolejarz
pojechał prosto do komisariatu.
Przyszli milicjanci, wyłamali drzwi,
otworzyli nam balkon i... poszli. Mę­
ża nie znaleźli, tak dobrze się scho­
wał, kiedy usłyszał co się dzieje.
Zresztą wcale tak bardzo nie starali
się go odszukać, oni wolą nie mie­
szać się w rodzinne spory.

Od tej nocy byliśmy w wiecznym
strachu. Gdy tylko mąż nie wracał
z pracy, spodziewałam się najgor­
szego. Dzieci układały ubranka i bu­
ty blisko drzwi, żeby szybko je
chwytać i uciekać, gdy ojciec przyj­
dzie pijany. Nie wiem, ile nocy spę­
dziłam z nimi poza domem, znam

wszystkie schody od mojej kamieni­
cy aż do rynku, bo prawie na każ­
dych nocowałam. Tylko jedne są
drewniane i ciepłe, te koło piekarni,
tam chodziliśmy najczęściej. Sadza­
łam sobie dzieci na kolanach i tak
czekaliśmy rana. Kiedy już było ja­
sno, wycierałam je chustkami do
nosa, kupowałam w sklepie bułki i
jedliśmy w parku, zawsze na tej sa­
mej ławce. Potem zaprowadzałam
synów do przedszkola, Małgosię do
szkoły, a sama szłam do pracy.

Raz po takiej nocy, zatelefono­
wała do mnie do pracy wychowaw­
czyni Małgosi i mówi: „Wie pani, ja
zrobiłam dziś Małgosi wstyd. Kaza­
łam dzieciom przynieść miskę z wo­
dą i musiała się myć przy całej
klasie, bo przyszła do szkoły brud­
na. Myła się szczotką i mydłem, a

woda była aż czarna”. Nic nie od­
powiedziałam, zwolniłam się z pracy
i pobiegłam do dyrektorki szkoły.
Opowiedziałam jej szczerze, dlacze­
go moje dziecko było w szkole
brudne i muszę przyznać, że po­
traktowała mnie życzliwie. Powie­
działa, że jeśli kiedykolwiek taka

sytuacja się powtórzy, mam ją •

tym powiadomić, wtedy córka umy­
je się w szkole 1 dostanie śniadanie.
Od tej pory rzeczywiście odnosili się
do dziecka zupełnie inaczej. Do tej
samej szkoły chodzili synowie, zaw­
sze dobrze byli traktowani, chociaż
prawdę mówiąc, uczyli się słabo.

ąż dalej pił, rozmowy nie przy­
niosły żadnego skutku. Syste­
matycznie upijał się po me­

czach i niech mi nikt nie mówi, że

sportowcy nie piją, bo on rozpił się
właśnie przez ten sport. Znienawi­
dziłam nawet te jego puchary, dy­
plomy, to całe sportowe towarzy­
stwo. Pił także między meczami,
szukał innych okazji, a potem to już
nawet nie starał się stwarzać żad­
nych pretekstów. Po prostu pił. Nie
uwierzyłabym nigdy, że coś tak mo­
że odmienić człowieka, jak jego
wódka odmieniła. On nie tylko
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wysoki, silny, więc mąt się go bał,
nawet kiedy był pijany. Co prawda
szwagier nie powiedział do mnie ani
słowa, ale wiedziałam, że oboje z

siostrą są wściekli, że przyszłam do
ich domu i postanowiłam sobie, że

nigdy więcej w takiej sytuacji do
nich się nie zwrócę. Wolę siedzieć
przez całą noc pod gołym niebem.

Męża dyscyplinarnie wyrzucili z

pracy. Oczywiście, nigdzie później
nie chcieli go zatrudnić, w małym
miasteczku ludzie się znają, każdy
wiedział, że pije. Wałęsał się dość
długo nim go wreszcie przyjęli do
WSS „Społem”, bo brakowało kon­
wojentów. Zza biurka poszedł do
pracy fizycznej, to był dla niego
cios. Mówił, że koledzy z biura pa­
trzą na ulicy jak księgowy nosi
worki do sklepu i śmieją się z nie­
go. Zaczął unikać znajomych, wsty­
dził się ich, ale pił coraz więcej. Po
trzech miesiącach coś ukradł w

sklepie, sprzedał na wódkę i wyrzu­
cili go także ze „Społem”. Uprosi­
łam dyrektora w swoim zakładzie,
by przyjął go jako akwizytora, ale
tu także kradł i jeszcze ja musia-
łam pokrywać straty. Najadłam się
za niego wstydu, a do mnie ludzie
w firmie odnosili się z szacunkiem.

ko. Przychodził 1 zaraz zaczynał nas

szukać. Chodził po mieszkaniu, ma­
rudził, odgrażał się, klął. Dopiero
jak się zabierał do podpalenia me­
bli lub rozbijania siekierą drzwi,
starszy syn zsuwał się po rynnie na

ulicę 1 biegł na milicję. Przychodzili
zwykle dość szybko, ale mąż chował
się przed nimi. Raz wszedł do łóżka
i udawał, że śpi. Dzielnicowy ściąga
z niego kołdrę, a on leży w ubraniu,
w butach. Dzielnicowy krzyczy:
„Wstawaj łajzo”, a on ani drgnie,
tylko jeszcze głośniej chrapie. W ta­
kiej sytuacji milicjantowi nie chcia-
ło się używać siły. Zresztą oni po­
dobno mają przykazane, żeby nie
interweniować w awanturach ro­
dzinnych; nie kwapił się więc nigdy
zabierać go do komisariatu. Bo i • co

mieliby tam z takim robić?

Udało
mi się wreszcie umieścić

go na odwykówce w Szpitalu
Psychiatrycznym w Kobierzy­

nie. Bez problemu otrzymałam skie­
rowanie, tylko trzebo go było jakoś
tam zawieźć. O dobrowolnym lecze­
niu nie mogło być mowy, wiedzia­
łam, że nigdy się nie zgodzi jechać
do Kobierzyna. Bo wie pani, jak to

jest, nazywa się człowieka alkoholi­
kiem nie wtedy, kiedy dużo pije,.
ale kiedy zacznie się leczyć.

„BIADA LUDZIOM BEZ SERCA" (7)

Rocznie w śwlecle wykonuje się kilkaset
transplantacji serca. We Francji pacjent po
przeszczepie przeżył rekordowo długo — 17
lat. W przeszczepach upatruje się wielkich
szans dla pacjentów, u których serce — ta
wspaniała pompa i siłownia organizmu od­
mawia posłuszeństwa.

W 1985 roku w Wojewódzkim Ośrodku
Kardiologii w Zabrzu wykonano trzy zabie­
gi transplantacji serca. Pierwszy pacjent żył
kilka dni, drugi trochę dłużej, trzeci zmarł
po czterech dniach.

Walka o życie nie kończy się, gdy serce

rozpoczyna pracę w ciele swojego nowego
właściciela. Ona się na dobre zaczyna. Ta
walka kryje jeszcze wiele tajemnic. Stąd po­
rażki.
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przestał kochać mnie 1 dzieci, ale
nawet nie miał dla nas uczucia lito­
ści.

.Gdy brakowało mu pieniędzy na

bródkę, wynosił domu, różne rze­
czy i sprzedawał za bezcen. Czy pa­
ni wie, że on chyba ze trzy razy
zabierał z domu sanki, które wcze­
śniej sam dzieciom zrobił? Brał je
do ręki, stawał w drzwiach: „Dasz
100 złotych albo sprzedam” — mó­
wił. Dzieci biegły do mnie i prosiły:
Mamusiu, daj mu pieniądze. Dawa­
łam. Zapłaciłam za te sanki trzy­
krotnie.

Często śledził mnie na ulicy i nie

zważając na ludzi bił. Kilka razy
był u mojego szefa. Wpadał do jego
biura pijany i krzyczał, że dyrektor
jest moim kochankiem. Wymyślał
mu, odgrażał się. Prawie wszyscy w

zakładzie o tym wiedzieli. A jaki to

wstyd. Zresztą on w każdym męż­
czyźnie widział mojego kochanka.

Raz czekając na przystanku auto­
busowym, zobaczyłam swoje zdjęcie,
przypięte pinezkami, na słupie, a

pod nim napis: „Największa k... w

mieście”. Poznałam męża pismo, ale
cóż mogłam robić. Zerwałam zdjęcie
1 poszłam dalej.

Mimo wszystko wtedy jeszcze
miałam nadzieję, że z czasem po­
trafię jakoś powstrzymać go od pi­
cia. Przecież, kiedy nie był pijany,
jeszcze można się było jakoś z nim
dogadać. Próbowałam różnych spo­
sobów. Gdy nie wracał do domu,
brałam za rękę najmłodszego syna
i szłam do knajpy. A knajp u nas

nie brakowało i wódy do niedawna
było pod dostatkiem,
gdzie najczęściej bywa,
dowalam go bez trudu,
nie wyczuwałam, gdzie
Kiedy nas zobaczył, a już miał
czubie, nie zważając na ludzi
dziecko bił mnie. Odechciało mi
w końcu za nim chodzić.

Raz mąż wrócił w nocy pijany 1
nie zapalając światła podszedł
prosto do łóżka, gdzie ja zwy-

Wiedziałam
więc znaj-

Instynktow-
go szukać,

w

i
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kle spałam. Już nie wiem dlaczego
na moim miejscu położyłam wtedy
syna, a Bolek nie widząc kto to

jest, rzucił się na niego i zaczął go
strasznie bić. Chłopiec we śnie sko­
czył do okna, odbił się jak piłka,
trafił do drzwi i wybiegł z domu w

piżamce, boso, na śnieg. Pędził w

stronę rynku i krzyczał. Wybiegłam
za nim także boso, w nocnej ko­
szuli. Nie mogłam go dogonić, tak
szybko uciekał i cały czas krzyczał.
Bałam się, że wleci pod samochód,
na szczęście ulice były puste. Wre­
szcie złapałam go na rynku, miał
cały czas zamknięte oczy, wymachi­
wał rękami i krzyczał. Nie mogłam
go przebudzić, uspokoić. Cóż mia­
łam robić? Wzięłam dziecko na ręce
i zaniosłam do siostry, bo tam było
najbliżej. Wie pani jak mnie przy­
witała? „Że też musiałaś do mnie
przyjść, jutro muszę wstać o piątej”.
Położyłam się cichutko na dywanie,
siostra posłała synowi w szafie. Gdy
się tylko
strasznie
gła spać,
na mnie
przespać, ,

Zatykałam usta, dławiłam się, pani
chyba wie jak trudno powstrzymać
kaszel, zwłaszcza kiedy człowiek tak
bardzo się stara. Zasnęłam nad ra­
nem, ale znów się obudziłam, bo
ktoś walił do drzwi. Domyśliłam
się, że to Bolek. „Tu jest ta k... z ko­

chankiem?” — krzyczał — Szwagier
wstał i wyrzucił go za drzwi. Był

rozgrzałam, zaczęłam tak
kasłać, że siostra nie mó-
„Cicho bądź — złościła się
— chcę się choć trochę
jeszcze Wieśka obudzisz”.

Powiedziałam mu: jedziemy do
Krakowa do kliniki, musisz się le­
czyć na wrzód dwunastnicy. Bóle
znowu mu dokuczały, więc chętnie
się zgodził. Wieczorem pakuję mu

piżamę, pantofle, a on się dziwi,
skąd jestem taka pewna, że zatrzy­
mają go w szpitalu. Niczego nie po­
dejrzewał. Rano wziął walizkę, ja
skierowanie do torebki i idziemy na

dworzec. Wsiedliśmy do autobusu,
jedziemy, a przez całą drogę się mo­
dlę, żeby jakoś dowieźć go na miej­
sce. Na dworcu w Krakowie pytam
cicho jednej pani, skąd odjeżdża
autobus do Kobierzyna, a on czeka
z walizką kilka kroków dalej. Wska­
zała nam przystanek. Przyjechał au­
tobus, wsiadamy. Na szczęście na­
wet nie spojrzał dokąd jedziemy.
Wyjechaliśmy za miasto i tam za­
czął się niepokoić. „Gdzie ty mnie
wieziesz? — pyta — Czy się nie
pomyliłaś? Gdzie tu jest jakaś kli­
nika? Miasto się kończy”. Nic nie
mówię tylko się modlę, żeby jakoś
dojechać. Wysiadamy tuż przed bra­
mą szpitala i wchodzimy. On cofnął
się dwa kroki i przeczytał napis na

tablicy: „Szpital Psychiatryczny”.
„To tak! To tu chcesz mnie wpako­
wać!” — krzyczy i do mnie z pię­
ściami. Bije po plecach, po głowie.
Wybiegł z budki strażnik, a widząc
co się dzieje, tak sprytnie go chwy­
cił za ręce i wprowadził, że nawet
nie wiedział kiedy znalazł się za

bramą. Tylko wykrzykiwał jeszcze
pod moim adresem miłe życzenia:
„Żebyś zdechła ty k...”. Odchodziłam
na sztywnych nogach, ale cieszyłam
się, że mi się udało go zostawić.
Był znowu spokój na jakiś czas.

Już za tydzień dostałam list, pro­
sił, żebym przyjechała do niego z

Małgosią. Oczywiście, przyrzekał, że

tym razem to już na pewno się po­
prawi. Nie pojechałam. Wybrałam
się dopiero w następną niedzielę,
kiedy wezwał mnie ordynator, dr
Mika.

To bardzo miły doktor, serdeczny,

Przyjechałem do Zabrza następnego dnia
wieczorem. Nie wiedziałem o przeszczepie.
Chciałem rozmawiać z Kuchną, dowiedzieć

się, co czuje człowiek czekający na nowe serce.

Wcześniej rozmawialiśmy wiele razy, ale tego
tematu nie potrafiłem poruszyć. Prawdę mówiąc
nie potrafiłem mu nawet prosto spojrzeć w oczy
— obaj wiedzieliśmy, że następnej rozmowy
może już niie być. On był z tą myślą oswojony,
ja nie.

Ciemnymi ulicami podchodziłem do WOK.
Gdy byłem już zupełnie blisiko, zobaczyłem, że
w oknach separatki na drugim piętrze pali się
intensywnie fioletowe światło... Pokój był od­
każany... Wtedy i ja zrozumiałem, że naszej roz­
mowy już nie będzie.

Wszyscy, cały zespół, byli w fatalnej formie.
Zmęczeni, rozgoryczeni. Docenta nie było. Ra­
no wyjechał do Warszawy.

Taka była wersja oficjalna. W rzeczywistości
zaszył się w swoim służbowym mieszkaniu.
Spał okrągłe dwadzieścia cztery godziny. Dopie­
ro potem wsiadł w pociąg. Kelner w wagonie
restauracyjnym podejrzliwie spoglądał na klien­
ta, który zmieścił w żołądku wszystko, co było
w karcie. Nigdy by nie pomyślał, że można trzy
dni nie jeść.

Religa czuł, że musi z kimś porozmawiać, po­
radzić się. Wyrzucić z siebie wszystkie dręczące
go wątpliwości. Zdecydował się jak zwykle
szybko.

szło zawał!!! Zamiast dać mu zdrowe, dali
chore, nie nadające się do niczego.

Sekcja zwłok ujawniła, że odpowiedzi na nur­
tujące ich wątpliwości nie uzyskali. Nadal nia
mają pewności czy ich pacjent miał szansę prze­
życia. Przecież wydawało się, że uwolnili się od
ciężaru i odpowiedzialności za decyzję podjętą
aż cztery miesiące ternu, że wreszcie zrobili to,
co prędzej czy później zrobić musieli. Był taki
krótki moment, po śmierci trzeciego pacjenta >

przeszczepionym sercem, w którym myślano, że

zamknięto pewien etap. Poznano granice, poza
które wykraczać im jeszcze nie wolno. Zakoń­
czyli ten rozdział i mogliby już bez tego despe­
rackiego napięcia spokojnie przystąpić do dal­
szej pracy.

A jednak okazało się...
W tym samym dniu, w którym Religa z węd­

ką w ręku po raz enty rozważał minione dni,
do kliniki w Zabrzu zgłosiła się osiemnastoletnia
dziewczyna z ciężką wrodzoną wadą serca. Nie
operowano jej, gdy była dzieckiem i teraz na

naprawę serca jest już za późno. W międzycza­
sie zaszły nieodwracalne zmiany w jej płucach.
Zgłosiła się do... przeszczepu serca i płuc.

*

Religa jest w Tuchlinie osobą popularną. W
końcu to nie jakiś redachtor z telewizji czy in­
żynier z Warszawy, ale pan doktór; Nieraz za­
glądały matki po poradę. Wielu pomagał w uzy­
skaniu recepty czy skierowania na badania.
Zdarzyło się nawet, że szczęśliwie uratował ko­
muś nogę czy żołądek. Takiego człowieka wiej­
ska społeczność szanuje Ale to też kłopot.
Przecież przyjeżdża tutaj odpocząć od medycy­
ny. Musi jednak odprawuć całą serię wizyt 1
kaw (to akurat nie sprawia mu przykrości), o-

bejrzeć, pochwalić rozwijające się potomstwo.
A jest go niemało — w każdej chałupie co naj­
mniej kilkoro.

Wizyty mają też swoje dobre strony. Zawsze
mogą liczyć na sąsiedzką pomoc miejscowych.
Choćby dzisiaj, sąsiad zza miedzy przetrzebił tro­
chę gąszcz drzew wokół Reljgowej całupki. Panu
Zbigniewowi wprawdzie było to nie w smak,
bo cihciałby się od cudzych oczu odizolować, ale
stanowczy protest założyła żona: nawet przy
najsilniejszym słońcu w pokojach był półmrok.

W ostatnich latach pobudowano w sąsiedztwie
kilka typowych daczy. Ale żadna nie jest po­
dobna do ich — kurpiowskiej. Warunki w niej

W IMPASIE

Odpoczęliśmy, kiedy wzięli go do
szpitala. Chorował na wrzody dwu­
nastnicy, dostawał takich ataków, że .

_____ ___ __ , ___,____ I

aż wił się z bólu. Wtedy jeszcze wyrozumiały. Powiedział mi, że mój
było mi go żal. Leżał w szpftdlumążjakojedynypacjentprosiolecze-

... nie wstrząsami elektrycznymi. U-

przedzono go, że to bolesny zabieg,
ale on tak bardzo chciał przestać
pić, że upierał się przy wstrząsach.
Lekarz dość długo ze mną rozma­
wiał i jakoś przemówił mi do serca:

„Niech pani mu doda otuchy — mó­
wił. — Trzeba stworzyć jeszcze jed­
ną szansę, wtedy łatwiej go będzie
leczyć”. Jeśli lekarz tak twierdzi —

myślę sobie — może jest jeszcze na­
dzieja.

Rozmawiałam też z Bolkiem. Wy­
szedł do mnie wymizerowany, bla­
dy, zaczął płakać. Lekarz pozwolił,
żeby mnie odprowadził. Szliśmy o-

boje przez cały ogród, aż do bramy,
a on płakał jak dziecko i przyrze­
kał, że już nigdy nie podniesie kie­
liszka do ust, bo przecież zdaje so­
bie sprawę
cie mnie i
go żal.

Znów po
rzyć, że tym razem przestanie pić.
Uspokoiłam się trochę i dzieci o-

detchnęły. Trudno mi było przeko­
nać je do ojca, nie chciały, żeby
wrócił. Nawet Małgosia cieszyła się,
że go nie ma w domu. Tłumaczy­
łam im tak: ojciec jest chory, dla­
tego pije i robi awantury, przecież
kiedyś był inny, bardzo dobry. Star­
sze pamiętały go z lepszych czasów.

Jeszcze raz odwiedziłam go w

szpitalu w Kobierzynie. Pamiętam
siedzieliśmy oboje w świetlicy. Sły­
szymy dzwonek. Wszyscy pacjenci
podeszli szybko do okienka i usta­
wili się w kolejce. On też. Ja sta­
nęłam nieco z boku 1 patrzę co bę­
dzie dalej. Przez to okienko facet
w białym fartuchu podawał im ko­
lejno po dwa kielichy. W jednym
była wódka, a w drugim jakiś inny
płyn. Pili najpierw wódkę, potem
wychylali drugi kielich i biegli pro­
sto do toalety. Stamtąd było słychać
tylko nieprzyjemny bulgot. Wycho­
dzili bladzi i zmęczeni. Nie wiem
dotąd co było w tym drugim kielisz­
ku. Olej czy rycyna?

A wie pani jak czasem dr Mika
żegnał swoich pacjentów? „No to —

mówił — na pożegnanie strzelimy
sobie po kielichu”. Wyciągał z biur­
ka flaszkę i nalewał dwa kieliszki.
A kiedy pacjent przechylił swój, za­
miast do domu wracał na salę je­
szcze na tydzień kuracji. Bo cała
rzecz w tym, że po leczeniu odwy­
kowym nie wolno wypić kieliszka
wódki, nawet po jednym wraca na­
łóg.

Przygotowaliśmy się z dziećmi na

przyjęcie męża. Wysprzątaliśmy mie­
szkanie, upiekłam ciasto. Przyszła
wtedy do mnie koleżanka z mężem,
on siedział w kuchni, a ona pomaga­
ła mi wieszać firanki. Bolek staje w

drzwiach pijany, bo już po drodze
zawadził o knajpę. Wszedł najpierw
do kuchni, stamtąd do pokoju i pro­
sto do mnie: Co, już sprowadziłam
sobie gacha? I bije mnie po twa­
rzy. Krzyczę, że to Zdzisek, że przy­
szedł z żoną, ale on zupełnie nie
słucha, tylko bije. W tej jednej
chwili cała moja nadzieja prysła —

on znowu zaczął pić.

chyba trzy miesiące. W każdą1 nie­
dzielę odwiedzałam go z dziećmi,
kupowałam owoce, szynkę, piekłam
ciasto i szliśmy jak do najlepszego
męża i ojca. Witał nas zawsze z ra­
dością i wzruszeniem, był nam bar­
dzo wdzięczny i taki serdeczny.
Znowu zaczęłam mieć nadzieję, że

po powrocie się zmieni. Ciągle prze­
ciąż pamiętałam go z tamtych lat,
kiedy nie pił.

Wrócił niespodziewanie w samą
Wigilię. Przyjechał wtedy od
matki mój najstarszy syn, Ju­

rek, przywiózł kurę, orzechy i je­
szcze jakieś smakołyki. Ubierał
choinkę z młodszymi dziećmi, ja
kleiłam uszka do barszczu. Poukła­
dałam je na serwecie, na całym sto­
le. Był taki miły nastrój świątecz­
ny.

Wchodzi mąż, pijany jak niebo-
skie stworzenie. Okazało się, że
przyjechał już przed południem, ale
po drodze wstąpił do knajpy. Wpadł
jak szatan, rozwścieczony. Dzieci
skryły się za drzewko. Podszedł do
mnie i zażądał pieniędzy. Natych­
miast. Gdy tylko zdążyłam powie­
dzieć „nie”, tak mnie uderzył, że u-

padłam i rozbiłam głowę o zlew.
Chwycił za serwetę, pociągnął, uszka
spadły ze stołu na podłogę. Zdeptał
je na miazgę. Wziął resztę farszu i
wybiegł z domu.

Wstałam 1 próbowałam jakoś u-

spokoić dzieci, chciałam, żeby cho­
ciaż w święta miały trochę radości,
tak pięknie się przecież zaczęła Wi­
gilia. Usmażyłam rybę, było jeszcze
ciasto. Próbowałam nawet śpiewać
z nimi kolędy, ale cały czas były
przygnębione, wystraszone 1 tylko
nasłuchiwały, czy ojciec nie wraca.

Pił znowu, tak często jak przed
chorobą. Dzieci były już trochę
większe, więc gdy przychodził pija­
ny, wszyscy maszerowaliśmy w no­
cy pięć kilometrów do mojego za­
kładu pracy. Tam w biurze kładłam
je na dywanie, wyciągałam kocyki
spod maszyny do pisania, okrywa­
łam je i zasypiały. A ja siedziałam
całe noce w fotelu i myślałam jak
się go pozbyć. Patrząc na te śpiące
dzieci, byłam gotowa go zabić. Ma­
rzyłam, że jak tylko przyjdzie lato,
nazbieram muchomorów i otruję
dranią. Aż się bałam, że kiedyś jak
będzie spał wbiję mu nóż w piersi.
Nie jego śmierci się bałam, tylko
więzienia, bo co by się stało z

dziećmi? Wyobrażałam sobie jaki to

będzie spokój, kiedy już będziemy
sami. Rozwód? Nie. Wiedziałam, że

rozwód niczego nie zmieni. Przecież
żaden papierek nie powstrzyma go
przed przychodzeniem do domu i
znęcaniem się nad nami. Myślałam,
że nie pozbędę się go z domu w

jakiś normalny sposób. W dodatku
rozwód kosztuje, a ja nie miałam
pieniędzy.

Rano dzieci wstawały, ja gotowa­
łam grzałką wodę na herbatę. One
bywały zwykle w świetnym humo­
rze, mówiły: mamo, jak tu spokoj­
nie, jak przyjemnie. Wcale nie na­
rzekały, że do szkoły trzeba znowu

iść'aż pięć kilometrów.
Znaleźliśmy też jeszcze jeden spo­

sób, by bezpiecznie przespać noc —

gdy męża długo nie było w domu,
barykadowaliśmy drzwi w jednym
pokoju i kładliśmy się tam cichut-

z tego, że zniszczył ży-
dzieciom. Zrobiło mi się

powrocie zaczęłam wie-

(c.d. za dwa tygodnie)

Reportaż ten miał swoją premiere
w „Expressie Reporterów” nr 7, 1984
rok.

Do domu wpadł na moment. Przebrał się tylko
w garnitur. Wsiadł w samochód i pojechał do
Anina odwiedzić., profesora Jana Molla. Pio­
nier polskich transplantacji serca był w aniń-
skim Centrum Kardiologii w innej niż zazwy­
czaj roli. Nie leczył, lecz sam był leczony. No­
sił wilka razy kilka... Ciężki zawał dopadł go
w styczniu 1986 roku, na krótko przed plano­
waną wizytą w Zabrzu.

To było smutne spotkanie. Chyba dla obu.
Wiele nie mówili.

Świt wstawał mglisty. Powoli wyłaniały się z

mroku zarysy brzegów rzeki. W oddali jawiły
się ciemne kontury lasu. Niebo na wschodzie z

szarości powoli przechodziło w coraz to żywsze,
ale ciągle pastelowe barwy. Do wschodu słoń­
ca brakowało jeszcze prawie godziny. Na za­
chodzie ciągle jarzyły się gwiazdy. Budzący się
dzień wpierw Zapowiedziały ptaki. Bug. w tym;
miejscu, mimo licznych interwencji człowieka,
wygląda jak kipiący, pełen wirów żywioł. Nurt
ma tak silny, że wara każdemu śmiałkowi, któ­
ry próbowałby się z nim zmierzyć. Równina wy-
daje się bezkresna, lecz rzeka rozcina ją
według własnego planu. Po horyzont widoczne
są liczne zakola Bugu.

Gdzieś na łące leniwie dreptał bocian. W wielo-
brzmiącą ciszę jak zgrzyt wdarł się obcy dźwięk
— warkot lekkiego silnika. Z oddali nadpływa­
ła mała plastikowa motorówka. Z trudem wal­
czyła z gwałtownym prądem. Po kilkunastomi-
nutowej walce dotarła do spokojnych rozlewisk
„starego” Buigu. Silnik zamilkł a łódka coraz

wolniej rozcinała drobniutkie fale. Gdy znie­
ruchomiała, siedzący w niej mężczyzna opuścił
na dno na długiej lince stalową kotwicę.

Miał siwe, od wielu dni nie czesane włosy,
twarz pokrytą tygodniowym zarostem. Ubrany
był w wytarte do granic możliwości dżinsy i
sprany, bawełniany podkoszulek. Schylił się i z

dna łodzi wyjął krótką spiningową wędkę. Od­
blokował kołowrotek i silnym zamachem wyrzu­
ca przed siebie połyskujący w słońcu błysk.
Gdy chlupnął w wodę powoli podciągał przy­
nętę kręcąc kołowrotkiem Spokojnie śledził
wzrokiem miejsce, w którym żyłka stykała się
z powierzchnią wody. W jego twarzy nie było
żadnego napięcia. Oczy patrzyły spod półopu-
szczonych powiek. Cicho pogwizdywał.

Postronny obserwator nie poznałby w nim
człowieka, który jeszcze wczoraj o tej porze, w

drugim końcu Polski stał przy stole operacyj­
nym. A jego dłonie rozpaczliwie próbowały po­
móc umierającemu człowiekowi.

Właśnie tutaj, w Tuchlinie nad Bugiem, Re­
liga znalazł swoją kryjówkę. Odkrył to miejsce
ponad dziesięć lat temu. Malutka, kurpiowska
wieś nie nawiedzona jeszcze przez sobotnio-nie­
dzielnych turystów. Wzdłuż piaszczystej drogi
biegnącej wzdłuż rzeki, luźno są rozrzucone

malutkie, typowe dla tej okolicy drewniane dom-
ki. Przy co drugim z nich studzienny, skrzypią­
cy żuraw. Już nie takie jak dawniej — u szczy­
tu często zwykłe rowerowe koło — ale jednak
żurawie. Kilkanaście kilometrów stąd kupił sta­
rą, rozlatującą się chałupkę. Rozebrano ją na

najdrobniejsze elementy i zmontowano na po­
wrót tutaj, w Tuchlinie. Gdy wędruje się pia­
szczystą drogą, domiku nie widać. Kryje się w

plątaninie świerków i czeremchy. Od pozosta­
łych obejść różni się tym, że otoczony jest płot­
kiem zaledwie metrowej wysokości.

Przyjechał poprzedniego dnia wieczorem po pra­
wie półrocznej tu nieobecności. Cały wieczór stra­
wili z żoną na odgarnianiu pajęczyn i suszeniu
zawilgłej pościeli. Jeszcze dzisiaj w powietrzu
unosi się zapach dawno nie wietrzonego pomie­
szczenia. Trochę mieli obaw, że już o nich w

Tuchlinie zapomniano. Pierwszy zjawił się Czar­
ny, zaraz za nim Bryś i następne. Dla nich za­
brakło już imion. Nazywane więc są według ko­
lejności: drugi, trzeci, itd. W ciągu godziny ko­
ty z całej wsi, ulubieńcy Religów, kręciły się po
domu pomrukując i czekając na poczęstunek.
Czują się tu jak u siebie. Swobodnie skaczą po
krzesłach, tapczanie i biurku. Na kolację otrzy­
mują specjały nie widziane od poprzedniego po­
bytu doktorostwa. Chlebek z masełkiem, żółty
ser, sardynki... Gdyby prawowici właściciele ko­
tów to widzieli, byłaby niezła awantura. Co ko­
mu na wsi po najedzonym kocie...

W nocy apał niespokojnie niszczony przez nie-
litościwe omamy senne. Gdy tylko zamknął o-

czy, widział nabrzmiałe, nierówno pracujące ser­
ce, którego prawa komora pęczniała jak ba­
lon. W makabrycznej gonitwie próbował coś
przeciąć, coś zaszyć. Ratować życie temu, który
mu je powierzył. I tak miało być przez wszyst­
kie tuchlińskie noce. Cały sen był jednym nie­
kończącym się przeszczepem. Nie potrafił od
tego uciec.

Gdy w Warszawie przesiadał się z ekspresu
do samochodu, na krótko wpadł do domu. Tam
zastała go wiadomość najstraszniejsza. Śmierć
pacjenta została spowodowana wcale nie nad­
ciśnieniem płucnym, lecz tym, że Religa wszcze­
pił mu 6erce, które chwilę przedtem prze*

są tak skromniutkie, że prawie spartańskie (nie
mylić z kliniką ze Spartańskiej ulicy). I całe
szczęście. Ten prymitywizm eliminuje odwiedzi­
ny gości, przy których odpoczynek byłby już
wątpliwy. Religa przyjeżdża tu przecież po to,
aby choć na chwilę, na kilka dni w roku za­
pomnieć o niszczącej zdrowie i nerwy pracy.

— Najchętniej zostałbym tu do września —■
marzy.

Kto w to uwierzy? Po tygodniu, najdalej po
dwóch, miałby dość ciszy i samotności. Zresztą
wypowiedziane pod wpływem nastroju chwili
słowa szybko poprawia:

— Niektórzy potrafią wsiąść jako turyści na

handlowy statek PLO i przez pół roku błąkać
się po morzach. Potrafią też tam pracować. Ja
chyba bym zwariował...

Od sposobu, jaki wybrał na życie, ucieczki
nie ma. Wszyscy, którzy poznali go bliżej, twier­
dzą, że praca jest dla niego najważniejszym ży­
ciowym celem, jedynym żywiołem. . Znajduje
wprawdzie trochę miejsca na rodzinę, na Tu-
chlin, ale tyko po to, aby nabrać sił do dalszej,
morderczej w końcu chirurgicznej pasji. Prze­
cież do zrealizowania wyznaczonych sobie ce­
lów ma jeszcze bardzo daleko.

Mogłoby się komuś wydawać, że te kilka dni
z wędką, na łódce to tylko odpoczynek, ale był­
by w Wędzie. Nadbużański weekend to przede
wszystkim rozrachunek z samym sobą. Niekoń­
czące się rozważania nad celowością ostatnich
miesięcy. A wątpliwości jest ciągle mnóstwo.
Dlatego tak trudno urwolnić się od nocnych u-

dręk. Dlatego już o świcie nie można spać. W
dodatku tam, w Zabrzu, czeka cały zespół. Cze­
ka i myśli o tym samym.

Powrót z Tuchlina jest równie szybki jak wy*
jazd do niego.

W kilka dni później przyjechali do Zabrza or­
dynatorzy szpitali z różnych stron kraju. Na
video pokazano im przebieg ostatniego prze­
szczepu. Tego, co zobaczą oczy, nie zastąpi sło­
wo pisane, jeżeli chce się lekarzy przekonać o

konieczności kontynuowania w Polsce przeszcze­
pów, trzeba im to po prostu pokazać. Może wte­
dy szybciej zrozumieją, co to znaczy czekać na

dawcę.
W czasie tego pokazu najuważniejszym wi­

dzem był sam Zbigniew Religa. Nie szukał u-

sprawiedliwienia. Chciał się upewnić czy i w

którym momencie popełnił błąd. Inni członko­
wie zespołu rozmawiając na przypadkowe te­
maty, śmiejąc się, żartując, dyskretnie go obser­
wowali.

A on wpatrywał się w ekran kolorowego te­
lewizora spod nastroszonych brwi i intensyw­
nie myślał. Co na zapisie filmowym zobaczył?
Czy znalazł odpowiedź na nurtujące go pytania?
— tego nie dowiemy się nigdy. Ale coś jednak
tam było.

Przecież już w czasie operacji widział i czuł
pod rękami, że nie jest tak, jak powinno. Ale
jak odgadnąć, że był to nazwyklejszy w świecie
zawał? Mózg dawcy przecież nie pracował, od­
dychanie podtrzymywano sztucznie, a serce by­
ło tak naszpikowane różnymi lekami, że nagły
wypadek nie mógł być wykryty. Wątpliwości
jednak pozostały. Cóż z tego, że rozsądek pod­
powiadał, iż winne było niepotrzebne przetrzy­
mywanie dawcy i wielogodzinna walka o uzy­
skanie protokołu śmierci mózgowej.

Religa ciągle widział pacjenta, który uwie­
rzył w to, że jednak będzie żył. Który zaczął
cieszyć się wiosną. Który czekał już na wizytę,
żony i dzieci.

Następnego dnia po telewizyjnym seansie do­
cent ponownie uciekł do Tuchlina.

Pewien był jednego i poinformował o tym ca­
ły zespół.

— Do lipca dajemy sobie spokój. Może potem
spróbujemy jeszcze raz.

Decyzja była nieodwołalna.
I znowu koty, wędka, sąsiedzi. Szukanie spo­

koju, nadziei, może zapomnienia. Ale czy przez
dwa dni można o czymś zapomnieć?

*

II maja był już w Warszawie. Punktualnie o

czternastej zaterkotał telefon.
— Religa, słucham.
— Gallert, dzień dobry panie docencie. Wi­

dzi pan... mamy nowego dawcę i jjst ten pa­
cjent... — nie zdążył dokończyć.

— Psiakrew! Dajcie mi święty spokój. Prze­
cież mówiłem! — rzucił słuchawkę na widełki.

W trzy minuty później w zabrzańskiej klinice
zadzwonił telefon.

— Klinika Kardiochirurgii, słucham.
— Religa. Proszę ogłosić alarm. Zawiadomcie

Zembalę. Przyjeżdżam natychmiast, wezmę ze

sobą Brzozowskiego i Małgosię. Wiecie, co ma­
cie robić?

— Jasne, panie docencie!
Nie wiem, o czym myślał Religa w czasie kil­

ku minut dzielących te dwa telefony, ale ma­
china została uruchomiona.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
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Zbigniew Messner zakończył
oficjalną wizytą przyjaźni w NRD

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kooperacji na wyroby, które
będą wprowadzane do pro­
dukcji od roku 1991. Ponadto
zakłada działania w celu ge­
neralnej poprawy zaopatrze­
ni* w części zamienne do ma­
szyn rolniczych, wzajemnych
dostaw maszyn włókienni­
czych oraz części zamiennych,
jak również kooperacji i wza­
jemnych dostaw maszyn poli­
graficznych. W najbliższym
czasie przewiduje się ponadto
podpisanie odrębnej umowy o

współpracy w zakresie mikro­
elektroniki i elektroniki.

Podczas konferencji praso­
wej Z. Messner odpowiadał na

pytania dziennikarzy prasy,
radia i telewizji NRD. Pod­
kreślił serdeczną i niezwykle
przyjazną atmosferę, jaka to­
warzyszyła jego wizycie w

NRD.
Znalazło to również po­

twierdzenie w rozmowach z

sekretarzem generalnym KC
NSPJ, przewodniczącym Ra­
dy Państwa NRD — Erichem
Honeckerem i W. Stophem. W
czasie tych rozmów wysunięto
nowe problemy, dotyczące m.

in. potrzeby zwiększenia •-

fektywności wzajemnej współ­
pracy prowadzonej w ramach
wspólnoty socjalistycznej, cho­
dzi bowiem o to — powie­
dział Z. Messner — aby szu­
kać takich form wzajemnej
współpracy, które będą bar­
dziej efektywne.

Z. Messner stwierdził na­
stępnie, iż okazywane mu li­
czne dowody sympatii i przy­
jaźni przyjmuje jako wyraz u-

znania dla Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i całego
narodu polskiego.

Mam również powód do o-

sobistej satysfakcji — powie­
dział — jest nim nadanie mi
doktoratu honorowego Uni­
wersytetu im. Marcina Lutra
w Halle. Z tej okazji udaję
się do tej uczelni, z którą łą­
czy mnie wieloletnia przy­
jaźń i niezwykle owocna

współpraca.
Oficjalna wizyta polskiego

premiera w NRD zakończyła
się w piątek w południe. Na
lotnisku Schoenefeld Zbignie­
wa Messnera i towarzyszące
mu osoby pożegnały Willi
Stoph.

Po 'zakończeniu wizyty ofi­
cjalnej premier Zbigniew Mes­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Był* to dla budowlanych z

„Energopolu 2” i podwykonaw­
ców, po krakowsku mówiąc
wielka feta. Dopisała pogoda i
uroczystość odbyła się w pięk­
nej scenerii złotej, polskiej je­
sieni. Było to wspólne święto
tych wszystkich firm budo­
wlanych, które przyczyniły się
do pomyślnego zakończenia
prac. Prac niełatwych, przy­
szło bowiem przenieść miesz­
kańców wsi, kościół, dom kul­
tury, zbudować zbiornik, spię­
trzyć wody Raby, przegrodzić
jej nurt wielką tamą. No i po­
stawić owo ujęcie wieżowe,
najważniejszą część inwesty­
cji, jej technologiczne serce.

W tym bowiem miejscu, naj­
głębszym w całym zbiorniku,
odbywa się pobór wody, stąd
potężne pompy zaczynają- tło­
czyć ją do rurociągu, którym,
po uzdatnieniu i
kilkudziesięciu
dociera w końcu
kranów.

Ujęcie wieżowe
kalizowane na obrzeżu zbior­
nika u podnóża Góry Jałowco­
wej. Zostało ono zaprojekto­
wane i wykonane jako proto­
typowa, unikalna budowla o

skomplikowanej konstrukcji
żelbetowej, monolitycznej, o

kubaturze 20 tys. m sześć, i „

wysokości 50 m. Zespół 6 po- wczoraj: sekretarz KK PZPR I-----j’—_
tężnych, 2-stopniowych pomp'Józef Szczurowski, prezydent wie budowy ludzi, tych, którzy
diagonalnych, wykonanych m. Krakowa Tadeusz Salwa, tkwili tu latami i wydatnie

przebyciu
kilometrów,
do naszych

zostało zlo-

Plenum KK SD

0 zagrożeniach zdrowotnych
Krakowa

(Inf. wł.) „Zanieczyszczenie
powietrza i gleby, deficyt i
zła jakość wody pitnej zagra­
żają zdrowiu społeczeństwa,
przez co stanowią barierę pra­
widłowego rozwoju społeczno-
-gospodarczego i przestrzen­
nego Krakowa i wojewódz­
twa” — czytamy w uchwale
X Plenum KK SD, które ob­
radowało wczoraj w obecno­
ści przewodniczącego CK
Stronnictwa Demokratycznego
Tadeusza Witolda Młyńczaka.
Zagrożenia epidemiologiczne i
toksykologiczne w aglomera­
cji krakowskiej sa większe
niż gdzie indziej. Nilepokój
budzi, stan zdrowia młodzieży.
Dużym zagrożeniem dla zdro­
wia są w Krakowie tzw. py­
ły zawieszone, główne źródło
zanieczyszczeń powietrza.
Czynnikiem chorobotwórczym
jest ponadto niezadowalający
stan sanitarny miasta. W
Krakowie jest brudno, w

szkołach notuje się coraz czę­
stsze przypadki wszawicy. Ko­
nieczna jest poprawa stanu-o-

światy sanitarnej w społeczeń­
stwie — mówiono na plenum
— wyrabianie nawyków higie­

WARSZAWA (PAP). „Rze­
cznik praw obywatelskich po­
winien obejmować swym za­
sięgiem cały obszar kraju i
podlegać Sejmowi, który z

mocy ustawy konstytucyjnej
sprawuje funkcję najwyższego
organu władzy. Za takim roz­
wiązaniem przemawia konie­
czność zagwarantowania rze­
cznikowi silnej i niezależnej
pozycji wobec wszelkich władz
i instytucji publicznych. Wie­
lokrotnie przecież przywódcy
kraju wskazywali na arogan­
cję czynnnika biurokratyczne­
go. Nie jest od niej wolna tak­
że administracja centralna.
Dlatego jednoznacznie opowia­
damy się za usytuowaniem
rzecznika praw obywatelskich
przy Sejmie” — taką opinię
wyraził doc. dr Stanisław Ge­
bethner z Uniwersytetu War­
szawskiego, członek zespołu
ekspertów powołanego przez
Komisję Prawodawstwa i Pra­
worządności RK PRON dla
opracowania koncepcji prog­
ramowej tej nowej w polskich
warunkach instytucji.

Komisja na spotkaniu 10
bm. przeanalizowała stanowi­
sko ekspertów, uznając iż od­
powiada ono postanowieniom I

Kongresu PRON. Wyrażono
zatem pogląd, że sejmowy rze-

sner udał się do Halle, gdzie
w tutejszym Uniwersytecie im.
Marcina Lutra nadano mu ty­
tuł doktora honoris causa,
przyznany przez fakultet nauk
prawnych i ekonomicznych o-

raz Radę Naukową tej uczel­
ni.

Z okazji tej odbyło się uro­
czyste posiedzenie senatu szko­
ły. Od 28 lat utrzymuje ona

bliskie kontakty naukowe i
dydaktyczne z Akademią Eko­
nomiczną w Katowicach, któ­
rej premier był wieloletnim
rektorem.

W wykładzie wygłoszonym
na posiedzeniu, dziękując za

uhonorowanie najwyższą go­
dnością uniwersytecką, pre­
mier stwierdził, że wstąpienie
do grona tak wybitnych przed­
stawicieli nauk ekonomicz­
nych, jak słynny radziecki
laureat Nagrody Nobla, prof.
Leonid Kontorowicz czy rów­
nie znany na całym świecie
prof. Joergen Kuczyński jest
dla niego wielkim zaszczy­
tem.

Późnym popołudniem pol­
ska delegacja udała się w

drogę powrotną do Warszawy.

przez Warszawską Fabrykę
Pomp, umożliwia pobór wody
z różnych głębokości w zale­
żności od poziomu zwierciadła
wody i stopnia jej zanieczysz­
czenia. W skład stałego wypo­
sażenia wieży, prócz

'

pomp,
wchodzą potężne zasuwy głó­
wne, zasuwy remontowe, sita,
suwnice oraz kompleks ruro­
ciągów wraz z armaturą.

Ujęcie wieżowe jest już ek­
sploatowane i pracuje, dostar­
czając 1 m sześć, wody na se­
kundę do położonego obok Za­
kładu Uzdatniania Wody „Ra­
ba I”. Ujęcie to zapewni ró­
wnież dostawę wody w ilości
2 m sześć, na sek. dla realizo­
wanego obecnie II etapu roz­
budowy wodociągu „Raba II”
oraz docelowo dla III etapu —

„Raba III”. Docelowa wydaj­
ność ujęcia wieżowego wyno­
sić wtedy będzie 3 m sześć, na

sek. i całkowicie zaspokoi po­
trzeby Krakowa.

Z okazji tak wielkiej uro­
czystości do Dobczyc przybyli

kierownik Wydziału Budowni­
ctwa KK PZPR Włodzimierz
Łakomski, wiceprezes KKZSL
Stefan Drzyzga, naczelny dy­
rektor Zrzeszenia „Energopol-
Hydrobudowa” — Janusz So­
kołowski, sekretarz UMG
PZPR w Dobczycach Jan Ba­
ła, naczelnik Dobczyc Włodzi­
mierz Żuławiński.

Obecny był konsul Konsula­
tu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie Władimir Onosza.

Zebranych powitał dyrektor
budowy Kazimierz Kosiński i
na ręce prezydenta T. Salwy
złożył meldunek o oddaniu do
eksploatacji ujęcia wieżowego
wody. Po przemówieniu dy­
rektora naczelnego „Energo-
polu 2” Juliusza Sikory, który
podkreślił, że ujęcie wody dla
Krakowa jest historyczną in­
westycją dla miasta, a naj­
większą w dziejach firmy, u-

ruchomienia
sekretarz J.
prezydent T.
przy okazji
wspomnieć nazwiska choć kil­
ku najbardziej oddanych spra-

pomp dokonał
Szczurowski i
Salwa. Warto

tej uroczystości

nicznych od najwcześniejszych
lat. W tym celu jednak nie­
zbędna jest poprawa stanu u-

rządzeń sanitarnych w szko­
łach. przedszkolach i we wszy­
stkich zakładach użyteczności
publicznej. Zdrowie społe­
czeństwa nie może być tylko
przedmiotem troski Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społe­
cznej. Dziś konieczna jest ko­
ordynacja działań wielu resor­

tów i mobilizacja wszystkich
sił społecznych.

Przewodniczący CK SD T.

W. Młyńczak wręczył zasłu­
żonym działaczom stronnic­
twa wysokie odznaczenia pań­
stwowe. W obecności rektora
UJ Józefa Gierowskiego me­
dalem „Zasłużonego Nauczy­
ciela PRL” wyróżniony został
doe. Gwidon Rysiek, kierow­
nik Katedry Prawa Między­
narodowego UJ, Krzyż Ofi­
cerski Orderu Odrodzenia Pol­
aki otrzymał Gustaw Śliwa.

des)
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rozwoju rolnictwa, konsulto­
wany bardzo szeroko, zakłada
do 1995 roku poważne zmiany
w strukturze gospodarstw i
użytkowania ziemi. Zakłada
wzrost powierzchni upraw
zbóż o 5 tys. ha i uzyskanie
plonów czterech zbóż do .30
q z ha. Planuje się istotny
wzrost plonów ziemniaków i
buraków cukrowych. Domino­
wać winny gospodarstwa
większe, co będzie wynikać z

przejmowania ziemi przeka­
zywanej przez rolników na

skarb państwa za renty i eme­
rytury. Wedle bowiem infor­
macji, w omawianym pięciole­
ciu w wiek emerytalny wej­
dzie 33 tys. rolników, w tym
2200 zamierza przekazać go­
spodarstwa z powodu braku
następców. Aby jednak wszy­
stkie pożądane zmiany mogły
nastąpić, konieczne będzie,
zainteresowanie rolników po­
większaniem gospodarstw, po­
przez przyspieszenie tempa
regulacji stosunków, wodnych,
wzrost dostaw maszyn rolni­
czych i środków do produkcji.
oraz rozbudowę dróg tran­
sportu rolnego. W produkcji
zwierzęcej projekt zakłada do
roku 1990 zwiększenie o 20
proc, pogłowia trzody i wzrost

produkcji żywca wołowego.
Natomiast nie przewiduje się
przyrostu liczebnego stada

Opinia ekspertów PRON

Zadania rzecznika praw obywatelskich
cznik praw obywatelskich po­
winien:

Mieć prawo rozpatrywa­
nia skarg na działalność
wszelkiej administracji, dostę­
pu do akt urzędowych, wszczy­
nania postępowania admini­
stracyjnego, składania wnio­
sków o rewizję nadzwyczajną
oraz skarg do Trybunału Kon­
stytucyjnego i Naczelnego Są­
du Administracyjnego.

O Rzecznik nie powinien
wyręczać żadnej władzy lub
instytucji.

W krańcowych przypad­
kach złej woli urzędników o-

bowiązkiem rzecznika powin­
no być inicjowanie postępowa­
nia dyscyplinarnego, zmierza­
jącego do ukarania winnych.

<> Stwierdzając nieżycio-
wość lub niesłuszność- przepi­
sów, rzecznik musi mieć pra­
wo składania wniosków doty­
czących nowelizacji przepisów
prawnych.

Powołanie do życia. sej-
mowego rzecznika praw oby­
watelskich nie powinno stano­
wić konkurencji dla kompe­
tencji prokuratury w dziedzi­
nie kontroli przestrzegania
prawa.

O Rzecznik powinien być
organem niezależnym od pro­
kuratury, ponieważ zadania i
środki oddziaływania obydwu
tych organów byłyby różne.

O Rzecznik musi mieć, e-

czywiście, swoje agendy tery­
torialne, ale za nimi stać po­
winien ogólnokrajowy, podleg­
ły Sejmowi zespół osób.

Sumując wnioski zawarte w

opinii zespołu ekspertów o-

raz przedstawione w czasie o-

brad komisji, kierujący jej
pracami wiceprzewodniczący
RK Andrzej Elbanowski po­
wiedział: powołanie rzecznika
stanie się wówczas celowe,
kiedy jego kompetencja będą

Posiedzenie Prezydium
Państwowej Rady
Ochrony Przyrody

WARSZAWA (PAP). W Mi­
nisterstwie Ochrony Środowi­
ska 1 Zasobów Naturalnych
odbyło się posiedzenie Prezy­
dium Państwowej Rady Och­
rony Przyrody. Omówiono pro­
blemy związane ze współdzia­
łaniem międzyresortowych ko­
misji powołanych przez pre­
miera, w przygotowaniu naro­
dowego programu ochrony
środowiska oraz ograniczeniu
emisji dwutlenku siarki do at­
mosfery. Przedyskutowano
także kierunki dalszych prac
nad ochroną żubrów w na­
szym kraju 1 przyjęto propo­
zycję Międzynarodowej Unii
Ochrony Przyrody i jej Zaso­
bów zorganizowania w Polsce
w 1987 r. posiedzenia grupy
zajmującej się ochroną tych
zwierząt.

Doktorat h.c.

dla K. Pendereckiego
MADRYT (PAP). Władze U-

niwersytetu Autonomicznego
w Madrycie przyznały tytuł
doktora honoris causa Krzy­
sztofowi Pendereckiemu. De­
cyzja ta zbiegła się z obecny­
mi występami polskiego kom­
pozytora na trzecim między­
narodowym festiwalu „Ma­
drycka Jesień”.

przyczynili się do oddania o-

biektu. Są to: kierownik budo­
wy ujęcia wieżowego Broni­
sław Matka, mistrzowie Józef
Kraj, Marek Zabłocki. Włady­
sław Kruk, betoniarz Jakub
Anielczyk, cieśle Michał Mo-
tak 1 Stanisław Motak oraz

brygadzista betoniarzy Edward
Pomietło.

Godzi się też wymienić te

wszystkie przedsiębiorstwa i
firmy, które wzięły udział w

realizacji tego żywotnego dla
Krakowa zadania: Krakowską
Dyrekcję Inwestycji 0/2, Biu­
ro Projektów Budownictwa
Komunalnego, głównego wy­
konawcę „Energopol 2” oraz

podwykonawców — Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Ogólnego, „Instal”,
„Mostostal”, „Elektromontaż
nr 1”, „Budostal”, KPRB,
MERA-KFAP, Krakowskie
Przedsiębiorstwo Robót Tele­
komunikacyjnych, Zakład Za-
drzewień i Zieleni — Oddział
Terenowy Katowice.

Dziś z okazji zakończenia
budowy ujęcia wieżowego o-

raz z okazji Dnia Budowla­
nych w kinie Związkowiec
odbędzie się spotkanie przed­
stawicieli tych wszystkich
firm budowlanych, dzięki któ­
rym mieszkańcy Krakowa o-

trzymywać będą więcej i lep­
szej wody.

KONRAD STRZELEWICZ

krów, który winien być utrzy­
many na poziomie 118 tys.
szt. Ilość ta zabezpieczy roz­
szerzoną reprodukcję bydła,
zaś wzrost skupu mleka bę­
dzie następował poprzez po­
prawę mleczności. Projekt pro­
gramu określa jeszcze całą
sferę działań związanych z

podwyższeniem standardu ży­
cia na wsi, rozszerzeniem u-

sług, rozwojem oświaty rolni­
czej, tak by sprzyjało to więk­
szemu zainteresowaniu pracą
na roli młodych.

Ocenie projektu programu
rozwoju tarnowskiego rolni­
ctwa do 1990 roku i kierun­
ków do 1995 r. poświęcone by­
ły wspólne obrady Egzekuty­
wy KW PZPR w Tarnowie i
Prezydium WK ZSL. Uczestni­
czyli w nich m. in. I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Wła­
dysław Płewniak i prezes WK
ZSL Stanisław Partyła.
Stwierdzono, że program
przedstawiony w projektowa­
nej formie jest ostrożny, wy­
ważony, oparty w wielu pła­
szczyznach o głębokie analizy
aktualnego stanu. Jest przez
to realny, a przy sprzyjają­
cych warunkach i konsekwen­
tnej realizacji, pozwoli na u-

zyskanie docelowo wyników
przekraczających zapisane
wielkości, szczególnie zaś w

perspektywie do 1995 r.

(wisz)

zarówno szerokie, jak i skon­
kretyzowane. Chodzi o to. aby
rzecznik wnikał w problemy
zasygnalizowane w ludzkich
skargach oceniając nie tyle
legalność podjętych decyzji, co

jest rzeczą prokuratorskiej
kontroli, ale z punktu widze­
nia ich słuszności oraz kry­
teriów sprawiedliwości społe­
cznej. Za każdą ludzką sprawą
kryje się zazwyczaj skompli­
kowany splot sytuacji życio­
wych, które czasem wymykają
się jednoznacznej ocenie. Na­
wet decyzja słuszna z punktu
widzenia prawnego, może
nieść za sobą subiektywne po­
czucie krzywdy. Wychodzimy
też z założenia, że lepiej nie
spiesząc się, dłużej i dokład­
niej prowadzić, prace studyjne
i przygotowawcze, aniżeli w

pośpiechu utworzyć nową In­
stytucję, która w wyniku nie­
wyraźnego wyprofilowania u-

prawnień stać się może insty­
tucją pozorną i fasadową.

Komisja zajmowała się tak­
że projektowanymi zmianami

prawa lokalowego oraz zamie­
rzonymi zmianami kodeksu

pracy w części dotyczącej u-

kładów zbiorowych.

Inauguracja roku akademickiego SDKK Wychowanie służy dobru i pomyślności

Dyrektorzy na studiach
(Inf. wł.) 14. rok akademie- nionych zostało po rozmowach

ki zainaugurowany został kwalifikacyjnych trwających
wczoraj w Studium Doskona- prawie 3 miesiące. Ich przed-
lenia Kadr Kierowniczych stawicielom i absolwentom
działającym — przypomnijmy studium uroczyście wręczył
z inicjatywy KK PZPR — indeksy i dyplomy prorektor
przy Akademii Ekonomicznej, ds. nauczania Akademii Eko-

Gości, wśród których byli nomicznej Zygmunt Szymla.
kierownik Wydziału Polityki Za zdobytą wiedzę i wspania-
Kadrowej Edward Kwiecień i łą atmosferę panującą w stu-
kierownik Wydziału Nauki i dium podziękował w imieniu
Oświaty KK PZPR Włady- absolwentów mgr inż. Krzy-
sław Zajezierski, absolwentów sztof Kacprowicz (w „cywilu”
i słuchaczy — powitał, i uro- wicedyrektor „Budostalu-5”),
czyście rozpoczął nowy rok, przypominając, że „zarządza-
przewodniczący rady nauko- nie to proces podejmowania
wo-programowej SDKK, prof. decyzji w stale zmieniających
dr hab. Jerzy Trzcieniecki. się warunkach”, a ponieważ

Doc. dr Jan Knapik, dyrek- warunki zmieniają się nieu-
tor studium podzielił się z stannie, podnoszenie kwalifi-
obecnymi uwagami o szczegół- kacji też jest konieczne,
nej odpowiedzialności ciążą- Wykład inauguracyjny o

cej na kadrze kierowniczej, drugim etapie wprowadzania
„Nie wystarcza już dzisiaj — reformy gospodarczej — wy­
powiedział — sama rutyna. W głosił doc. dr Jan Knapik.
zarządzaniu konieczna jest Specjalistka ds. szkolenia
głęboka wiedza. Z umiejętno- SDKK Ludmiła Przytomska-
ściami, które cechować powin- -Wójcik, która zna wszystkich
ny dobrego szefa nikt się nie (•!), tak często przecież zmie-
rodzi. Te umiejętności zdoby- niających się słuchaczy stu-
wa się nauką i doświadczę- dium ocenia dyrektorów jako
niem”. bardzo zdyscyplinowanych stu-

220 słuchaczy SDKK wyło- dentów. (ev)

ojczyzny, regionu

Sto lat „Elektryka"
w Nowym Sączu

(Inf. wł.) Wczoraj Zespół sław Grzesiak, wiceprzewod-
Szkół Elektryczno-Mechanicz- niczący WRN Alojzy Oracz,
nych w Nowym Sączu obcho- przewodniczący RW PRON
dził 100-lecie istnienia. Szkoła Jan Turek, wicewojewoda Zbi-
kształci w kilkunastu specjał- gniew Barylak, a władze miej-
nościach 1.500 młodych miesz- skie I sekretarz KM PZPR
kańców miasta i okolicy. Zbigniew Haraf. Podniosłości
„Elektryk” miał kilkunastu uroczystości nadało zachowa-
laureatów olimpiad prżedmio- nie wszystkich elementów ce-

towych, stąd wyszło 7 olimpij- remoniału szkolnego. Sztandar
czyków igrzysk sportowych, szkoły udekorowano złotą zbio-
Swoistą wycieczką w przesz- rową odznaką „Za zasługi dla
łość jest wystawa dorobku województwa nowosądeckie-
szkoły eksponowana w sali go”, zbiorową złotą odznaką
gimnastycznej. honorową TPPR oraz podob-

Na uroczystą akademię za- ną odznaką OHP. Krzyże Ka-
proszono absolwentów, grono walerskie Orderu Odrodzeni*
byłych i obecnych pedagogów, Polski otrzymali: Zbigniew
rodziców, delegacje' zakładów Smajdor i Mieczysław Zając,
pracy i placówek wychowaw- Medale Komisji Edukacji Na-
czych. Dyrektor Kazimierz Sas rodowej: Andrzej Gryboś, Ma-
powitał zaproszone władze, ria Krok, Kazimierz Sas, Ka-
które m. in. reprezentowali: zimiera Sarot i Maria Szott,. a

członek KC, I sekretarz KW odznaki ministra „Za zasługi
PZPR Józef Brożek, prezes dla oświaty”: Zbigniew Drozd,
WK ZSL Stanisław Smierciak, Stanisław Gargas i Zbigniew
przewodniczący WK SD Cze- Świątkowski. (k-b)

OTV Kraków ma 25 lat
i dużą przyszłość

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

prawdę wzorowej budowy było
okazją dla wręczenia złotych
i srebrnych odznak „Za pracę
społeczną dla miasta Kra­
kowa”, honorowych od­
znak Polskiego Radia i
Telewizji dla robotników,
techników i inżynierów
„Budopolu” Kraków, Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Insta­
lacji Sanitarnych, „Instalu”,
„Budostalu 5”, „Budostalu 8”,
Suponu, KPRT, „Chemobudo-
wy” i in. W czasie uroczysto­
ści obecni byli: I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie
Jan Karkowski, sekretarz KW
PZPR w Nowym Sączu Ja­
nusz Tomalski, z-ca kierowni­
ka Wydziału Propagandy KC
PZPR Jerzy Słabicki. Aktów
dekoracji dokonali prezydent
m. Krakowa Tadeusz Salwa i
prezes Janusz Roszkowski.

Osobno dziękował budowla­
nym prezes Komitetu do Spraw
Radia i Telewizji „Polskie Ra­
dio i Telewizja” min. Janusz
Roszkowski, który zwiedził za­
równo gotową do eksploatacji
część pracowni, jak - i główne
studio, które w gruncie rzeczy
będzie miało charakter dość

35 lat „Eltoru"
(Inf. wł.) W 1951 r. powstało

w Krakowie wyspecjalizowane
przedsiębiorstwo do przepro­
wadzania powszechnej elek­
tryfikacji wsi i rolnictwa. Po
kilku reorganizacjach dało
ono początek dzisiejszemu
Przedsiębiorstwu Elektryfika­
cji i Technicznej Obsługi Rol­
nictwa „Ęltor”. Obecnie fir­
ma zatrudnia 600 pracowników
i działa na terenie woje­
wództw krakowskiego, kato­
wickiego, bielskiego, nowosą­
deckiego i tarnowskiego. „El-
tor” wykonuje prace projek­
towe. elektromontażowe sieci
wysokiego i niskiego napięcia
oraz roboty instalacyjno-mon-
tażowe siecj wodociągowych i
pompowni wody.

Z okazji jubileuszu odbyła
się wczoraj akademia, w trak­
cie której najbardziej zasłużo­
nym pracownikom wręczono

Wyrodna matka

porzuciła dziecko w rowie
(Inf. wł.) Jak poinformował

nas rzecznik prasowy WUSW
w Krakowie, por. Andrzej
Czop, 8 października o godz. 23
w Tropiszowie (gmina Igoło­
mia - Wawrzeńczyce), powra­
cający z pracy Władysław
Iwański, pracownik Huty im.
Lenina, znalazł w przydroż­
nym rowie roczne dziecko.
Dziewczynka była rozebrana i
przemarznięta; temperatura
powietrza wynosiła ok. 7 st. C.
Władysław Iwański wziął dzie­
cko do domu i zaopiekował się
nim. Później ustalono, że po­
moc ta uratowała dziewczynce
życie. Przybyły z pogotowia
ratunkowego lekarz przewiózł
ją na oddział pediatryczny
proszowickiego szpitala. Obe­
cnie dziecku nie zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Następnego dni* (9 X 1 fun­
kcjonariusze RUSW w wyniku
podjętych czynności opera­
cyjno - dochodzeniowych za­

Dwa domki jednorodzinne na kółkach
(luf. wł.) Tego jeszcze nie

było w naszym mieście! Na u-

licach pojawiły się dwa, * mo­
że nawet trzy domki jednoro­
dzinne. Dokładnie rzecz ujmu­
jąc czerwony samochód marki
„porsche 944”. Według katalo­
gów kosztuje on w RFN 45.350
marek czyli ponad 21,5 tys. do­
larów amerykańskich. Gdyby
to pomnożyć przez czarnoryn-
kowy kurs bonów Ban­
ku PeKaO SA otrzyma­
libyśmy zawrotną kwotę
17,2 min złotych czyli
właśnie równowartość owych
domków. To prawdziwy strach

dużej wytwórni filmów i wi­
dowisk telewizyjnych. Józef
Gajewicz podkreślił przy tej
okazji, że planowana budowa
jeszcze drugiego studia w Łę­
gu (ok. 700 m kw.) może przy­
nieść obniżkę kosztów inwes­
tycyjnych w granicach 30
proc., jeśli się już ieraz roz-

pocznie prace przy jej wzno­
szeniu (plac budowy jest od­
powiednio wyposażony).

Dwie godziny później w ma­
łym studiu Telewizji Polskiej
w Krakowie na Krzemionkach,
odbyła się akademia. Tyleż
wzruszająca, co rzeczowa. Re­
daktor naczelny dr Witold Wa-
śniewski oddał prowadzenie,
spotkania swemu zastępcy
red. Bronisławowi Cieślakowi.
Dokonano odznaczenia Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu
Odrodzenia Polski Kazimiery
Rybakowej, Stanisława Rapa-
cza, Mariana Wojewody, Zeno­
na Brawuskiego i Stanisława
Zajączkowskiego. Odczytano u-

roczysty adres skierowany do
pracowników . Telewizji Kra­
kowskiej przez członka Biura
Politycznego, sekretarza KC
PZPR Jana Główczyka, wrę­
czono odznaczenia za zasługi
w rozwoju woj. nowosądeckie­
go, woj. krośnieńskiego, dyplo­

odznaczenia państwowe,, resor­
towe i regionalne. Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski uhonorowano Ta­
deusza Kusionowicza. Kulmi­
nacyjnym momentem uroczys­
tości było przekazanie przez
przewodniczącego związku za­
wodowego Stanisława Leszcza-
ka sztandaru, ufundowanego
ze składek załogi i z fundu­
szów związkowych. W uroczy­
stej akademii wzięli udział
m. in.: dyrektor krajowego
Zrzeszenia „Eltor” Juliusz
Maryan, wojewoda nowosądec­
ki Antoni Rączka, przedstawi­
ciele władz Krakowa i dzielni­
cy Podgórze oraz goście z za­
kładów „Landtechnik” z. NRD.
Z okazji jubileuszu minister
rolnictwa, leśnictwa i gospo­
darki żywnościowej Stanisław
Zięba przesłał załodze „El-
toru” list gratulacyjny. (gp)

trzymali matkę dziecka —

Władysławę K., lat 29, miesz­
kankę Nowej Huty. Ustalono,
że Władysława K. w dniu 8
października przyjechała do
miejscowości Kościelnik wraz

z dzieckiem, gdzie. udała się
do swego przyjaciela w celu
spożycia alkoholu. Po libacji —

jak wynika z milicyjnych u-

staleń — Władysława K. wy­
jęła dziecko z wózka, rozebra­
ła i rzuciła do rowu, a sama

odjechała przygodnie napot­
kanym samochodem. Wyrodna
matka zasłania się brakiem

pamięci.
RUSW w Proszowicach

zwrócił się do sądu w sprawie
pozbawienia Władysławy K.

praw rodzicielskich. Będzie
ona również odpowiadała w

ramach postępowania karnego.

(ps)

kierować takim majątkiem —

głupie zderzenie z autobusem
i tramwajem... Dla wyjaśnie­
nia warto dodać, że samochód
ma silnik... benzynowy i cło
wyniosło najprawdopodobniej
ponad 2 min zł, bo według
stawek za 1 cm sześcienny po­
jemności silnika benzynowego,
płaci się 1 tys. zł. Dotychczas
w Krakowie szczyciliśmy się
tramwajem tyrystorowym i
omnibusem konnym, wreszcie
awansowaliśmy do grona miast
prawdziwie europejskich. Kto
przebija „porsche 944”?

(żur)

my Społecznego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa, ad­
resy od władz partyjnych i ad­
ministracyjnych woj. radom­
skiego, krośnieńskiego, kielec­
kiego, tarnobrzeskiego, prze­
myskiego. Osobno przekazał
adres gratulacyjny w imieniu
Konsulatu Generalnego ZSRR
w Krakowie konsul tej placó­
wki Enn Łiimets.

Przemówienie Józefa Gaje-
wicza stało się nie tylko prze­
kazaniem gratulacji i powin­
szowali, ale również życzenia­
mi takiego rozwoju ośrodka
TVP w Krakowie, abyśmy mo­
gli się wszyscy spotkać na na-,

stępnych jubileuszach w no­
wych studiach, służących pol­
skiej kulturze socjalistycznej.
Kraków jako potężny ośrodek

kultury może przez, rozwój, te­
lewizji zyskać dalszy rozgłos
i — co ważniejsze — wzbo­
gacić nasz wpólny dorobek.

Prezes Janusz Roszkowski
mówił tf tradycjach krakow­
skich, o ich trwałym znaczeniu,
o chwalebnych działaniach in­
westycyjnych telewizji w Kra­
kowie.

W. Jaruzelski przyjął przewodniczących
delegacji na konferencję ministrów kultury

krajów socjalistycznych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) że w sferze kultury. XIII kon­

ferencja była płaszczyzną wyr
formował Wojciecha Jaruzel- miany doświadczeń zmierżają-
skiego o jej przebiegu i rezul- cą do tego, aby kierunkowe u-

tatach. W szczerej, bezpośred- chwały ■przekształcić w kon-
niej rozmowie ministrowie kretne zadania oraz określić
kultury krajów socjalistycz- sposoby ich realizacji.
nych dzielili się swoimi wra- Na zakończenie spotkania
żeniami podkreślając kon- Wojciech Jaruzelski przekazał
struktywność obrad, której serdeczne pozdrowienia dla
przejawem jest także przyjęty wszystkich twórców, artystów
dokument końcowy. i działaczy kultury w bratnich

Konferencja odbyła się w krajach socjalistycznych, któ-
okresie o szczególnym znaczę- rych talent służy idei zbliżania
niu. Zjazdy partii' komunisty- naszych narodów oraz 'walce
cznych i robotniczych określi- o pokój i postęp społeczny ria
ły nowe kierunki rozwoju tak- świecie.

Przekazanie Miejskiej
Bibliotece Publicznej

odrestaurowanego Pałacu Larischa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) jąca. Natomiast Ośrodek Kul-

czył Krzyżami Kawalerskimi tury i Informacji NRD wKra-
Orderu Odrodzenia Polski: Al-: kowie przekazał bibliotece 100
fredę Lipiarską, Alicję War- książek renomowanego wy-
muzek, Jacka Słomczyńskiego, dawnictwa Brockhaus Yerlag.
Alicję Słomczyńską, Wiktorię Warto również wspomnieć, że

Łukasiewicz, Emilię Górska, przy okazji wczorajszej uro-

Teresę Bieńkowską i Zofię Ba- czystości- otwarto dwie intere-
sistę. Przyznano także 19 Zło- 'sujące wystawy prezentujące
tych, 5 Srebrnych oraz 4 Brązo- Miejską Bibliotekę w Pra­
we Krzyże Zasługi a także od- dze oraz ekslibrisy Jerzego
znąki „Za zasługi dla miasta Napieracza. Do ich obejrzenia
Krakowa” i „Za zasługi dla zie- nie . trzeba chyba nikogo spe-
mi krakowskiej”. Miłym ak- cjalnie zapraszać.
centem uroczystości stały się W uroczystości uczestniczyli
liczne pozdrowienia i życzenia m. in. Apolinary Kozub. —

dalszej owocnej pracy składane przewodniczący Rady Narodo-
przez przedstawicieli zaprzy- wej m. Krakowa, wiceprezy-
jaźnionych bibliotek na ręce denci m. Krakowa Barbara
dyrektora MBP — Józefa Za- Guzik i Jan Nowak. (koź)

Lepiej zapobiegać niż leczyć

-Rusza poradnia da rtiarz?
(Inf. wł.) „Cudowny po­

mysł!”, „Kapitalna wystawa!”,
„Brawo za pomysł zorganizo­
wania takiej wystawy!” —

kilkadziesiąt tego typu wpi­
sów znalazło się- w księdze
wyłożonej w Klinice Toksyko­
logii AM podczas zorganizo­
wanej w pierwszych dniach
października wystawy grzy­
bów jadalnych j trujących.
Codziennie »wystawę zwiedza­
ło 2,5—3 tys. osób, a pracow­
nicy kliniki musieli powstrzy­
mywać długą kolejkę oczeku­
jących w obawie orzed zawa­
leniem się drewnianego stropu
niższego piętra.

Powodzenie akcji, a także
fakt, że nadal zdarzają się

Red. naczelny OTV w Kato­
wicach Roman Pillardy
przekazał kolegom krakow­
skim jubileuszowe życzenia,
galową czapkę górniczą, lampę
i oskard.

Wszystkie te serdeczności,
dyplomy, odznaczenia i gratu­
lacje najlepiej jednak zdys­
kontować przez oglądanie pro­
gramów, jakie ośrodek TVP w

Krakowie przygotował na

11 i 12 października br.
w programie II. Zapraszamy
do lektury programu TVP, któ­
ry zamieszczamy w dzisiej­
szym numerze „Gazety Kra­
kowskiej”. (Jędrz.)

*

W godzinach popołudnio­
wych I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewicz spotkał się z

kierownictwem Radiokomitetu
z jego przewodniczącym Janu­
szem Roszkowskim na czele.

Przedyskutowano problemy
związane z rozbudową ośrodka
TV w Krakowie prowadzące w

rezultacie do trzykrotnego
zwiększenia działalności ante­
nowej. Wspólnie zadeklarowa­
no dalszy etap rozbudowy O-
śródka TV w Łęgu. Władze
miasta zadeklarowały daleko

idącą pomoc i poparcie dla

rozwoju tej inicjatywy, której
realizacja przyczyni się do

lepszego wykorzystania poten­
cjału intelektualnego i kultu­
ralnego Krakowa.

•przypadki zatruć grzybami (w
minionym tygodniu odnotowa­
no w klinice 15 lekkich zatruć)
skłoniły do stworzenia sezo­
nowej „Poradni grzyboznaw-
czej”. Będzie ona czynna w

niedziele i poniedziałki do
końca października w budyn­
ku Kliniki Toksykologii AM
(Kraków, ul. Kopernika 26, II

p.). W ramach pełnionych dy­
żurów informacji udzielać bę­
dą pracownicy Instytutu Bo­
taniki PAN. Poradnia czynna
będzie w godzinach 10—20.
Pierwsze dyżury już jutro i
pojutrze (12—13 X); następne
odbędąsię19i20oraz26i27
października.

(ps)
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Z obrad komisji problemowych Rady Narodowej m. Krakowa

Czy uda się uzdrowić

krakowską komunikację?
Wspólne posiedzenie dwóch Komisji: Roz­

woju Społeczno-Gospodarczego, Zagospoda­
rowania Przestrzennego i Ochrony Środowi­
ska oraz Gospodarki Terenowej i Komunal­
nej Rady Narodowej m. Krakowa poświęco­
ne było ocenie realizacji Uchwały Rady Na­
rodowej m. Krakowa z 29 czerwca 1979 r. w

sprawie rozwoju komunikacji publicznej w

naszym województwie. Problemy komunika­
cyjne Krakowa stanęły na szerszym forum
dzięki staraniom władz miejskich. W uchwale
Rady Ministrów nr 19/85 z dn. 18 lutego 1985
r. „W sprawie zapewnienia warunków reali­
zacji programów rewaloryzacji zespołów za­
bytkowych Krakowa” problemy komunika­
cyjne są centralnymi zagadnieniami. Pod
tym kątem też został opracowany przez Biu­
ro Rozwoju Krakowa „Program przebudowy
układu systemu komunikacyjnego Krakowa”,
który stał się wczoraj podstawą do dyskusji.
Czy da się znaleźć „złoty środek” na to, by
chronić zabytkowe budowle przed zagroże­
niami jakie niesie nadmiernie już rozwinięta
komunikacja zbiorowa i indywidualna w na­
szym mieście, przy równoczesnym spełnieniu
warunku połączenia centrum miasta ze

wszystkimi dzielnicami w nieuciążliwy dla
mieszkańców sposób? Najważniejsze są dzia­
łania w Śródmieściu. By chronić zabytki
przed spalinami, hałasem, wibracją trzeba za­

kończyć I etap budowy centrum komunika­
cyjnego wraz z dworcami PKS i MPK. Wa­
runkuje to zbudowanie tzw. skrótów obwod-
nicowych, które powstaną łącznie z dwoma
tunelami. Jeden tunel przebiegać będzie pod
układem torów łącząc ul. Modrzewskiego z

ul. Warszawską, drugi zaś będzie pierwszym
elementem budowy metra W-Z w północnej
części miasta. Modernizacja stacji PKP Kra­
ków Główny Osobowy i istniejących tras

drogowych łączących poszczególne dzielnice
jak al. Mickiewicza, al. Słowackiego, ul. Grze­
górzecka i ul. Konopnickiej warunkuje dalsze
usprawnienie komunikacji. Ważnym zada­
niem jest także zmiana organizacji ruchu i
budowa parkingów na obrzeżu Śródmieścia.
Uporządkowanie ruchu w samym Śródmieś­
ciu jest niemożliwe bez modernizacji ze­
wnętrznych tras drogowych, zaś realizacja
całego programu będzie możliwa, gdy znajdą
się na ten cel finanse oraz tzw. potencjał wy­
konawczy. Jak nas poinformowano podczas
piątkowej narady, z oczekiwanej od Minis­
terstwa Komunikacji dotacji na ten cel (na
lata 1986—1990) w wysokości 7,8 mld zł Kra­
ków otrzyma 3,6 mld zł, co sprawia, że mi­
sternie ułożony program modernizacji roz­
wiązań komunikacyjnych musi ulec korek­
cie.

(Pa)

SOBOTA
MINIATURA (pl. Ducha 2): T.

Williams: Szklana menażeria —

19.30. STARY (Jagiellońska 1): G.
Gorin: Dom, który zbudował Jo­
nathan Swift — 19.15 (abo­
namenty nieważne). SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): I. Ire-

dyński: Trzecia pierś — 19.30 (dla
dorosłych). KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. Boli: Zwierze­
nia clowna — 19.15 (dla doros­
łych). BAGATELA (Karmelicka 6):
A. Fredro: Damy i huzary — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): K.

Makuszyński: Przygody kozioł­
ka Matołka — 11 . OPERETKA
(Lubicz 48): R. Friml: Król włó­
częgów — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): L. Dworski: Skacząca
królewna — 10. MASZKARON —

SCENA STUDIO (Boh. Stalingradu
21, II p.): I. Bresan: Wspinacz —

20. STU (al. Krasińskiego 16): C.
K. Norwid: Noc tysiączna druga —

19.15 KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Z. Laurentowski: Kot w butach
— 15. KAWIARNIA „JAMA MI­
CHALIKA” (Floriańska 45): Ka­
baret ,,A to ci wesele — 22.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
GROTESKA: Skacząca królewna

— 11. MINIATURA, KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (kabaret) —

niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

KRAKOWSKI

Krakowowi

Przybędą nowe tramwaje tyrystorowe

co-gdzie-kiedy ?
^^SOBGTA^JIEDZK^A^986^0-H^^4^Aldony^MaksymiIiana|

bach krakowskich artystów” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM
CZNE: KRZYSZTOFORY

Główny 35): Wystawa:
jów kultury Krakowa”
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst.
palisady
WIEŻA
JANA

gary”
GOGA

„Z
dów” (9-15). GOŁĘBIA 4: Wysta-

,Oficyna introligatorska R. Ja-

(niecz.) . MUZ. PRZYROD-

(Slawkowska 17): Wspól-
fauna polska (10—13, wst.
MUZ. ETNOGRAFICZNE

„Poi­
li0—15).

do fortu”
RATUSZOWA:

12: Wyst.
(9—15).

(Szeroka
dziejów

HISTORY-

(Rynek
„Z dzie-

(niecz.) .

„Od
(niecz.) .

(niecz.) .

„Militaria i ze-

STARA SYNA-

24): Wystawa
kultury Ży-

SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

KAR-
i

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT

DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66
22-31-38 (15.30—22), niedz. (8—22).

• trudno opisać zdumienie
naszego Czytelnika, gdy po
przekrojeniu weki — kupionej
w sklepie przy ulicy Pachoń-
skiego — wyleciała z niej ba­
teria do zegarka elektronicz­
nego. Zaskoczenie i złość szyb­
ko jednak minęły, kiedy oka­
zało się, że bateria jest dobra
i wręcz tryska energią (nasz
bohater od razu zamotował ją
do swego zegarka elektronicz­
nego). Gratulujemy znaleziska,
życząc jednocześnie by i na­
stępnym razem przy krojeniu
pieczywa szczęście się do Pa­
na uśmiechnęło. A nuż uda się
trafić na sam zegarek...

• to nieprawda, że brak ce­
mentu wiąże ręce budowlań­
com — twierdzi mieszkaniec
bloku nr 10 na osiedlu II Puł­
ku Lotniczego. Wystarczy tyl­
ko popatrzeć na kupę zaprawy
cementowej zmarnowanej przy
stawianiu śmietnika przez pra­
cujących tutaj mistrzów kiel-
ni...

Jeśli terminowo zostanie
zrealizowane zamówienie kra­
kowskiego MPK, to w przy­
szłym roku na ulice naszego
miasta wyjadą kolejne 2—4
tramwaje tyrystorowe. Ich
wykonawcą będzie tradycyjnie
chorzowski „Konstal”, zaś in­
stalacją wszelkich urządzeń e-

lektryczno-elektronicznych zaj-
mie się krakowski „Elek-
tromontaż-2”. Póki co po mie­
ście krąży tyrystorowy jedy­
nak. Jest to trzechwagonowy
tramwaj linii nr 3, a poznać
go można po tym, że na przy­
stankach motorniczy nie otwie­
ra w nim drzwi, co dezorien­
tuje większość ludzi oczeku­
jących na przystankach. Tylko
nieliczni wiedzą, że w tym
tramwaju drzwi otwiera sobie
sam pasażer (oczywiście jeśli

tramwaj nie jest w ruchu)
przyciskając odpowiedni przy­
cisk zainstalowany na zew­
nątrz. Podobny przycisk znaj­
duje się także w środku tram­
waju a służy do otwierania
drzwi od wewnątrz. Ta —

przynajmniej u nas — nowość
jest znana już od lat w świę­
cie. Dzięki automatycznemu
otwieraniu drzwi przez samych
pasażerów zmniejsza się ilość
uszkodzeń drzwi (jest to naj­
częstsza awaria w krakow­
skim MPK) oraz — co ma

niebagatelne znaczenie zwła­
szcza zimą — oszczędza się
wiele energii niezbędnej do
ogrzania tramwaju. W miarę
istniejących możliwości MPK
zamierza upowszechnić tę nie­
wielką, aczkolwiek bardzo
opłacalną innowację. (koź)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34); Ama­

deusz (USA 15 lat) — 15.30; Pe­
wnego razu w Ameryce (USA 18

lat) — 18.45 (przedpremiera). KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat)
— 14, 16, 16,; Widziadło (poi. 18 lat)
— 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Gliniarz z Beyerly Hills (USA 18

lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —

film z cyklu „W kręgu komedii
franc.” —16,18; film prod.' USA z

cyklu „Gwiazda miesiąca — An-

thony Quinn” — 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Bajki — 12; Duch (USA 15

lat) — 10, 13, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Powrót

Jędi (USA 12 lat) — 15; Komandosi
z Navarony (ang. 15 lat) — 17.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Protector (USA 18 lat) — 16,
18, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-chlń. 15 lat)
— 15.15, Wejście Smoka

kong-USA 18
Ballada o

18 lat) —

JV1AŁA----------------
<------KRONIKA

SOBOTA

B KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Krasi­
czyn ’86” — poplenerowa wy­
stawa malarstwa (14—18).

B Hotel „Pod Różą” (Flo­
riańska 14): Kabaret „Boya
wina...” — 21.30.

NIEDZIELA

B Hotel „Pod Różą": „Pan­
na Pipi z Pipidówki” — spek­
takl dla dzieci w wyk. kaba­
retu „Drops” — 11.

B Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): „W krainie bajek”
— projekcja filmów dla dzie­
ci—16.

Wóz pancerny w szkole
Coroczne spotkania żołnierzy z Wyższej Szkoły Oficerskiej

Wojsk Chemicznych z uczniami Szkoły Podstawowej nr 75
w Krakowie organizowane z okazji święta Ludowego Woj­
ska Polskiego stały się miłą tradycją. Bez wątpienia jednak
wczorajsza tego typu impreza na długo zapisze się tak w

pamięci uczniów jak i w szkolnych kronikach. Oto bowiem
na szkolnym boisku sportowym zupełnie niespodziewanie
pojawił się wóz pancerny. Oczywiście nie obeszło się bez
zwiedzania wojskowego pojazdu, co — nie trzeba chyba
tego mówić — spotkało się z ogromnym uznaniem młodych
ludzi. (koź)

Gdzie kupić „dolomit" w pastylkach
Wiele osób pyta, gdzie moż­

na kupić w Krakowie pastyl­
ki dolomitowe, które oferowa­
ła na ostatnich Targach Zdro­
wej Żywności w Tarnowie
Spółdzielnia „Vis”.

Okazuje się, że nim poszuki­
wane tabletki magnezowe tra­
fią do aptek (ponoć to długa

procedura) Przedsiębiorstwo
Zaopatrzenia Lecznictwa „Ce-
zal” sprowadziło prawie 8 tys.
fiolek tego specyfiku. „Dolo­
mit” jest do kupienia w fir­
mowym sklepie, mieszczącym
się przy ul. Stradom 17, czyn­
nym w godz. 9—17.

(gp)

Nowe osiedlowe kino, sala widowiskowa, sekcja tai-chi-chuan

W czerwonoprądnickim DK zainaugurowano
działalność

Czerwonoprądnicki Dom Kultury w ciągu
trzech lat istnienia zyskał sobie rzeszę sym­
patyków i zwolenników nie tylko
wśród 22 tys. mieszkańców Czerwo­
nego Prądnika ale i Ugorka j Olszy.
Dlatego też sam DK wymagał rozbudowy.
Kosztem ok. 8 min zł budynek rozbudowano
i zmodernizowano. Powstała sala widbwisko-
wa z prawdziwego zdarzenia, osiedlowe kino,
zyskały pomieszczenia różne pracownie. W
czwartek z okazji Dnia Działacza Kultury
zainagurowano tutaj działalność kulturalno-
oświatową 1986/87. W nowo oddanej sali ki­
nowej w niedzielę wyświetlać się będzie fil-

kulturalną
my dla dzieci i młodzieży, tu odbywać się
będą projekcje w ramach DKF. Rozszerzona
została działalność niektórych sekcji i pra­
cowni m. in. prowadzona będzie nauka o-

brony — tai-chi-chuan (z zakresu kung-fu). W
tej chwili w czerwonoprądnickim Domu Kul­
tury działają 22 sekcje i pracownie jak np.
komputerowa, modelarska, lotnicza, prowa­
dzona jest rytmika dla dzieci przedszkolnych,
aerobik dla pań, działają różne zespoły arty­
styczne np. akordeonistów „Orfa”,, rockowe,
ludowy Klub Seniora itp. W DK działają
także Koła Przyjaźni Polsko-Szwedzkiej i
Polsko-Jugosłowiańskiej. (Pa)

(Hong-
17.30;
(jap-

ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Powrót Jedi (USA 12 lat)
— 15.30; Miłość, szmaragd 1 kro­
kodyl (USA 15 lat) — 18; Skorum­
powani (fr. 15 lat) — 20.15. SFINKS
— STUDYJNE (Majakowskiego 2):
Gliniarz z Beyerly Hills (USA
18 lat) — 16, 18, 20. TĘ­
CZA (Praska 52): Konik Garbusek

(radź, b.o .) — 15; Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 16.15, 18.
UGOREK (os. Ugorek): Awantura
o Basię
Shaolin
— 18,
terów
nor Prizzich
16.45; Skorumpowani (fr. 15 lat) —

19.15; F/X (USA 18 lat) - 21 .30

(przedpremiera). WANDA (Waryń­
skiego 5): Piramida strachu (USA 12

lat) — 10, 15.45; C. K . Dezerterzy,
cz.I1II (poi.18lat)
Na ‘ “

20.

lat) -

Narayamie
19.30.

(poi. b.o .) — 16; Klasztor

(Hongkong-chiń. 15 lat)
20. UCIECHA (Boha-
Stalingradu 16): Ho-

(USA 18 lat) —

wa: ,

hody’NIĆZE
czesna

wol.).
(pl. Wolnica 1): Wystawa;
ska kultura ludowa”
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

niecz., niedz. (11—14). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE­
CHA (Rynek Gł.): Wyst.: „Dzieje
Rynku krak.” (13—17). GALERIA
KRZYSZTOFORY (Szczepańska 2):
(11—17). BWA (pl. Szczepański 3a):
Wystawy: „Stypendyści prezyden­
ta m. Krakowa”; „Plakat brytyj­
ski z kolekcji Alana Mybeya” (11
— 18). GALERIA ARKADY (pl.
Szczepański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice); Ga­
leria polskiej sztuki XIX w.

(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztu­
ki do 1764 roku; Wystawa „2000
lat ceramiki chińskiej”
15.45).
KICH
NOWY

ja 1): Galeria polsk. sztuki XX w.

(niecz.). Wyst.: „Kossakowie” (10—
15.30). MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15); niedz. (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA

6-letniego 17): (10 —

(pl. Szczepański 4):
wystawa zorganiz. w

ur. B. Malinowskiego (10—17). SA­
LON WYSTAW (al. Róż): Wy­
stawa prac R. Golińskiego (10—17).
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY­
TELNIA: „Muzyka w starym Kra­
kowie” — wyst, prac fotograf. S.

Chmielą (10—18), niedz. (10—14).
GALERIA: (14—18), niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: (11—18), niedziela (11—15).
GALERIA:
GALERIA

(10 — 18),
GALERIA

13): (9—19)
ZUPNY (niecz.). MUZEUM

KRAKOWSKICH (8—17).
NIA SOLI: (8—17).

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): Wyst.
malarstwa Bogumiły Rosiek-Pęka-
ly (14-21).

12.15;
całość (poi. 18 lat) — 18,

WARSZAWA (Stradom
15): Cotton Club (USA 18 lat) —

16; Ga, ga. Chwała bohaterom (poi
18 lat) - 18.30, 20.15 WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1); Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 10; Po­
wrót do przyszłości (USA 12 lat) —

12.15,15.45; Spowiedź dziecięcia wie­
ku (poi. 18 lat) — 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Karatecy z ka­
nionu Żółtej Rzeki (chiń. 15 lat)
— 16, 18; Nieoczekiwana zmiana

miejsc (USA 15 lat) — 20. ZWIĄZ-

PEDIATRYCZNY: sob., niedz.
—22).

DOMOWA
tel. 55-56-64

NAGŁA
tel. 66-80-00

(8

POMOC LEKARSKA:

(9—20).

POMOC LEKARSKA:
(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, . tel. 37-55-75 sob.
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 sob.. niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: teł.

22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiślo do Bielan): (9—
18 co godzinę).

PROGRAM III

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7.05 Me­
lodie przebudzanki. 8.00 Sprawy

1 sprawki wielkiego świata. 8 .10
Komu piosenkę. 8 .45 Kąty widze­
nia. 9.00 Muzyczny poranek filmo­
wy. 9.30 Z mojej płytoteki. 10.09

„Tylko 50 minut” — Wrocławski

Magazyn Rozrywkowy — „Studio
202”. 10.50 Bliskie spotkania: „Hi­
storia pieniądza”. 11.00 Pod dacha­
mi Paryża. 11.30 „Wacław Borowy
— nauczyciel niedościgniony" —

cz. 1. 12 .00 Recital z nagrań Emi­
la Gilelsa. 12 .50 Bliskie spotka­
nia: „Historia pieniądza” — cz. 2.
13.05 Niech gra muzyka. 14.00 Pry­
watnie u Stanisławy Celińskiej.
14.15 Śpiewać poezję. 15.00 Zycie
na gorąco — przegląd wydarzeń
tygodnia. 15.30 Odkurzone przebo­
je. 15.50 Bliskie spotkania: „Histo­
ria pieniądza" — cz. 3 . 16.00 Dzie­
ła, interpretacje, nagrania. 17.00

Powiększenia. 17 .30 Stare 1 nowe

nagrania Trójkowe. 18.00 Ingeborg
Bachmann — „Szczekanie”. 18.42

Muzyka. 19.05 Baw się razem z

nami. 21 .00 „Muza na czwora­
kach, czyli romans z Peru” — aud.

poet. 21.20 Beethoven kanoniczny.
22.00 Sto książek — sto rozmów:
„Bajki” Ignacego Krasickiego. 22.15
Duke Ellington I jego muzyka.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Zygmunt Kałużyński. 23.00 Jam
Session w Trójce: spotkania wo­
kalistów jazzowych Zamość '86.
23.50 „Niejaka Mulatka" — ode. 18.

8.20 Tydzień — mag. wsi 1
rolnictwa

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film „Pab-
lo i tańczący psiak”, ode. 1

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Tajemnice ludzkiego

ciała”, ode. 2 — serial dokum.
prod. ameryk.

11.20 „Trzy portrety spod
Sącza” — rep.

11.50 Uroczysta odprawa
wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie z

okazji 43. rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego

12.50 „Od zwycięstwa do
wolności” — pieśni i piosenki
żołnierskie

13.15
nia

13.45
14.35
15.00
15.05

ciech Graniczewski wg
Andersena „O dzielnym
jaku i złej czarownicy”,
Andrzej Jamroz.

16.15 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka:

ciństwo Muppetów”
19.30 “ ‘

- - - •

20.00
polski

21.25
blicystyki kult.

22.15 Sportowa niedziela
22.50 Kabaret Olgi Lipiń­

skiej: „Kaloryfery”
23.40

Ocalić od zapomnie-

Siedem anten

Kraj za miastem
DT — wiadomości
Teatr dla dzieci: Woj-

baśni
wo-

reż.

Dziennik Telewizyjny
„Pamięć i legenda” —

film dokum.
„Pegaz” — mag. pu-

DT — wiadomości

PROGRAM II

ceramiki
ZBIORY

(Jana 19):
GMACH

(10-
CZARTORYS-

(10 - 15.30).
(al. 3 Ma-

(al. Planu
14). TPSP

„Kula” —

100. roczn.

(10—18). niedz. (11—15).
ZPAF (Anny 3):

niedziela (nieczynne).
KTF (Boh. Stalingradu

WIELICZKA ZAMEK
ŻUP

KOPAL-

szpitaleDYŻUF

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Trynitar-
ska 4, niedz. — Kopernika 40. CHI­
RURGII URAZOWEJ: Trynitarska
11, niedz. — Kopernika 19 a. CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
niedz. — Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: sob., niedz. — Prądnicka
35. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, niedz. — Prądnicka 35.
LISTYCZNY: sob., niedz. -

kowice.

OKU-
■Wit-

TYLKO W SOBOTĘ
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó- DYŻURNE PRZYCHODNIE
rzecka 71): Superpotwór (jap. b.o.) ŚRODKI ZDROWIA:

io-
__ _____ _ _ ___

: czynne (8—
Nieoczekiwana^ zmTańa 14> wizyty domowe — zgłoszenia

8—12).
ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),

tel. 11-83-96 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14); (Skawińska 8), tel.
66-34-52; (Długa 38), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11 -26-44; (Uła­
nów 29a), tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-56-26 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), tel. 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych — tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3),
tel. 33 -21-97 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel.
07-40; (al. Krasińskiego 28),
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Teligi 8), tel. 55

40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 1), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), teł. 55 -16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzle-
wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Spieraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrojowa). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

— 15.30;
miejsc (USA 15 lat) — 17.30, 19.30.

ALWERNIA — Chemik: Oddział

(radź. 15 lat); Hallo taxl (jug. 18

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Indiana Jones (USA 15 lat). MY­
ŚLENICE — Wisła: Cotton Club

(USA 18 lat); Zielone kasztany
(poi. 12 lat). PROSZOWICE — Sy­
renka: Karatecy z kanionu Żółtej
Rzeki (chiń. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Mokry szmal (poi. 18 lat).
SKAWINA — Piast: Kochankowie

mojej mamy (poi. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Powrót
do przyszłości (USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynn.

Bever-

Pokazy
żniwa”

MŁO-

OGROd BOTANICZNY: (Koper­
nika 7): (9—19); szklarnie (10—14).

AUTODROM DLA DZIECI (Grze-
górzecka 11): (11—19)

1radio

SOBOTA

PROGRAM 1
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,

6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8.05 Ob­
serwacje Krystyny Zielińskiej. 8.15

Muzyka poranna 8.30 Przegląd
prasy. 8.45 Żołnierski zwiad.
9.00—11 .00 Cztery Pory Ro­
ku. 11.00 Koncert przed hejnałem
11.57 Komunikat o stanie wód 12.30

Muzyka folklorem malowana 12.45

Rolniczy kwadrans. 13.00 Komuni­
katy. 13.10 Radio kierowców. 13.30
Koncert reklamowy. 14 .05 Radiowa

piosenka tygodnia. 14.55 Pięć mi­
nut o filmie. 15.00 Bank przebojów.
16.05 Muzyka i aktualności. 17 .25
Alkoholizm, alkohol. 17.30 Koncert

życzeń 17.55 Przezorny zawsze u-

bezpieczony. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Muzyczne wizytówki Progra­
mu I. 19.30 Radio dzieciom: „Su­
pełek”. 20.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.55 Komunikaty Totalizato­
ra Sportowego. 21.00 Komunikaty.
21.05 Radiowy Tygodnik Kultural­
ny. 21.25 Interpretacje pieśni fran­
cuskiej. 22 .05 Na różnych instru­
mentach. 22 .20 Na rockową nutę.
23.10 Panorama świata. 23.25 Zapro­
szenie do tańca. 0 .00 Wiadomości
1 muzyka nocą.

PROGRAM ni

17),
37-

tel.

6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki.
6.10 24 godziny w 10 minut. 7, 8, 9,
12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polityka dla wszystkich. 8.30
„Milion nowych dni” — ode. 13

(powt.). 9 .05 Piosenki na weekend.
9.15 Wizyty 1 podróże 9.30 Przebo­
je z filharmonii. 10.00 „Przeminęło
z wiatrem” — ode. 18 (powt.) . 10.30
Złota lata swinga. 11.00 Nie czyta­
liście to posłuchajcie — przegląd
tygodników. 11.15 Piosenki na we­
ekend 11.30 W życiorysach nie

znajdziecie. 11 .40 Piosenki na wee­
kend. 11.50 „Demon z altówką” —

ode. 5

Trójki.
— ode.

rywki.
smyczkowego, 15.05 Wszystkie dro­
gi prowadzą na Nashville.. 15.40

Spółka bez odpowiedzialności —

rep. 16.00—19.00 Zapraszamy do

Trójki: 18.05 Informacje sportowe.
19.00 Między dawnymi i nowymi
laty. 19.30 Dziś w Liście Przebo­
jów. 19.50 „Demon z altówką” —

ode. 6. 20.00 Lista Przebojów Pro­
gramu III. 22 .05 24 godziny w 10
minut 1 informacje sportowe. 22 .15

Teatrzyk „Zielone Oko” — C. P.
Donnel: „Przepis na morderstwo”.
22.28 Muzyka. 23.00 Zapraszamy do

Trójki.

(powt.). 12.05 W tonacji
13.00 „Milion nowych dni”
14. 13.10 Powtórka z roz-

14.00 Mistrzowie kwartetu

NIEDZIELA

„Pamięć i legenda” -

film dokum. (dla nie-

SOBOTA

PROGRAM I

3:7.25 TTR — fiz., sem.

Drgania mechaniczne
7.55 TTR — biol., sem.

Oddychanie organizmów
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Latający Holender” — „Klub
Zdobywców Oceanów” oraz

filmy: „Urwisy z Doliny Mły­
nów”, „Jazon
patrolu”

10.30 DT -

10.40 Stare,
sze

12.00 „Sztuka w

mroku”, ode. 4 pt.
magdaleńska —

dokum.
13.00 W świecie ciszy

program dla niesłyszących
13.30 “

życzeń
14.00
14.30

gram publicyst.
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Fritz Hochwalder
„Oskarżyciel publiczny”, reż.
Jan Maciejewski.

16.45
ny

17.00
ka

17.15
kum.: ;., ......

zmieścić”, reż,. Marian Kube­
ra

17.50 Kram
menta

18.30 Telewizyjny klub mło­
dych: „Promocje”

19.00 Dobranoc: „Opowiada­
nia z Doliny Muminków”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: „Kolorowe pióra”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Przedtem' i potem” —

film fabuł,
śkiej. reż.

21.35 Czas
styczny

22.15 ~

’

22.25
22.35

nia
23.05

Hillorest 43’
angielskiej.

3:

z gwiezdnego

wiadomości
nowe. najnow-

świecie
Kultura

franc. film

Telewizyjny koncert

Za kierownicą
W kręgu słowa — pro-

Program publicystycz-

Losowanie Dużego Lot-

Lepsze ocieplenie
zbiorników,

mniejsze zużycie paliwa
W Kombinacie Ogrodniczym

w Krzeszowicach do opalania
szklarni używa się oleju, któ­
ry składowany jest w dużych
zbiornikach. Podczas spadków
temperatury następuje zesta­
lenie się płynnej masy i trze­
ba podgrzewać olej przed do­
starczaniem go do paleniska.
Dotychczas zużywano wie­
le ton mazutu, praktycz­
nie na nic. Z inspiracji
pracowników OIGE w Krako­
wie dokonano ocieplenia zbior­
ników gąbką. Ten prosty za­
bieg pozwala zmniejszyć zu­
życie oleju na cele pozapro­
dukcyjne. Wyraża się to w

setkach tysięcy złotych za­
oszczędzonych w ciągu zimy i

wiosny, (żur)

Komunikat Wydziału Zdrowia

i Opieki Społecznej UMK
Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Miasta Kra­

kowa informuje, że z dniem 1 października 1986 r. na tere­
nie całej dzielnicy Krowodrza — objętej działalnością Zespo­
łu Opieki Zdrowotnej nr 3 — wprowadzono zasadę wolnego
wyboru lekarza.

System ten obejmuje działalność poradni ogólnych i pe­
diatrycznych przychodni rejonowych nr 1—15 tego zespołu
1 dotyczy wszystkich lekarzy zatrudnionych w tych porad­
niach. Podstawową zasadą nowego systemu jest możliwość
wyboru lekarza — tak dla siebie jak i dla swojej rodziny
— bez względu na obowiązującą dotychczas rejonizację.

W związku z tym Wydział Zdrowia i Opieki Społecznej
UMK oraz dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej nr 3 „Kro­
wodrza” apelują o dokonanie w okresie do dnia 31 grudnia
1986 roku wyboru lekarza leczącego poprzez zgłoszenie się w

odpowiedniej przychodni i podpisanie deklaracji, która jest
dostępna w rejestracji.

Ponadto zasada wyboru lekarza — jednak tylko w ra­
mach obowiązującej rejonizacji — została wprowadzona
z dniem 1 października br. w Zespole Opieki Zdrowotnej nr

2 „Nowa Huta" i obejmuje Przychodnię Rejonową nr 2 i
nr 11 (os. Szkolne 9 i os. Piastów) oraz w Zespole Opieki
Zdrowotnej nr 4 „Podgórze” i obejmuje Przychodnię Rejo­
nową nr 2, nr 3 i nr 12 (ul. Kutrzeby 4, ul. Niemcewicza 7

i ul. Heleny 2).

NIEDZIELA
KSF MIKRO: Gliniarz z

ly Hills (USA 18 lat) — 16;
specjalne filmu „Gorzkie
(RFN 18 lat) — 18, 20.
DA GWARDIA: Superman III

(USA 12 lat) — 12.30; Indiana
Jones (USA 15 lat) — 15.30, 17.45:
Nadzór (poi. 18 lat) — 20. PASAŻ:
Bajki — 12; Sam pośród swoich

(poi. 15 lat) — 13; Pechowiec (fr.
12 lat) — 10, 15, 17, 19. PODWA­
WELSKIE: Bajki — 12; Narzeczona

księcia z krainy soli (RFN-CSRS
b.o .) — 13; Powrót Jedi — 15; Ko­
mandosi z Navarony — 17. ŚWIT
DUŻA SALA: Wodnć dzieci (ang.
b.o.) — 14; popoł. jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA: Klasztor Shaolin —

15; Sam pośród swoich (poi. 15 lat)
— 17.15; Wejście Smoka — 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Na­
jazd czarnego księcia (radź, b.o.) —

14; popoł. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13; popoł. jak w

sob. TĘCZA: Konik Garbusek —

15; Wejście Smoka — 16.15; Alaba­
ma (poi. 18 lat) — 18. UGOREK:

Bajki — 14; popoł. jak w sob.
WANDA: Mały Iluzjon (film prod.
fr., b.o.) — 10; pozost. seanse jak
w sob. WRZOS: Bajki — 12; Wod­
ne dzieci (ang. b.o .) —- 13; popoł.
jak w sob ZWIĄZKOWIEC: Su­
perpotwór — 13, 14.30; Nieoczeki­
wana zmiana miejsc — 16.15, 18.15,
20.15.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Ucieczka w

noc (USA 18 lat). GDÓW — Pro­
myk: Pechówiec (fr. 12 lat); Po­
dróże pana Kleksa, cz. I i II (poi.
b.o.).

Pozostałe kina jak w sobotę

pogotowie ł

wystawy_
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”; „Lenin
w fotografii" (10 — 1T, wst.

wol.); niedz. (10—15, wst. wolny).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na'
nlna na ziemi krakowskiej”, „Pol­
skie. lata

. Rewolucyjna działalność Le-

Lenina w płaskorzeź-

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we, Łazarza 14. tel. 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99 . Nowa Huta — tel.
44-49-99. Krowodrza (Białoprądnic-
ka 9) — tel. 34-39 -99, Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48.
Proszowice — tel. '9. Myślenice —

tel. 999 . Skawina
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców
999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
— tel. 22-33-54 1 78-38 -66, tel. alar­
mowy 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09.
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejoni­
zacji.

apteki

(Kazimierza

NIEDZIELA
APTECZNA: teł.

SOBOTA -

INFORMACJA
11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42

Długa 88, tel. 33-42-90, Kozłówek

(pawilon), tel. 55 -51-87. Pstrowskie­
go 98, tel. 66-69-50. Kazimierza

Wielkiego 117, tel. 37-44-01. Nowa.
Huta: Centrum A. tel. 44-17 -36; os.

Kazimierzowskie (pawilon) — tel.
43-59-57.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

tel. 22-23-71.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.35 , 7.20, „Bądź przezorny na

drodze”. 6.00 Kiermasz pod Kogut­
kiem. 7 .25 Moskwa z mel. i pios.
7.55 Komunikaty. 8 .00 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 9.05 Echa

sportowej soboty. 9.10 Przeboje za­
wsze młode 10.00 Poznajmy się.
11.00 Muzyka popularna. 11.25 Ze­
społy „Śląsk” 1 „Mazowsze”. 11 .50

Uroczysta odprawa wart przed
Grobem Nieznanego Żołnierza w

Warszawie. 12 .20
ludnie. 13.00
ników. 13.15
twórców. 13.45 Informacje, rady,
propozycje 14.00 Klasycy operetki.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Teatr PR: „Chmury”
— słuch. 17.00 Dialogi historyczne.
17.15 Świat muzyki. 18.00 Magazyn
międzynarodowy: Wektory. 18.20
Niedzielne wydanie Magazynu Mu­
zycznego „Rytm”. 19.10 Koncert na

jeden głos. 19.30 Radio — dzieciom:

„Hen do ciepłych krajów”. 20.05
Siadem naszych interwencji. 20.10

Przy muzyce o sporcie 20.55 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go. 21.00 Komunikaty. 21 .05 W
dworku Chopina w Dusznikach:
recital Marka Drewnowskiego.
21.55 Radio Artel przedstawia. 22.05

Sprawozdanie z konferencji par­
tyjnych PZPR. 23.10 Świat w ty­
godniu. 23.20 Jazz dla wszystkich.
0.00 Wiadomości i muzyka nocą.

W samo po-
Przegląd tygod-

Piosenki naszych

10.30
polski
słyszących)

13.25 Magazyn publicystycz­
ny — „Prezentacje”

13.55 „W służbie dla poko­
ju” — wojsk, program dokum.

Niedziela w „Dwójce”:
14.25 Powitanie
14.30 Kraków na antenie

„Dwójki”
14.45 Jutro poniedziałek
15.15 Wideoteka
16.00 Kraków na antenie

„Dwójki”
16.25 Kino familijne: „Robin

Hood”, ode. 19 pt. Krzyż
świętego Ciricusa — ang. se­
rial przygód.

17.15 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”

18.00
owo o

19.00
dzic

19.30
(dla niesłyszących)

20.00' Studio Sport
21.00 „Chiny teraz”

portaż filmowy
21.35 Wielkie.

ekranu: „Saga
te’ów”. ode. 4
Drithina — ang.

22.25 Kraków
„Dwójki”

23.25 Wieczorne wiadomości

Zbliżenia,
filmie
Wywiady

czyli to i

Ireny Dzie-

Dziennik Telewizyjny

re-

filmy małego
rodu Forcy-
pt. Obiad u

serial film.
na antenie

TV BRATYSŁAWA

Telewizyjny film do-
„Ile w życiu można

mag. konsu-

prod amerykań-
Kim Friedman.

— mag. publicy-

Siedem dni na świecie
DT — wiadomości
Sportowe rytmy tygod-

Kino nocne:

l” — film
reż. Dan

PROGRAM n

SOBOTA

PROGRAM I

9.Ó0 „Pionierska Jaskółka”
10.00 „Trzecie piętro” (3)
11.10 Azymut
12.05 Kronika muzyczna
12.35
13.15

tocross
16.30
16.55

austral. (3)
18.20
18.30
20.00
21.20

kundy
21.35

tery”
23.20 Melodie operetkowe

Auto-moto revue

Międzynarodowy Mo-
Przyjaźni

Z gór, lasów i łąk
„Mój dom” — serial

Wieczorynka
Studio Jezerka
Televariete
Bramki, punkty.

„Zemsta różowej
— film ang.

se-

pan-

14.25 NURT: Wielkie
nauk przyrodniczych

14.55 NURT: Przygotowanie
do życia w rodzinie

15.25 NURT: Studium o-

chrony i kształtowania środo­
wiska

Sobota w „Dwójce”:
15.55 Powitanie
16.00 „5—10—15” — zespół

„Dom” przedst. program dla
dzieci i młodzieży

17.25 Kraków na antenie
„Dwójki”

18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 Godzina z Michałem

Bajorem
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Kraków na antenie

„Dwójki”
20.30 Rozmowy z Lucynką

— program H. Czyża
21.20 „Dwa poligonowe dni”

— polski film dokum.
21.45 „Piękna Otero”, ode. 0

— serial prod. włosko-hiszp.
22.40 Listy panny De Les-

pinasse
23.15 Kraków na antenie

„Dwójki”
23.35

„Ulica
prod. 10.00

Curtis. 10.30
16.25

Jihlava

prawa
19.10
20.00

Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I

Program dnia
Blok programów

Wszechnica

7.25
7.30

nych:
wiejskiej

7.55 Po gospodarsku

rol-
rodziny

22.40

PROGRAM II

Jęz. francuski
Jęz. niemiecki
Hokej na lodzie: Dukla

— Tesla Pardubice
Wieczorynka
„Miasto w domu” (3)
Jazzowa estrada

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami...
Puchar Czechosłowacji

8.30
12.00

w crossie kolarskim
13.50 Wielka Pardubicka —

zaw. jeździeckie
16.20 „Śmierć czarnego kró­

la” — film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkamy się na Vla-

chovce
20.05
21.10

. 22.10
kundy

22.25
23.15

„Trzecie piętro” (3)
Progr. muz.

Bramki, punkty. se>

Klub literacki
O szachach

PROGRAM II

Piłka nożna: Inter
Slovan Eraty-

10.00
Bratysława
sława

16.00 „Przygotować się, uwą.
ga, start'

19.10 ~

20.00
20.40
21.30

sprawa’
Schneider

Wieczorynka
Nikt nie przegra
Orbis pictus
„Całkiem zwyczajna

i” — film z Romy

w ostatniej chwili
w programie tea-

Za zmiany
wprowadzone
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT.
NICZEJ”: Redaguje kolegium: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejeżyk. Halina Kleszcz.
Lech Kmtetowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego,
Wiesław Kraj. Konstanty Migdał. Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny Brunon

Rajca. Tadeusz Stec. Sławomir J Tabkowski - redaktor naczelny Edward Wąsik -

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p Adres
dla korespondencji- 30-960 Kraków 1. skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88 łączy ze wszystkimt działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY

SĄCZ, ul Narutowicza 6. II p„ tel 203-34. 203-54, 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12
tel. 21-56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3.

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam 1 Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW„Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
12 456 Wydanie 1
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Nr 183
Arbua iwaay

kawonem

W dawnych cauacti, kłady kawaler ita-
rał tlę o rękę panny, a ehdanc mu dać w

elegancki cpoaób do xroxumt«ni», to, nieste­
ty. nie x tego, częstowano go czarną polewką,
gęsią w szarym aoeie. albo też podawano
do stołu arbus. Mogło się zdarzyć. ta arbuz
oczekiwał na kawalera dopiero na bryczce,
którą delikwent wracał do domu. I stąd
właśnie powstało wyrażenie „dostać arbuza”,
czyli odprawą, odmową. Dziś już panny w

tak subtelny sposób nie wyrażają odmowy,
nie tak często też pojawiają Kią arbuzy na

naszych stołach. Ale przecież ten jesienny,
niezwykle smaczny, soczysty owoc jest spro­
wadzany z krajów o cieplejszym klimacie,
coraz częściej kupujemy arbuzy uprawiane
w naszym kraju w szklarniach, a nawet

przydomowych ogródkach.
Owocem jest kulista jagoda, pokryta twar­

dą skórką, o ciemnozielonej barwie ■ rysun­
kiem w postaci siateczki lub pasów. Miąższ
jna najczęściej kolor różowy, czerwony, cza­
sem biały lub żółty. Waga jednego owocu

wynosi od około 1 kg do 10 kg. Znajduje
tlą w nim około 1000 pesteczek-nasion. Jego
ojczymą jest Afryka. Wiadomo te many

byt Antom i Żyłom 18M lat praed naszą
erą. do Chin dotarł w wieku dziesiątym, a

do Europy przywieziony został w jedena­
stym—dwunastym wieku.

Miąższ jego jest słodki, delikatny w sma­
ku i orzeźwiający. Zawiera 5,5—10,6 proc,
cukru, pektyny, celulozą, witaminy BI, B2,
C, PP, kwa* foliowy i karoten (prowitamina
A). My jadamy kawon na surowo, a nasze

babcie robiły konfiturą ze skórki kawona —

delikatną i dekoracyjną,
W wielu krajach owooe są surowcem do

produkcji powideł, dżemu, cykat, win, a tak­
że miodu kawonowego, czyli zagęszczonego
soku.

W rejonach pustynnych anbuz-kawon jest
niezwykle cennym źródłem wódy. Nasiona
wykorzystywane są do produkcji smacznego
oleju jadalnego.

Soczysty miąższ doceniany jest przez me­
dycyną ludową:

— znakomicie gasi pragnienie w stanach
gorączkowych,

— Akademia Medycyny Ludowej ZSRR
zaleca sok kawonowy, jako napój dietetycz­

ny przy schorzeniach nerek, wątroby, nad­
ciśnieniu i reumatyzmie,

— ma działanie moczopędne, dlatego zale­
cany jest przy obrzękach związanych z cho­
robami układu sercowo-naczynlowego i nerek,

— sok kawona sprzyja wydalaniu płynu
z organizmu, zaopatruje tkankę wątroby w

łatwo przyswajalne cukry,
— celuloza miąższu poprawia trawienie,

sprzyja usuwaniu cholesterolu, zwiększa dzia­
łalność pożytecznej flory bakteryjnej jelit,

— arbuz jest jednym ze składników diety
dla osób cierpiących na niedokrwistość.

■ Jeśli chcemy, aby kawon miał smak
niezwykle orzeźwiający, był soczysty i chło­
dny — zanurzmy go na 2—3 godziny w

zimnej wodzie.

■ Jadamy go pokrajanego w plastry, trzy­
mając je w ręku. W wielu krajach jada się
go przy pomocy łyżeczki i chyba jest to spo­
sób o wiele wygodniejszy.

■ Surowe plastry kawona owinięte cie­
niutkim plasterkiem szynki, to bardzo wy­
kwintna przystawka.

KONFITURA EB SKORKI KAWONA

Może ktoś z Państwa skusi sią i zechce
wypróbować ten stary przepis, dziś już za­
pomniany?

Zerżnąć łuskę zieloną z dojrzałego kawonu,
użyć środek dojrzały do jedzenia, a pozo­
stałe mięso białe między łuskę a kawonem
dojrzałym pokrajać w Ustki, kostki lub jar
kie figurki i gotować w wodzie, póki nie
wyjdzie surowizna, po czym odcedzić i wrzu­
cić do zimnej wody. Na koniec wziąć na 1
kilo kawonu 2 kilo cukru, zrobić z połowy
rzadki ulep i do gorącego wrzucić kawon
i smażyć, osypując cukrem pozostałym od
wagi. Dla zapachu włożyć kawałek wanilii
lub kilka talerzyków cytryny.

Konfitura smakuje jak cykata.
Cykata to znany w staropolskiej kuchni,

smażony w miodzie lub cukre miąższ owocu

zwanego cytronem, skórki melona lub ar­
buza. Cykatą dodaje sią do ciast i deserów
w postaci małych kosteczek. Na przykład
w „Compendium medicum” z roku 1767 au­
tor zaleca do pierników toruńskich „nakłaść
cykaty krajanej, albo skórek cytrynowych”.

(LE)

Praybiera noka olojw

Okazuje się, te i w czasach

kryzysu olejowego mogą być
przyjemne wiadomości dla

zmotoryzowanych. Przypu­
szczać można, te wyschnięta
od wiosny olejowa rzeka po­
woli przybiera. Oto jak Infor­
muje sastąpea dyrektora da

handlowych Dyrekcji Okręgo­
wej CPN w Krakowie — JA­
NUSZ ZIELIŃSKI możliwe

stało się pewne swiękssenie
dostaw oleju silnikowego na

rynek. Jednak nie do bezpo­
średniej sprzedaży, lecz do

wymiany w silnikach samo­
chodów.

Od 18 października br. (po­
niedziałek) oprócz dotychcza-

atacji tym bardziej, że emul­
sja nie jest kosztowna — bu­
teleczka kosztuje 280 zł.

Właśnie przed zimą warto

skorzystać z emulsji samopo-
łyskowej ACHTIE. Elementy
tapicerki ze skaju, wykładzina
tablicy rozdzielczej, ale także
części gumowe wnętrza samo­
chodu, w tym dywaniki na

podłodze, znacznie dłużej za­
chowywać będą estetyczny
wygląd. Nie idzie jednak wy­
łącznie o estetykę — elementy
powleczone emulsją samopoły-
skową później znacznie łat­
wiej jest oczyścić z nagroma­
dzonego brudu. Dobrze więc
przed zimą odświeżyć wnętrze
samochodu emulsją ACHTIE.
Jest ona dostępna w sklepach
branży motoryzacyjnej, w nie­
których stacjach benzyno­
wych, a przede wszystkim w

opinie
podaje po raz 522. WOJCIECH MACHNICKI

sowyah dwóch stacji prowa­
dzących w Krakowie wymianę
oleju w silnikach — przy ul.
Mogilskiej i ul. Koniewa —

kolejne trzy stacje benzynowe
CPN rozpoczynają sprzedaż z

jednoczesną wymianą oleju
silnikowego. Na zasadzie od­
liczania codziennie 16 samo­

chodów, bo dla tylu wozów
zarezerwowany będzie olej. Są
to stacje w Krakowie przy ul.
Wioślarskiej (koło azylu dla
psów), gdzie wymiana ęozpo-
czynasięogodz.8(iotejpo­
rze nastąpi odliczenie 16 sa­
mochodów), przy ul. Wielic­
kiej -(naprzeciw Domu Spo-
kojnej Starości) z początkiem
wymiany również '

o godą, 6
oraz przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego, gdzie odliczanie 16 sa­
mochodów rozpoczynać się bę­
dzie o godz. 12. Wymiany z

jednoczesną sprzedażą oleju
prowadzone będą we wszy­
stkie dni tygodnia z wyjąt­
kiem niedziel.

A już wkrótce — dokładny
termin jeszcze podam — w

sługi ciągłej wymiany
oleju silnikowego, baz ograni­
czenia ilości samochodów, w

jednej z krakowskich stacji
benzynowych. Szczegóły nie­
bawem.

ACHTIE — i wszystko
czyste

O tym, że emulsja samopo-
łyskowa z firmy ACHTIE zdo­
była sobie prawo obywatel­
stwa na motoryzacyjnym ryn­
ku najlepiej można się prze­
konać na krakowskiej giełdzie
samochodowej. Pojazdy ofero­
wane tam na sprzedaż mają
tablice przyrządów i tapicerkę-
odnowioną przy pomocy tej
emulsji. Ale specyfik ten słu­
żyć ma nie tylko „picowanin"
wozów przeznaczonych do

sprzedaży, lecz winien być u-

żywany w codziennej ekspló-

firmowym sklepie ACHTIE w

Krakowie przy uL Czarno­
wiejskiej.

Czyste kable — łatwiejszy
rozruch

Gdy rankiem przymrozki
dają się we znaki zaczynają
się kłopoty z rozruchem nie­
których samochodów parko­
wanych na świeżym powie­
trzu. W większości przypad­
ków jest to wynik zaniedba­
nia czystości przewodów wy­
sokiego napięcia doprowadza­
jących prąd do świec zapło­
nowych. Drobiny oleju osiada­
ją na powierzchni kabli i za­
kłócają przepływ prądu. Kto
chce zatem bezawaryjnie eks­
ploatować samochód zimą, ale
także jesienią, kiedy wilgot­
ność powietrza jest większa,
powinien zadbać o czystość
przewodów wysokiego napię­
cia.

Przewody trzeba zdjąć z

silnika samochodu, a następ­
nie wyczyścić przy pomocy
waty lub miękkiej szmatki

zamoczonej w spirytusie de­
naturowanym (choć może też

być spirytus czysty). Operację
taką dobrze jest powtarzać w

zimie eo pewien czas, w zależ­
ności od intensywności eksplo­
atacji samochodu. Jeżeli na

dodatek nie zapomni się o

właściwym poziomie elektroli­
tu w akumulatorze (w chłod­
niejszej porze roku woda też
zeń paruje 1 trzeba pamiętać o

jej uzupełnianiu!), a świece

zapłonowe będą wyczyszczone
i wyreguluje się im odstęp
elektrod do wielkości zaleca­
nej przez producenta pojazdu
— to s rozruchem silnika nie

powinno być kłopotów. Zwła­
szcza, gdy pozostałe elementy
Instalacji zapłonowej samo­
chodu też zostały sprawdzono
1 przeczyszczone oraz wyre­
gulowane.

< NIECH NAS NIE DZI­
WIĄ SALMONELLE

Notowane tego lata wypad­
ki masowych zatruć pokarmo­
wych w placówkach gastro­
nomicznych (nie wyłączając
wielogwiazdkowych restaura­
cji hotelowych), być może u-

świadomią nam wreszcie, ja­
kim Ciemnogrodem wciąż je­
steśmy w dziedzinie sanitar­
nej. Cóż z tego, że posypały
się mandaty nawet wysokości
kilkudziesięciu tysięcy i za­
padły wyroki skazujące na 2
lata pozbawienia wolności za

ewidentne zaniedbania i lek­
komyślność. W nadanej przed
paroma dniami przez program
III Polskiego Radia dyskusji
zwrócono uwagę na parę
przyczyn tego bezprzykładne­
go w środku Europy zjawi­
ska. Otóż z programów uczel­
ni kształcących przyszłych pe­
dagogów zupełnie wyrugowa­
no zajęcia z higieny i oświa­
ty zdrowotnej. A wiadomo,
czym skorupka za młodu na-

siąknie...
Gdyby oświata zdrowotna

nie była tylko pustym sloga­
nem, dyrekcje szkół nie pa­
trzyłyby z całkowitą obojętno­
ścią na to, co się pod ich bo­
kiem dzieje. Mam na myśli
szkolne bufety, sklepiki. Stoją
one słodyczami. Pączkami,
kremówkami, cukierkami 1 li­
zakami. Nie wystarczy przed
szkolnym gabinetem dentysty­
cznym wywiesić odpowiedni
plakat, by uspokoić tym su­
mienie. W wielu krajach eu­
ropejskich (a już zwłaszcza w

Szwecji, Szwajcarii) szkoły nie
tylko propagują zasady racjo­
nalnego żywienia, ale rygory­
stycznie przestrzegają, by ich
wychowankowie wyrabiali w

sobie właściwe nawyki żywie­
niowe i higieniczne. Rodzice

tych dzieci, które zostaną przy­
łapane na konsumowaniu w

szkole słodyczy muszą się gę­
sto tłumaczyć, a czasem po­
noszą nawet Jakąś symboli­
czną karę. U 'nas co bardziej
przedsiębiorczy cukiernicy sta­
rają się o lokalizację swoich
zakładów w pobliżu szkół.

Nie wątpię, że sojuszników
ruchu na rzecz zdrowej żyw­
ności znajdzlemy w szko­
łach. Zespół Szkół Ga­
stronomicznych w Tarnowie
najlepszym na to przykładem.
Pisałam już nieraz o wyczy­
nach kulinarnych tych uczniów
i wspaniałych nauczycieli.
Wierzę, że doczekamy jeszcze
czasu, że w szkolnych skle­

pikach będzie to wszystko —

o czym tu wypisuję. Wody
mineralne firmy Labo, nektar
z róży, tak bogaty w witami­
nę C, smaczne i zdrowe chrup­
ki, herbatniki wzbogacone so­
lami mineralnymi itd., itp.

♦ KRAJOWE CENTRUM
ZDROWEJ ŻYWNOŚCI — jak

już informowałam — ma sie­
dzibę w Tarnowie. 9-osobowy
zarząd tymczasowy spotkał się
z Edwardem Brzostowskim,
wiceministrem rolnictwa i
przemysłu spożywczego. Cen-

żywność
a zdrowie

trum będzie miało charakter
dobrowolnego stowarzyszenia
producentów zdrowej żywno­
ści i jej sympatyków w oso­

bach lekarzy, dziennikarzy, na­
ukowców, nauczycieli — pro­
pagatorów tego ruchu. Do cen­
trum napłynęły już zgłosze­
nia od wielu zakładów prze­
mysłu kluczowego, firm polo­
nijnych i rzemieślniczych z

całej Polski. Jak mnie poinfor­
mował Zygmunt Koper, reda­
ktor naczelny „Tarnowskich
Azotów” —

. patronujących
wszystkim tym poczynaniom
— w niedługim czasie prze­
widywane jest walne spotka­
nie komitetu założycielskiego
Centrum poszerzone o przed­
stawicieli ośrodków bardzo a-

ktywnych na tym polu w ce­
lu wybrania władz. Myśli się
już o III Targach. Zdrowej
Żywności. Ustalono termin:
2—6 września 1987 roku.

Bardzo pomyślnie roz­
wija swą działalność w Tar­
nowie firmowy sklep ze zdro­
wą żywnością. Pod adresem
Centrum i sklepu płyną setki
listów, których autorzy wy­
rażają ubolewanie, że w ich
miejscu zamieszkania nie ma

podobnej placówki. Kierowni­
czka sklepu p. Stanisława Ku­
bala ulega najbardziej drama­
tycznym prośbom i wysyła za

zaliczeniem pocztowym poszu­
kiwane produkty. Lecz nie raz

i nie dwa personel sklepu
spotkał się z czarną niewdzię­

cznością. Adresaci .chętnie od­
bierają przesyłki, ale zdarza
się, że nie uiszczają należno­
ści. Jak to nazwać? Nieuczci­
wością! Znów kłania się brak
kultury...

♦ Zdarzyło się w przeszło­
ści, że polecałam w tym miej­
scu warte posiadania książki.
Tym razem chciałam polecić
lekturę artykułu profesora
Juliana Aleksandrowicza pt.
„W trosce o «nieuleczalnych»”,
zamieszczonego w 38. nume­
rze „SŁUŻBY ZDROWIA”.
Autor domaga się, aby pa­
cjent onkologiczny, po zasto­
sowaniu pierwszej fazy lecze­
nia chirurgicznego oraz che­
mioterapii nie był pozbawiany
terapii suplementacyjnej (ma­
gnezem, selenem, witaminami
A, C, E i hormonem grasicy).
Tymczasem jakże jeszcze czę­
sto instytuty i przychodnie on­
kologiczne (które jakby się
wyparły współpracy ze świa­
tłymi internistami) odsyłają
pacjentów do rejonu i wszy­
stko kończy się podawaniem
środków przeciwbólowych.

♦ W MIESIĘCZNIKU „JE­
STEM” nr 10/86 w artykule
„Po co nam magnez” p. Ire­
na Gumowska, osoba nieprze-
cenionych zasług dla propa­
gowania zdrowych nawyków
żywieniowych (współautorka
„Kuchni i medycyny”) nie wie­
dzieć czemu wprowadza Czy­
telników w błąd pisząc, że
nasz dolomit „ma przerażają­
co dużo ołowiu” (200 ppm) i
rtęci (lppm). Powołuje się na

badania, przeprowadzone w

Instytucie Fizyki Jądrowej w

Krakowie,- Chleba wzbogacone­
go dolomitem. Mam wrażenie,
że autorka zasugerowała się
zanadto nieobiektywnym ar­
tykułem zamieszczonym nie­
dawno w „Tygodniku Pow­
szechnym”. A nie daje wiary
(bo wykluczam, że nie wie)
temu, że Instytut Materiałów
Ogniotrwałych w Gliwicach,
dysponent surowca ■dolomito­
wego w Polsce, angażuje w

sprawę jego czystości m.in.
warszawski Instytut Chemii

Przemysłowej, Katedrę 1 Zakład
Bromatologll Śląskiej AM w

Gliwicach oraz Centralny O-
środek Badawczo-Rozwojowy
Przemysłu Spożywczego w

Łodzi i Instytut Chemii Nie­
organicznej w Gliwicach. Naj­
prawdopodobniej dolomit uży­
ty w tym konkretnym przy­
padku nie pochodził z IMO.

HALINA KLESZCZ
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Wszystkie litery wyrazów wpisanych do diagramu gór­
nego uporządkowane według liczb w kratkach utworzą
rozwiązanie — przysłowie perskie.

A. kaszkiet, giwer,
B. góry z Turbaczem,

C. krzew,

D. powód działania,

E. korsarz, kaper,
F. siarczek żelaza,

G. obrotowa w teatrze,

H. miasto i jezioro na wsch. od Suwałk,

I. solowy lub chóralny,
J. powieść T. Brezy,
K rezultat, efekt.

Rozwiązania prosimy przysyłać do 18 października br.

i dopiskiem „Łamigłówka z <Agory»”. Wśród nadawców

prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książko­
wych.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY

Z NR 226 „GK"
Po pewnym czasie rekordy rewanżują się za bicie.

Nagrody otrzymują: K. Żak — Imbramowice, J. Noder
— Zakopane, M. Czosnek — Bochnia, M. Miklas — Rad­
łów, J. Stojko — Kraków.

iM
E

z TEM IDĄ

Kiedy pod koniec lutego
br. czechosłowacka służba
graniczna zatrzymała 27-
letniego Włodzimierza B. i
o kilka lat młodszą jego
przyjaciółkę Ewę C. wy­
dawało się. że ujęto kolej­
nych Polaków wybierają­
cych się bez odpowiednich
dokumentów do Austrii.
Zatrzymani nie kryli, że
celem ich nielegalnej po­
dróżą był Wiedeń, z które­
go zamierzali się następnie
udać w „wielki świat".
Aliści w trakcie kolejnego
przesłuchania sprzeczne

*

granicy stało się zagadnię­

KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR M

POZIOMO: 7. zaduma, 8.
bliska ciału, 9. niemiaro-

wość, 11. znos, spychanie
statku, 13. wróg ziemnia­
ków, 15. końska czupryna,
17. tyje s pióra, 19. carski
policjant 22- forma podat­
ku pośredniego, 25. cela
karna w więzieniu, 27.
dawniejszy motel, 28. prąż­
kowana tkanina, 29. super*
egoista, 30. szczyt w Ta­
trach Czeskich, 31. byli
przedmiotem hańbiącego
handlu.

PIONOWO: 1. ofiary no­
cy św. Bartłomieja, 2.‘ku­
kułka, 3. chodzą po lu­
dziach, 4. bardzo ważne u-

rządzenie kolejowe na szła- było, 12. zbiorowa przejaż-
ku, 5. wiec, 6. zażyłość, 10. dtka konno, 14. roślina
opowiadanie o tym co 1 jak włóknista, 16. przeciwień­

■a■■■
■■■

stwo postępu, 17. fałd na

spódnicy, 18. śnieżna prze­
szkoda, 20. ezclonka dużych
liter alfabetu, 21. związek
siarki z innym pierwia­
stkiem, 23. dozorował for­
nali, 24. wisi w oknie, 26.
uprawia ziemię, 27. targ­
nięcie się na cudze życie.

Rozwiązania prosimy
nadsyłać w terminie do
dnia 18 października 1986
r. (decyduje data stempla
pocztowego) i dopiskiem
na kopercie: „Krzyżówka
nr 41". Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi — redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 39

POZIOMO: 7. popłuczy­
ny, 8. garniec, 9. ropucha,
11. Haga, 13. asysta, 15.
kadłub, 17. Wagram, 19.

Przemyślidzl, 22. orzech, 25.
kłusak, 27. manele, 28. zi­
ma, 29. Palermo, 30. nalew­
ka, 31. komentator.

PIONOWO: 1. mamaly-
ga, 2. nowina, 3. płachta, 4.
szarada, 5. snopek, 6. pa­
chołek, 10. magnlfika, 12.
Oblęgorek, 14. Tauryda, 16.
Arizona, 17. wieko, 18.
Mnich, 20. Plutarch,' 21.
cienkusz, 23. rezoner, 24.
Changaj, 26. Kirkor, 27.
milion.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwią­
zanie zadań w krzyżówce
nr 39, z 1986-09-27,28 książ­
ki otrzymują: J. Bem —

Tarnów, B. Komendera —

Andrychów, T. Zadęcki —

Krzeszowice, D. Baran —

Wola Rogowska, A. Szaflar -

ska — Czarny Dunajec,
J. Czuwaj, M. Feleksy, M.
Jurczakiewicz, M. Bętkow­
ski, I. Bielak — Kraków.

Nagrody prześlemy pocz­
tą.

po kilku miesiącach móc cieszyć się własnym loka­
lem. Wychowywali dwoje dzieci i wśród sąsiadów
uchodzili za małżeństwo zgodne. Z wielkim zdzi­
wieniem przyjęli sąsiedzi relację Włodzimierza B.
informującego ich. że żona opuściła dzieci i „ucie-
kła z kochankiem". Zabrała wszystkie oszczędności
w kwocie 35 tys. zł.

Jeszcze bardziej zaskoczeni buli rodzice Marii B.,
gdy styczniowego popołudnia zięć przyprowadził do
nich dzieci z prośbą o opiekę. Został sam, nie wie
z kim i gdzie żona wyjechała. Opowieść zięcia o

nagłym zniknięciu żony spowodowanym „szaleń-

Milicja informację przyjęła, wpisała nazwisko
Marii B. do odpowiedniego rejestru, przyznać jed­
nak należy, iż jednocześnie wyrażono przekonanie,
że „zguba” sama się znajdzie. Maria B. pisała prze­
cież listy udowadniając tym samym, że żyje i ma się
dobrze. W końcu zdarza się, że ktoś odchodzi nagle
od rodziny i próbuje od nowa ułożyć sobie życie.

Włodzimierz B. szybko się „pocieszył". Związał
się ze znaną nam już Ewą C. Mieszkali wspólnie,
wspólnie prowadzili gospodarstwo. Wspólnie także
spędzili Sylwestra 1985 roku u' sąsiadów. Nad ra­
nem mocno już pijany Włodzimierz B. zwierzył się

Ukryte Ltułoki

„KTÓRĘDY DO DOMU"

Co robić, by miesskań
było więcej, by ich jakość
była lepsza, w końcu by
nie były tak drogie? Jed­
ną z propozycji uxdrowle-
nia systemu budownictwa
spółdzielczego, o której pl­
aże się ostatnio dużo w

prasie, stanowi postulat
wprowadzenia podmiotowe­
go kredytowania budow­
nictwa mieszkaniowego, co

miałoby polegać na tym. źe
nie spółdzielnie, lecz oby­
watel ubiegający się o mie­
szkanie otrzymywałby na

ten cel kredyt państwowy
i sam decydował, jak go
spożytkować. BOHDAN
SAAR, prezes Zarządu
CZSBM w wywiadzie dla
„KULTURY” tak komen­
tuje tę propozycję: „A jakie
obywatel ma w tej dzie­
dzinie praktyczne możliwo­
ści? Czyż nie będzie chciał
niemal z reguły przekazać
otrzymanego kredytu spół­
dzielni mieszkaniowej? A
która spółdzielnia przyjmie
od niego pieniądze, jeśli
nie będzie w niej członkiem
oczekującym na mieszka­
nie? Praktycznie jedyny
efekt byłby ten. że obywa­
tel musiałby chodzić do
banku — może nawet wie­
lokrotnie — załatwiać for­
malności kredytowe: wnio­
sek, zabezpieczenie itd. A

czy łatwo znalazłby żyran­
tów na ten kredyt, zwłasz­
cza jeśli byłby w starszym
wieku?" Kwestia jest rze­
czywiście dyskusyjna. Pre­
zes obiecuje, że ostateczne
stanowisko w sprawach
ulepszenia obecnych roz­
wiązań zajmie VIII Krajo­
wy Zjazd Spółdzielczości
Mieszkaniowej w grudniu,
kierując się wynikami po­
wszechnej dyskusji w ca­
łym ruchu spółdzielczym.

NA CO FUNDUSZ
PRZECIWALKOHOLOWY?

3 proc, wpływu ze sprze­
daży alkoholu winno być
przeznaczone corocznie na

Fundusz Przeciwalkoholo­
wy i wykorzystywane na

zapobieganie oraz zwalcza­
nie pijaństwa. W ub. roku
suma ta wyniosła 5,8 mld
złotych. W tym roku — 9
mld zł, lecz nie uwzględ­
niono w tej wielkości stop­
nia inflacji. Co więcej, wy­
sokość funduszu stanowiła
tylko 1,3 proc, i to jedy­
nie z wpływów w złotów­
kach bez uwzględnienia
sprzedaży alkoholu w „Bal­
tonie” czy „Pewexie”. Do
przewidzianych ustawą 3
proc, daleko, ale mimo to
kwota to niemała. Jak
jest ona rozdzielana, czy
pieniądze te rzeczywiście
wykorzystywane są zgodnie
z przeznaczeniem — pisze
DANUTA FREY na ła­
mach „ODRODZENIA” w

artykule „Pieniądze za al­
kohol".

JAKĄ HISTORIĘ
UPRAWIAĆ?

„...my historycy jesteśmy
pod ogromną presją społe­
czną. Społeczeństwo zainte­
resowane jest przede
wszystkim własnym losem,
co się wzięło stąd, że na­
sze losy są takie jakie są,
a więc bardzo trudne, zło­
żone. Społeczeństwo ocze­
kuje od nas, żebyśmy mu

wytłumaczyli, dlaczego
właśnie mamy taką sytua­
cję. Jakie są historyczne
źródła dzisiejszej naszej sy­
tuacji: politycznej, gospo­
darczej, społecznej? Jak
bardzo daleko wstecz ma­
my się doszukiwać tych
źródeł? Nacisk, o którym
mówię, funkcjonuje w głę­
bi nas samych” — powie­
dział prof. STEFAN KIE­
NIEWICZ w dyskusji, zor­
ganizowanej przez redakcje
„POLITYKI”, poświęconej
stanowi nauk historycznych
w Polsce. Biorą w niej u-

dział ponadto profesorowie
JAN BASZKIEWICZ,
ALEKSANDER GIEYSZ­
TOR. FRANCISZEK RY­
SZKA, a ze strony tygod­
nika nrof. ANDRZEJ GAR­
LICKI i doc. WIESŁAW
WŁADYKA.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: ® w ostatnim
numerze „ODRY” refleksje
JANA SZCZEPAŃSKIEGO
na temat przyszłości i te­
raźniejszości: „Jeżeli ma­
rzenia o przyszłości wypa­
czają nam rozwiązywanie
spraw i wykonywanie za­
dań aktualnych, to nie war­
to myśleć o przyszłości,
gdyż jeżeli nie radzimy so­
bie z teraźniejszością, nie
damy rady i sprawom ju­
tra. Zyjemy dzisiaj i swój
los zawsze kształtujemy w

teraźniejszości” W ..FO­
RUM” o tym, czy można

nrzeżyć własną śmierć czy­
li „Życia po życiu ciąg dal­
szy...”:* „Zapoczątkował
wszystko w latach siedem­
dziesiątych Raymond Moo-
dy, doktor filozofii i medy­
cyny. Po wysłuchaniu re­
lacji ponad 100 osób, które
przeżyły śmierć kliniczną,
zorientował się, źe ich do­
znania były w większości
podobne”
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Przyznał się do zarzucanego mu zabójstwa i po- g
dał okoliczności z nim związane. Zdaniem Włodzi- fi
mierzą B. pożycie układało się nie najlepiej, gdyż S
żona miała... zbyt wybujałe potrzeby seksualne. On, fi
ciężko pracujący w kopalni, nie zawsze mógł spro- g
stać wymaganiom towarzyszki życia. Podejrzewał g
ją o zdrady, kilkakrotnie zdarzać się miało, iż wra- fi
cając z szychty spotykał wychodzących z mieszka- g
nia obcych mężczyzn. Stwierdźmy w tym miejscu, fi
żę sąsiedzi stanowczo zaprzeczyli, by Maria B. u- g
trzymywała jakieś związki z mężczyznami, by ko- 5
gokolwiek u siebie przyjmowała. Zdaniem świad- E
ków była przykładem matki i żony.

Krytycznego dnia — według relacji Włodzimie- i
rza B. — późnym popołudniem doszło dó sprzeczki ■
między małżonkami. W pewnej chwili nie panują- fi
cy nad nerwami mężczyzna zarzucił na szyję żony g
sznur od żelazka. Mocno zacisnął pętlę. Kiedy Ma- ■
ria B. osunęła się na ziemię sądził, że „udaje". Ry- fi
chło przekonał się. że żona nie żyje. Postanowił g
zakopać zwłoki w piwnicy. W sposób umięjętny fi
(fałszerstwo wykazały dopiero ekspertyzy grafolo-

“

giczne) podrobił pismo Marii B. wysyłając wspo- fi
mniane wcześniej listy i odsuwając tym samym od "

siebie ewentualne podejrzenia. ■I
Przebywał na wielomiesięcznej obserwacji psy- fi

chiatrycznej. Biegli stwierdzili, że Włodzimierz B. g
posiada osobowość nieprawidłową, psychopatyczną, fi
jednak w pełni odpowiadać może za dokonanie za- fi
rzucanego mu czynu. Niebawem rozpocznie się 5

proces.

prawem przekroczenie „ ..
___

...

niem drugorzędnym. Drugorzędnym dlatego, iż Ewa
C. stwierdziła, że jej przyjaciel zamordował żonę
a zwłoki zakopał w piwnicy domu, w którym przed
ucieczką zamieszkiwał. I chociaż ta makabryczna
rewelacja budziła pewne zastrzeżenia co do jej
prawdziwości, o zeznaniu Ewy C. natychmiast za­
wiadomiono nasze organa ścigania. Pod wskazany
adres udała się ekipa dochodzeniowo-śledcza i po
przekopaniu piwnicy okazało się,, że informacja po­
dana przez Ewę C. jest prawdziwa.'Odkryto znaj­
dujące się w daleko posuniętym rozkładzie zwłoki
kobiety. Podejrzanego o zabójstwo a także jego'
przyjaciółkę władze czechosłowackie przekazały
władzom polskim. Rozpoczęło się śledztwo.

Małżeństwo zawarli w 1982 roku. Początkowo
zamieszkiwali wspólnie z rodzicami Marii B„ aby
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czym uczuciem" do innego mężczyzny rodzice „u-
ciekinierki" przyjęli z niedowierzaniem, nie mogli
jednak zaprzeczyć prawdziwości słów Włodzimierza
B. choćby dlatego, że zięć pokazywał im „pożegnal­
ny" list żony, w którym podawała powody swoje­
go odejścia od dzieci i męża. Rodzice Marii B., a

szczególnie jej ojciec, przekonani byli, że zosta­
wiona w mieszkaniu kartka napisana została ręką
córki.

'Wątpliwości rodziców zostały ostatecznie rozwia­
ne gdy po kilku dniach pocztą otrzymali list od Odrzucono więc łopatę i panowie wrócili do sylwe-
córki z podobną treścią .do tej. którą już znali po
lekturze pozostawionej Włodzimierzoioi B. kartki.
1 tjjm razem nikt nie miał wątpliwości co do tego,
że korespondencją pochodzi od Marii B-

ZóstdłÓ złożone doniesienie o zaginięciu kobiety.

znajomym, że zamordował żonę, a zwłoki zakopał
w piwnicy. Zaproponował by pójść do podziemi i
przekonać się o prawdziwości jego słów.

Poszli we czwórkę. W« wskazanym przez Włodzi­
mierza B. miejscu zaczęli kopać. Po chwili poczuli
fetor. Doszli do wniosku, że znany. z tendencji do
fantazjowania sąsiad wymyślił sobie tę makabrycz­
ną historię, a chcąc im zrobić -kawał wcześniej za­
kopał w piwnicy padłego kota licząc. że teraz bę­
dzie miał przednią zabawę widząc miny „kopaczy".

strowych kieliszków. Dodajmy, że Włodzimierz B.
rzeczywiście wskazał miejsce, gdzie znajdo­
wały się zwłoki jego żony tylko że pod 60-centy-
metrową warstwą ziemi, a tymczasem kopania za­
przestano na głębokości 30 cm...

JANUSZ HAŃDEREK


